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Prace Biura Studiów 
CKW PPS

Powołane niedawno uchwałą Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego 
PPS, Biuro Studiów CKW prowadzi o- 
becnie prace nad szeregiem zagadnień 
z dziedziny szkolenia ideologicznego, 
planu gospodarczego, współzawodnic­
twa pracy oraz współdziała przy opra­
cowywaniu pewnych projektów usta­
wowych.
W myśl uchwały CKW PPS, potwier­
dzonej przez Radę Naczelną, zadaniem 
Biura Studiów jest podejmowanie 
prac, polegających na przygotowaniu

materiałów do bieżących decyzji na­
czelnych władz Partii oraz teoretycz­
na opracowanie zagadnień i m ateria­
łów do decyzji władz partyjnych w 
zakresie prac. związanych z przygo­
towaniem jedności organicznej partii 
robotniczych.

Kierownikiem Biura Studiów jest 
tow. Oskar Lange. Jego zastępcami są 
tow. Julian Hochfeld i Stefan Matu­
szewski. Sekretarzem — tow. W łady­
sław Bagiński.

Odpowiedź Generalissimusa Stalina 
na list otinarty W allace'a

Święto Ludowe w  Opolu

G ó r n i c y  ro zp o czę li p rzegotow an ia  
do K ongresu  O g ó ln o p o lsk ieg o

Związek Zawodowy Górników, zrze 
szający około 271 tys. pracowników, 
czyni przygotowania do Ogólnopol­
skiego Kongresu Górniczego. Kongres 
dokona wyboru nowych władz naczel­
nych i zbilansuje dotychczasowe osią­
gnięcia Związku.

Obecnie w poszczególnych kopal­
niach i zakładach pracy kończy się 
pierwszą faza przygotowań do kon­
gresu — wybory delegatów na kon­
ferencje oddziałów Związku. Zebrania 
wyborcze świadczą o wielkiej dojrza­
łości politycznej górników polskich. 
Zebrania poprzedzają referaty czoło­
wych działaczy Związku Górników, 
którzy obrazują dotychczasowe osią­
gnięcia Związku oraz zaznajamiają 
górników z sytuacją gospodarczą i 
zagadnieniami polityki wewnętrznej i 
międzynarodowej.

Na setkach zebrań w ożywionych 
dyskusjach górnicy poruszają szereg 
spraw aktualnych, poświęcając dużo 
uwagi sprawie wykonania planu P10" 
dukcyjnego. Żywo dyskutują nad 
sposobami dalszego wzmożenia wy­
dajności pracy drogą usprawnienia 
współzawodnictwa. Górnicy dają rów 
nież wszędzie wyraz swej radości z 
przygotowań do zjednoczenia klasy 
pracującej.

Przygotowania do Kongresu zbiega­
ją się z rocznicą 3-letniej działalno­
ści Związku Zawód. Górników.

Do najpoważniejszych osiągnięć 
Związku w tym okresie należy podpi-

Minister Cle mentis  
o sw ym  pobycie  w Polsce

PRAGA (SAP) — Czechosłowacki 
minister spraw zagranicznych, dr Via 
dimir Ciementis, przemawiając przez 
radio na temat swojej wizyty w Pol­
sce powiedział, że od czasu ostatniej 
wizyty ministra Modzelewskiego i mi­
nistra Minca w Pradze nagromadził0 
się dużo zagadnień, które wymagały 
omówienia. Dotyczyło to szczególnie 
polityki transportu i przewozu. W 
czasie wizyty czechosłowackich mi­
nistrów w Polsce omówiono również 
sprawę wolnej strefy w porcie w 
Szczecinie.

Min. Ciementis dodał, że podczas 
odwiedzin Gdańska, Gdyni i Szczeci­
na, zarówno on sam jak i minister 
Petr zaznajomili się z wielkimi osią­
gnięciami odbudowy polskiego wy­
brzeża nad Bałtykiem i spotkali się z 
objawami serdecznej sympatii pol­
skiej ludności w stosunku do Czecho­
słowacji.

Min. Ciementis podkreślił, że sto­
sunki polsko -  czechosłowackie i ści­
sła współpraca obu krajów są dosko­
nałym przykładem współdziałania po­
między nowymi demokracjami, które 
6łużą nie tylko dwum partnerom, lecz 
również sprawie pokoju światowego.

sanie umowy zbiorowej już w sierp­
niu 1945 r. Umowa ta była pierwszym 
tego rodzaju aktem na terenie ruchu 
zawodowego i stanowiła w pewnym 
stopniu wzór dla innych związków za­
wodowych.

W trosce o poprawę warunków ma­
terialnych górników. Związek wysta­
rał się o zatwierdzenie specjalnego 
dodatku dla górników zatrudnionych 
w dole kopalni i o zastosowanie spe­
cjalnie korzystnego systemu akordo­
wo-premiowego. Ostatnio w wyniku 
coTaz bardziej rozszerzającego się 
współzawodnictwa pracy zastosowano 
system premiowania całych załóg za 
wykonanie i przekroczenie planów 
produkcyjnych.
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„U regu low an ie różn ic  jest k o n ieczn e  
u j  in teresie  św ia to w eg o  pokoju"

W Moskwie ogłoszono odpowiedź Generalissimusa 
Stalina na list otwarty Wallace's, którego treść opubliko­
waliśmy w numerze z dn. 14 b. m. W odpowiedzi swojej 
Generalissimus Stalin stwierdza m. in., że chociaż niektó­
re sformułowania i komentarze Wallace's wymagają po­
prawek, to jednak przedstawił on w liście swoim konkret­
ny program uregulowania wszystkich istotnych rozbieżno­
ści radziecko-amerykańskich który mógłby posłużyć za pod­
stawę dla porozumienia i współpracy. Rząd radziecki uwa­
ża, że pokojowe uregulowanie różnic między ZSRR i Sta­
nami Zjednoczonymi, jest nie tylko możliwe, lecz również 
bezwzględnie konieczne w interesie powszechnego pokoju. 
Odpowiedź Generalissimusa Stalina

C en tra ln y  ob ch ó d  Ś w ię ta  L u d o w eg o  o d b y ł  się w  p o n ied z ia łek  w O p o ­
lu. N a  trybu n ie  s to ją  o d  lew ej:  p re ze s  S L  W . B aranow ski,  p r z e d s ta ­
w iciel part i i  ro b o tn ic zy c h  tow .  K .  R usinek, to w . w o jew .  Z a w a d zk i ,  

min. D ą b -K o c io ł  i min. P o d e d w o r n y

Rząd Rzeczypospolitej uznał 
rząd państwa żydowskiego Izrael
W ym iana not m ięd zy
m in. Shertok iem  i m in. M odzelew skim

W e wtorek dn. 18 maja Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
uznał nowo utworzony Rząd Państwa Żydowskiego Izrael 
w Palestynie. Tej decyzji Rządu Polskiego towarzyszyła 
wymiana not między ministrem spraw zagranicznych Tym 
czasowego Rządu Państwa Izrael Shertokiem i ministrem 
Spraw Zagranicznych R. P. Modzelewskim.

W nocie wystosowanej do ministra 
Spraw Zagranicznych Modzelewskie­
go minister Shertok poinformował 
Rząd Polski, że Rada Narodowa Pań­
stwa Żydowskiego proklamowała w 
dn. 14 maja ustanowienie Żydowskie­
go Państwa pod mianem Państwo 
Izrael i w imieniu Prowizorycznego 
Rządu prosił Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej by zechciał udzielić oficjal­
nego uznania dla państwa Izrael i dla 
jego Prowizorycznego Rządu.

Minister Shertok wyraził pewność, 
że uznanie to zcementuje węzły przy­
jaźni między narodem polskim i na­
rodem żydowskim i otworzy erę owoc 
nej współpracy między Polską a Pań­
stwem Izrael.

Jednocześnie w imieniu prowizorycz 
nego rządu Izrael minister Shertok 
wyraził uznanie Rzeczypospolitej Pol­
skiej za konsekwentne poparcie udzie­
lone przeij rząd RP i delegatów do

P rzerw an ie  d y sk u sji m sp raw ie  
k on tro li nad  en erg ią  atom ow ą

Wizyty p ożegn aln e  
ambasadora w łosk iego

Dnia 18 bm., opuszczający Polskę 
am basador włoski Ambrozio Donini 
żłożył w  Prezydium  Rady M inistrów 
wizyty pożegnalne prem ierowi tow. 
Józefowi Cyrankiewiczowi i wice­
prem ierowi tow. W ładysławowi Go­
mułce.

NOWY JORK (PAP). Komisja kon­
troli nad energią atomową ONZ po­
stanow iła przerw ać dyskusję nad 
kw estią energii atomowej i przedsta­
wić sprawozdanie w tej sprawie na 
następnej sesji Zgromadzenia Gene­
ralnego ONZ.

Wniosek o przerw anie dyskusji 
wysunęły USA, W. B rytania i F ran ­
cja. Za wnioskiem głosowało 9 dele­
gacji, przeciwko niem u — ZSRR i 
U kraina.

Delegat radziecki Gromyko sprze­

ciwił się ostro przerw aniu dyskusji, 
podkreślając, iż skomplikuje to jesz­
cze bardziej rozstrzygnięcie sprawy 
kontroli międzynarodowej nad  ener­
gią atomową.

Gromyko stwierdził, że polityka 
St. Zjednoczonych stanowi przeszko­
dę na drodze do osiągnięcia porozu­
mienia w  sprawie kontroli nad ener­
gią atomową. Zw. Radziecki nato­
m iast popierał i nadal popiera usta­
nowienie efektyw nej kontroli m ię­
dzynarodowej nad produkcją energii 
atomowej.

P rzod ow n icy  pracy  u j  ro ln ic tw ie  
otrzym ali w y so k ie  o d zn a czen ia

W dniu Święta Ludowego odbyła 
się w  gmachu Min. Rolnictwa w  War 
szawie uroczystość dekorowania krzy 
żami zasługi 45 przodowników p ra ­
cy v/ rolnictwie. N adając odznacze­
nia m inister Dąb-Kocioł stwierdził, 
że po raz pierwszy w  dziejach na­
szego narodu wysokimi odznaczenia­

m i dekorowani są rolnicy.
Przedstawiciel przodowników p ra ­

cy ob. Jan  Kalinowski podziękował 
imieniem odznaczonych Rządowi 
Polskiemu za uznanie ich pracy oraz 
złożył ślubowanie podwojenia wysił­
ków pracy na roli i rozszerzenia idei 
współzawodnictwa w  rolnictwie.

P o d w o ić  produkcję w  ciągu  8 lat 
przyrzekają in ż y n ie r o w ie  m eta low cy

Ttoui. Cuiik i Motyka 
u j  Paryżu

PARYŻ (PAP) — Rada Narodowa 
Polaków we Francji zorganizowała 
przyjęcie na cześć bawiących w Pary­
żu sekretarza CKW PPS Tadeusza 
ćwika i prezesa OM TUR Lucjana 
Motyki.

W ogłoszonym przemówieniu tow.
Ćwik omówił zasadniczą linię polskiej I naszego parku maszynowego do jak 
polityki zagranicznej i wewnętrznej z | najlepszego stanu.

Na odbytej ostatnio ogólnopolskiej 
K onferencji Narzędziowo-Obrabiar- 
kowej w  Poznaniu, w której wzięło 
udział ponad 500 inżynierów i tech­
ników, omawiane były sprawy mo­
dernizacji naszego parku  obrabiar­
kowego. W czasie okupacji park  m a­
szynowy uległ dew astacji i jest w  tej 
chwili przestarzały w  stosunku do 
wym agań nowoczesnej techniki pro­
dukcji. Należy więc skupić cały wy­
siłek na zagadnieniu doprowadzenia

podkreślenem prac organizacyjnych 
zmierzających do zjednoczenia partii 
robotniczych w Polsce.

Tow. Motyka zwrócił uwagę na pęd 
młodzieży do realizowania jedności 
organizacji młodzieżowych, oraz na 
rolę „Służby Polsce".

Na zakończenie uczestnicy zjazdu 
uchwalili jednomyślnie odezwę, w 
której wzywają inżynierów i techni­
ków Polskiego Przem ysłu M etalowe­
go do wzmożenia produkcji w dzie­
dzinie budowy maszyn, zwłaszcza zaś 
obrabiarek wszelkiego typu, będą­

cych podstaw ą dalszej produkcji me­
chanicznej. Zjazd wzywa również 
konstruktorów , kierowników w arsz­
tatów, m ajstrów  i pracowników in­
stytutów  naukowych do najw yż­
szych wysiłków, które w  końcowym 
efekcie dadzą pełną likwidację b ra­
ków' technicznych i pozwolą na pod­
wojenie wydajności przem ysłu me­
talowego W' ciągu najbliższych 8 lat.

Uczestnicy konferencji w  Pozna­
niu zawiadomili w  specjalnym tele- 
fonogramie m inistra Przem ysłu i 
Handlu, tow. H Minca, iż, wytęża­
jąc ^wszelkie swe siły, polscy inży­
nierowie i technicy dążyć będą do 
unowocześnienia polskiej produkcji 
obrabiarkowej. Inicjując ruch tech­
ników — nowatorów produkcji, in ­
żynierowie i mechanicy pragną wyjść 
naprzeciw  przodownikom pracy.

ONZ w sprawie państwa żydowskie­
go w Palestynie, za wybitny wkład w 
wytworzeniu w szerokich kołach mię­
dzynarodowych zrozumienia i sympa­
tii dla tragedii europejskiego żydo- 
stwa w wyniku masakr hitlerowskich 
i 'wkład dla pomocy ocalałych przez 
ich osiedlenie w żydowskiej siedzi­
bie narodówej.

Odpowiedź
min. Modzelewskiego

W odpowiedzi na notę ministra 
Shertoka minister Modzelewski w 
imieniu Rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej wyraził zadowolenie, że Tymcza­
sowa Rada Państwa, jak i Tymcza­
sowy Rząd Żydowski Izrael zobowią­
zał się popierać rozwój kraju dla do­
bra wszystkich mieszkańców, to zna­
czy i Arbów. a swoją działalność o- 
przeć na zasadach wolności, sprawie­
dliwości i pokoju, z uwzględnieniem 
równości społecznej i politycznej 
wszystkich obywateli oraz zabezpie­
czyć nietykalność wszystkich miejsc 
świętych, drogich całej ludzkości.

Minister Modzelewski stwierdził w 
swojej odpowiedzi, że Rząd Rzeczy­
pospolitej Polskiej podtrzymywał kon 
sękwentnie na forum międzynarodo­
wym, a w szczególności na terenie 
Narodów Zjednoczonych swoje stano­
wisko, pełne sympatii i życzliwości 
dla narodu żydowskiego, walczącego 
o wolność i własne państwo.

Komunikując w imieniu Rządu Pol­
skiego o oficjalnym uznaniu Tymcza­
sowego Rządu Państwa Izrael mini­
ster Modzelewski wyraził nadzieję, iż 
między obu narodami oraz między o- 
bu rządami wzmocnią się podstawy 
dła naszej współpracy i zadzierzgną 
się jeszcze siniejsze niż dotychczas 
węzły przyjaźni.

Żydzi polscy witają 
nowopowstałe państwo Izraela

W związku z proklamowaniem pań­
stw a żydowskiego Izrael odbyło się 
pod przewodnictwem dra Adolfa Ber­
mana uroczyste posiedzenie Central­
nego Komitetu Żydów w Polsce. Po­
wzięta została jednomyślnie rezolucja, 
w itająca w serdecznych słowach ten 
historyczny akt.

Centralny Kdmitet Żydów w Polsce 
postanowił również wysłać telegram 
do Żydowskiej Rady Państwa w Pale­
stynie, wyrażający solidarność Żydów 
polskich z walką narodu żydowskiego 
o wolność i niepodległość. We wszyst 
kich większych miastach odbyły się 
w ciągu ostatnich dni uroczyste zgro­
madzenia publiczne ludności żydow­
skiej.

P le n a r n e  p o s i e d z e n i e  
Klubu P o s e l s k i e g o  PPS

S ek re ta ria t ZP-PS zaw iadam ia, że 
w dniu 21 m a ja  rb., o gc. 9 ran : 
w  sali C entralnego Urzędu Plar.p 
w ania (ul. Daszyńskiego N r. 10, I \  
p iętro) odbędzie się p lenarne posie 
dzenie ZFPS.

ma brzmienie następujące:
„Uważam, że wśród dokumentów o- 

kresu powojennego, mających na celu 
utrwalenie pokoju, uregulowanie współ 
pracy międzynarodowej i zabezpiecze- 

j nie demokracji — list otwarty Wal­
lace'a, kandydata na prezydenta St. 
/jednoczonych z ramienia trzeciej par- 

i tii, jest najważniejszym dokumentem.
Listu otwartego Wallace's nie nale­

ży uważać za zwyczajną deklarację o 
gotowości poprawienia sytuacji mię­
dzynarodowej, o gotowości pokojowe­
go uregulowania różnic zdań między 
ZSRR a Stanami Zjednoczonym, o go­
towości szukania dróg, wiodących do 
tego. Braki w oświadczeniu rządu USA 
t  4 maja i w odpowiedzi rządu ZSRR 
polegają na tym, że wystąpienia te nie 
wychodzą poza deklarowanie gotowo­
ści uregulowania radziecko-amerykań­
skich rozbieżności. Znaczenie listu o- 
twartego Wallace's polega na tym, że 
nie ogranicza sśę on do deklarowania, 
lecz idzie dalej, czyni poważny krok 
naprzód i przedstawia konkretny pro­
gram pokojowego unormowania róż­
nic zdań między ZSRR a St. Zjedno­
czonymi.

Nie można powiedzieć, ż* Ust otwar­
ły Wallace's obejmuje wszystkie bez 
wyjątku problemy rozbieżności ra 
dziecko-amerykańskich. Nie można 
również powiedzieć, że niektóre sfor­
mułowania i komentarze tego Ustu nie 
wymagają poprawek. Nie to jednak jest 
w chwili obecnej najważniejsze. Naj­
ważniejsze tkwi w tym, że Wallace 
podejmuje w swoim liście otwartą i 
uczciwą próbę przedstawienia progra­
mu pokojowego uregulowania spraw, 
konkretnych propozycji we wszystkich 
istotnych zagadnieniach, dotyczących 
radziecko-amerykańskich rozbieżności.

Propozycje te są powszechnie znane:

powszechna redukcja zbrojeń i zakaz 
używania broni atomowej; zawar­
cie traktatów pokojowych z Niem­
cami i Japonią oraz ewakuowanie 
wojsk z Chin i Korei; poszano­
wanie suwerenności poszczególnych 
krajów i niemieszanie się do ich 
spraw wewnętrznych; zakaz budowa­
nia baz wojskowych w krajach, należą­
cych do ONZ; rozwój międzynarodo­
wego handlu w skali ogólnoświatowej 
bez żadnej dyskryminacji; pomoc w 
ramach ONZ w odbudowie gospodar­
czej krajów zniszczonych podczas woj­
ny; obrona demokracji oraz zabezpie­
czenie praw obywatelskich we w szyst­
kich krajach — i inne podobne zagad­
nienia.

Można zgodzić się lub nie zgodzić 
się z programem Wallace'a. Lecz jed­
no nie ulega wątpliwości: żaden mąż 
stanu, odczuwający troskę o pokój i 
współpracę międzynarodową, nie może 
przejść mimo tego programu. Wyraża 
on bowiem nadzieję i dążenie naro­
dów do utrwalenia pokoju j niewątpli­
wie otrzyma poparcie milionów „pro­
stych ludzi".

Nie wiem, czy rząd St. Zjednoczo­
nych aprobuje program Wallace'a ja­
ko podstawę do porozumienia między 
ZSRR a Stanami Zjednoczonymi. Je­
żeli o rząd ZSRR chodzi, to uważa 
on, że program Wallace's mógłby po­
służyć jako dobra i owocna podstawa 
dla porozumienia i rozwoju współpra­
cy międzynarodowej. Rząd radziecki 
uważa bowiem, że mimo różnych sy­
stemów gospodarczych i ideologii — 
współistnienie tych systemów i poko­
jowe uregulowanie różnic między 
ZSRR a Stanami Zjednoczonymi — 
jest rae tylko możliwe, lecz również 
bezwzględnie konieczne w interesie 
powszechnego pokoju.

K om unikat D epartam entu  Stanu
LONDYN (PAP). Jak podaje agen­

cja Reutera, D epartam ent Stanu USA 
ogłosił komunikat, w którym zajął sta­
nowisko wobec odpowiedzi Generalissi 
musa Stalina na list otw arty Wallace'a. 
Agencja Reutera zaznacza, że komu­
nikat Departam entu Stanu został o p ra ­
cowany przez M arshalla po naradzie 
odbytej z prezydentem Trumanem.

„Opinia Stalina — czytamy m. in. w 
komunikacie — że pokojow e uregulo­
wanie zasadniczych problemów spor­

nych jest możliwe i konieczne w inte­
resie powszechnego pokoju — napawa 
otuchą. Lecz poszczególne zagadnienia 
w odpowiedzi prem iera Stalina nie m a­
ją charakteru dw ustronnych proble­
mów, dotyczących jedynie St. Z jedno­
czonych ; Zw. Radzieckiego. Posiada­
ją one żywotny interes dla wielu in­
nych krajów i od 2 lat są przedm iotem 
rokowań w takich organach międzyna­
rodowych, w których również są repre­
zentowane inne kraje, jak O N Z i R a­
da Ministrów Spraw Zagranicznych."

O śir ia d czen ie  W allace’a
NOWY JO RK  (PAP). W wywiadzie 

radiowym , udzielonym w czasie pobytu 
w San Francisco, Henry Wallace omó­
wił odpowiedź Generalissimusa Stali­
na na swój ostatni otw arty list.

Wallace podkreślił, że „oświadczenie 
prem iera Zw. Radzieckiego jest ofertą

pokojową, skierowaną do ludności St. 
Zjednoczonych.

„Odpowiedź ta—powiedział Wallace 
— jest realną i zdecydowaną propozy­
cją ze strony Zw. Radzieckiego omó­
wienia spornych spraw , dzielących o- 
bydwa kraje".

Prasa o o d p o w ied z i Stalina
Prasa św iatowa w licznych wypo­

wiedziach daje w yraz żywego zado­
wolenia opinii swych krajów z odpo­
wiedzi Generalissimusa Stalina na list 
otw arty Wallace'a.

Prasa francuska stw ierdza, że F ran ­
cja pragnie nawiązania bezpośrednich 
rozmów między Zw. Radzieckim a St. 
Zjednoczonymi.

„M onde" pisze, że odpowiedź ge­
neralissim usa Stalina wzmacnia s ta ­
nowisko Wallace'a w Stanach Zjedno­
czonych, gdyż będzie on odtąd w ystę­
pował, jako rzecznik pojednania ame- 
rykańsko-radzieckiego.

Jednakże chodzi tu o rzeczy o wiele 
ważniejsze, niż o wzmocnienie pozy­
cji przedwyborczej Wallace'a. O dpo­
wiedź Stalina toruje drogę do rozmów 
oficjalnych. Truman znalazł się w trud ­
nej sytuacji. D epartam ent Stanu, k ry­
tykowany przez część opinii am ery­
kańskiej za swą niezręczną poktykę 
dostarczyłby jedynie swym przeciwni­
kom nowych argum entów , gdyby za-

propozycji W allace'a stawia w  kłopot­
liwej sytuacji D epartam ent Stanu.

„Ce Soir" pisze: „Przemówił sam
Sialin. Słowa Stalina mają wagę czy­
nu. Ze wszystkich amerykańskich mę­
żów stanu jedynie Wallace zdolny by! 
do sformułowania program u, m ogące­
go służyć za podstawę rozmów. Za 
Wallace'em stoi naród amerykański, a 
za rządem radzieckim — narody św ia­
ta, pragnące pokoju."

Berliński dziennik ,,Nachtexpress“, 
komentując odpowiedź Stalina na list 
otw arty Henry W allace'a stw ierdza, że 
list ten stworzył sytuację międzynaro­
dową, w której nie sposób będzie 
przemilcz.eć wymianę not irfędzy USA 
i Związkiem Radzieckim. Jeżeli za­
chodni mężowie stanu będą miel od­
wagę lojalnie powódzeć „tak", na 
świecie zapanuje pokój".

Cała prasa rzymska podała odpo­
wiedź Generalissimusa S 'al na na 1 sl 
Henry Wallace'a P;sma lew.cowe ża­
rn eściły ją pod tytułami wieloszpalto- 
wymi.

„U nita" uważa odpowiedź Stalina zachował milczenie.
„Intransigeant" również zwraca u- i „gest pokojowy", socjalistyczny „Avan

wagę na fakt, że przyjęcie przez Góhe- j ti“ za „konkretną propozycję" a „II
O becność w szystk ich  T ow arzyszy  i raiissimusa Stalina za podstawę do | Paese" stwierdza, że „odżywa nadzie-

P osłów  obow iązkow a. dyskusji konkretnych i szczegółowych 1 j-i na pokój".
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Nr  180 War*Ława, 19 m a ja  1948 r. S ok  M

/ i / « r  ntozm€:h śwB&iąa
G DJ*r ®hoi®< w  “ eJProstaayeh d o m c k  efcraW ć nMtaioą ye/nlęda;

ok*“ Tm *t7 lein  P ro sra teen ta  polltyW  ■Mmarisaatej 1 trrn. do  k tórego  
»es P rtyaw ycm U y podrę otsni ki kla*ycz»ej dyplonum jl, te  trae tw  b y  p a - 
włettaieć, t e  różnica polega n a  stopn ia  Jaw nete t W r u  ■ w ej-
te iem  n a  a re n ę  polityczną ma* ludow ych po lityk* m iędzynarodow a p rze ­
sta ła  być ta jn ą  g rą  w ezw anych  dyplom atów , lecz s ta ła  się udziałem  
w szystk ich . Dzień po dniu , ro d z in a  po rodzin ie  n iem al, śledzim y rozw ój 
w ydarzeń, m am y w yrobiony  sąd  o poszczególnych e tapach  działania, 
reagu jem y  żyw o n a  każde posunięcie, w p ływ am y na  rozgryw ające ale 
w ypadki, k tó re  rozstrzygają  o naszym  rów nież tyciu .

T en  now y sty l dyplom acji sp raw ił, t e  śadno  w ydarzan ie  nie m o te  n ss  
aaakocayć. O rien tu jem y  się doskonale, e  oo chodzi w  polityce, gdzie je s t 
p raw da, gdzie leży aasz  In teres narodow y 1 osob isty .. Może te  razić  w y­
tw ornych  panów  i  b ry ty jsk iego  iub  francusk iego  m in is te rs tw a  sp raw  *a- 
granSezttyoii, n e przecież znacznie je s t lep iej, k iedy M ałe je s t nazyw ane 
P latyna a  czarne — czarnym .

N  A,i#*“ ch  e* łe » °  ♦<*** się od dw óch la t  po tężne z ap a sy m iędzy
u la m i pokoju  1 postępu, a  podżegacesami w ojennym i, k tórzy  w  polityce 

aw an tu ry , chaosu i n iepew ności w idzą zabezpieczenie w m anych, egoisty­
cznych In teresów . P o litykę  pokoju, po lityką jaw n e j dyplom acji re p re ­
z en tu ją  p ań stw a  dem okrac ji ludow ej ze Z w iązkiem  R adzieckim  n a  czele; 
po lityką  h is te rii w ojennej, po litykę ta jn e j g ry  dyplom atycznej — państw il 
taw . dem okracji zachodniej se  S tanam i Z jednoczonym i na  czele.

O sta tn i Sś-godziim y „epizod-, ja k  nazyw a p rasa  zachodnia w ym ia­
n ą  uśw tadocoń B edell B m ith — Mołotow, by l znakom itą  ilu s trac ją  różnicy 
s ty lów  poiMycanyeh. A m erykańscy  k ierow nicy  po lityk i zagran icanej u w a ­
żali sa  m ożliw e jaw n e  to lerow an ie  1 podniecanie h is te rii w o jennej i rów ­
noczesne p row adzenie  ta jn y ch  rozm ów  s  rządem  radzieckim . O głoszenie 
w ym iany  ośw iadczeń, szczere w yciągnięcie d łon i do zgody przez rząd  
radzieck i — było k lasycznym  przyk ładem  jaw n e j dyplom acji, było z a ­
razem  pokrzyżow aniem  po lityk i ta jn y ch  g ie r 1 g ie rek  n iezręcznych nem- 
ftiów M etie ra ich*  1 T sU eyrsnds.

J EST 1 w  S tanach  Zjednoczonych polityk, k tó ry  p ragn ie  szczerej
w spółpracy między narodam i 1 u trw a len ia  pokoju  na  świeoie. T akim  

politykiem  je s t przywódca traec ie j p a rtii, k an d y d a t n a  p rezyden ta , H enry  
Wal lass. Ogłoszony praod kilku datam i Ust o tw a rty  W allace*  do S ta lina  
jest pierwszą konkretną próbą sform ułowania w szystk ich  sp raw  spornych  
między B tenan i Zjednoczonymi 1 Z w iązkiem  Baditleoktaa. w  połączeniu 
a prepezrają pokzjsw ego wyrównania różnie poglądów.

L M  otw arty W a lta o ra  ate mógt pozostać bes odpow iedzi O publiko­
w ana przez agencję  T A M  odpow iedź S ta lina  w skazuje, t e  w ą d  radzieck i 
gotów je s t zaw sze do w sselk loh rozm ów, k tó re  m ogą doprow adzić do 
u trw a len ia  pokoju  na  św iecie. Raz jeszcze Z w iązek R adziecki za pośred- 
sfetw em  n a jb a rd z ie j au to ry ta ty w n eg o  przedstaw lcie ta  w yciąga rękę  do 
•ta n ó w  Z jednoczonych.

O DPOW IEDZI S ta lina  Jest k ilk a  zw rotów , k tó re  zasługu ją  n a  szcze­
gólną uw agę. Szef rządu  radzieckiego stw ierdza, że n iek tó re  s fo r­

m ułow ania W allace 's  w ym agają  pew nych  popraw ek, że lis t o tw arty  nie 
w yczerpuje  w szystk ich  rozbieżności m iędzy Z w iązkiem  R adzieckim  i S ta ­
n am i Z jednoczonym i, a le  n ie  to  Jest najw ażniejsze. „N ajw ażniejsze jest, 
t e  w  sw ym  liście o tw arty m  p. W allace podejm u je  o tw artą  i szczerą p ró ­
bę p rzedstaw ien ia  p rog ram u  pokojow ego rozw iązania  sporu , konkre tnych  
propozycji w e w szystk ich  is to tnych  zagadn ien iach  rad z iecko -am erykań - 
skioh rozbieżności". D latego propozycja W allace 's może być podstaw ą 
Owocnych rozm ów.

I  jeszcze Jedno s tw ierdza  S ta lin ; „M im o różnic system ów  gospodar- 
szyeh i Ideologii —  w spółistn ien ie  tych  system ów  1 pokojow e u regu lo ­
w an ie  różnie m iędzy Z w iązkiem  R adzieckim  a  S tanam i Z jednoczonym i, 
je s t nie ty lk e  m ożliw e, l e n  rów nież besw uględnie konieczne w  in teresie  
pow szechnego pokoju".

^  YW IOŁOW A w prost radość społeczeństw  zachodnich na  pierw szą
w iadom ość o w ym ian ie  ośw iadczeń B edell S m ith  — M ołotow  je s t z a ­

razem  odpow iedzią m ilionów  prostych  obyw ateli n a  w yciągnię tą  do 
w spółpracy ręk ę  przedstaw icie la  Z w iązku R adzieckiego. Po litycy  a m e ry ­
kańscy  zn a ją  ju ż  na jd o k ład n ie j tęsknoty , dążen ia  i w olę trw ałego  pokoju  
m ilionów  sw ych obyw ateli. Je ś li szczerze, jaw n ie  1 bez Jak ichkolw iek 
s  góry up tanow anych  g ie rek  n ie  podejm ą in ic ja tyw y  radzieck iej, to od- 
pow isdsą p rzed  najw yższym  sądem  m ilionów  prostych  ludzi, k tó rzy  p r a ­
gną  poko ju  i  w spółpracy  m iędzy n arodam i i do k tó rych  p rzem aw ia ją  n a j ­
bardzie j bezpośrednio  słow u S ta lina . G łos m a te raz  rząd  S tanów  Z jed -

Podczas wybuchu „bomby pokoju” 
Paryż był niezmykle podniecony

Paryi, w  maju j

Jaszcz* przód kilku dniami wtet-
kiui w ydarzeniem  S a  Paryż* byk> ** 
waleni* się na Champs Ely*** jedne­
go i  Łrewnlanych słupów  dekoracyj­
nych, ustaw ionych tana * okazji defi­
lady w dniu zw ycięstwa nad Niem­
cami. Jeszcze przed paru  dniami wszy 
stk ic dzienniki pośw ięcały tasiem co­
we artykuły  niepraw dopodobnie nud­
nem u kongresow i w ykastrow anej po ­
litycznie p a rtii MRP w Tuluzie. Je­
szcze wiszą na muirach „sensacyjne’* 
anonse dzienników w ieczornych, 
w iercących czytednikom dziurę w 
brzuchu rew olucyjnym i (III), ta je ­
mniczymi (!!??), nigdzie ni* ogłoszo­
nymi (1) pam iętnikam i G oebbelsa, E- 
w y Braun, szofer* Himmlera 1 babci 
klozetowej w Reichskanzle'

Na ulicy 1 na giełdzie
Ale dzisiaj w ybuchła bomba. ,,Une 

bombę de paix" — bomba pokoju, 
jak  ją nazw ała prasa.

W  kolejnych w ydaniach prasy  w ie­
czornej rozm iary ty tu łów  w zrasta­
ły  przerażająco. Pod wieczór zacząłem 
je mierzyć centym etrem  — o godzinie 
20-ej osiągnęły wysokość ćwierć me­
tra.

„Porozum ienie sowiecko _ amery- 
kańskle!*’, „Stalin spotka się z Trama 
nem!", „K onferencja M ołotow —- 

i M arshall" — zachłystyw ały się gaze 
ty . „Świat odetchnął % ulgą!", „Cał­
kow ite odprężenie!" — optymizm aż 
tryskał farbą drukarską z* szpalt 
tych sam ych dzienników, k tó re  tak 
niedawno jeszcze grzm iały na tem at 
nieuniknionego konfliktu, zw arcia «se 
regów  itd.

Anglicy nie sostali naw et słowem po-
Jedan * aajapofcojoiejezycii, najbar informowani o toczących się od ty -

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA* ) 

1%/a pisał tła roi ttałcuJyńsłdł
dziej zrów noważonych tygodników
politycznych — „Tribune de* N a­
tions'* — na parę  godzin przed zam­
knięciem  num eru rozesłał swoich 
w szystkich współpracowników  po 
mieście dla przeprowadzenia błyska­
wicznych wywiadów.

Oto co powiedzieli;
Sprzedawca gazet: — Cóż za w spa­

niały dzień! O chrypłem  zupełnie.
K asjerka w barze: — To jakiś bzik. 

N ajpierw  sobie w ym yślają, a później 
podają sobie ręce. N ic * tego ni* ro­
zumiem.

W łaściciel sklep®: — Będą znowu 
konferencje międzynarodow e. To *- 
żywi handel.

M atka reportera  praaOweg°: — W
każdym  przypadku to dobre dla dzień 
nikarzy.

Anonim °w y p°1ityk: — Od dawna 
to przewidywałem . Taki m usiał być 
koniec „zim nej w ojny’*. Tylko roz­
mowy bezpośrednie u ra tu ją  pokój.

Dolar spadł na giełdzie o 20 punk­
tów. Kilo złota o 2.500 fr

Jak * tego wybrnąć?
Po tak  upajającym  dniu przyszedł, 

przyjść m usiał „katzenjam m er". Prze­
de w szystkim Quai d'Onsay, w yraża­
jąc  oczywiście „uznanie, zadowolenie 
i pokładając ufność" nie omieszkało 
zaznaczyć, że „nic o na* bez nas". W  
Izbie Gimin m inister Bavin uaw et nie 
próbow ał ukryć iry tacji wobec oczy­
w istego faktu, że po raz pierwszy

godni* rokow aniach. Bavin m# bez 
goryczy stw ierdził, że Foreign Office 
dowiedział się 0 w ym ianie no t Be­
dell Smith — Mołotow z kom unika­
tu... radia moskiewskiego i nic tu  nie 
pomogły kurtuazy jne tłum aczenia 
am basady am erykańskiej, że „...w łaś­
ni* zamierzaliśmy..."

No i wreszcie ośw iadczeni* m ini­
stra  M arshalla. Zdumiony świat u - 
słyszał oto oskarżeni# o ^przed­
wczesnym ogłoszeniu not" dowiedział 
się, ż* A m eryka właściwie nic nie 
proponow ała 1 t e  W aszyngton ni* 
przew iduje żadnej „Konferencji 
Dwóch N ajw iększych’',

Za am erykańską panią m atką rów­
nież praw icow a prasa francuska wzię­
ła się do żmudnej p racy  w yw racania 
kota ogonem. Posypały się w ypraco­
wania na zadany tem at, na różne to­
ny zaczęto francuskiem u czytelniko­
wi tłumaczyć, że to  w szystko to w ła­
ściwie cow a chytrość sowiecka, ma­
newr, m ający na celu posianie nie­
ufności w  łonie „Unii Zachodniej", 
uderzenie w reszcie w M arshalla, w 
politykę D epartam entu Stanu, w spar­
cie kam panii przedw yborczej W alla­
ce's.

M c if-S M a lia  -  m m

U niesie m nie ten  go łąbek  pokoju , c zy  nie u n iesie?

t t y s .  J e r z y  Z a r u f o a

fR s z e n ic c t
P o n tłe j zam ieszczam y z m a ły ­

m i skró tam i artyku ł w ybitnego  
radzieckiego ekonom isty  pro f. 
E ugeniusza  W argi, k tó ry  się uka­

zał w znanym  tygodn iku  „No- 
woje W rem ia",

W początku marca rb. w W aszyn­
gtonie zakończyła się druga „konferen­
cja do spraw  pszenicy". Pierwsza ta ­
ka konferencja odbywała eif w marcu
— kwietniu 1947 r. w Londynie. Za­
kończyła się ona fiaskiem z powodu 
sprzeciw u krajów  — im porterów, na 
czele z Anglią, w związku z żądaniem 
wysokich cen ze strony Stanów Z jed­
noczonych.

Obecnie jednak, na drugiej konferen­
cji, w której nie uczestniczył Związek 
Radziecki, a takie Argentyna, — trzy 
anglosaskie kraje —- eksporterzy, a 
mianowicie Stany Zjednoczona, Kanada 
i Australia, potrafiły narządź krajom
— importerom LsJd# uchwały, które po- 
<Uffają sa sobą nowe siadasfesiki dla 
głodujących narodów Azji i Zachodniej 
europy.

Zanim zatrzymamy się na ochwatach
konferencji, celowe byłoby przytoczyć 
niektóre cyfry dia umożliwienia w y­
obrażeni o rozm azach grabieży euro­
pejskich spożywców przez am erykań­
skich zbożowych spekulantów.

W najniższym punkcie przedw ojen­
nego kryzysu agrarnego, jeden buszel 
27,2 kg) pszenicy kosztował w Sta- 
•ach Zjednoczonych 68 centów. W 

przeciągu całego okresu kryzysu 
agrarnego uważano za ogólnie przyję­
te, że cena 1 buszla pszenicy w wyso­
kości 1 dolara oznaczałaby koniec te­
go kryzysu.

Jednakże w końcu 1946 roku cena 
jednego buszla pszenicy przekroczyła 
w Stanach Zjednoczonych 2 dolary, do ­
sięgła w końcu listopada 1947 r. naj­

wyższego punktu — 3,3 dołara, a po­
tem, w rezultacie szeregu następują­
cych po sobie spadków, doszła 9 m ar­
ca br. do wysokości 2,4 dolara. Jak 
widzimy, i teraz jeszcze cena pszenicy 
jest dwa razy w yższa od poziomu, jaki 
przed wojną uważany był za absolut­
nie dostateczny. Należy przy tym mieć 
na uwadze, że ceny na wszystkie pro­
dukty rolne podążają, jak zwykle, za 
ceną pszenicy.

Niesłychanie wysokie ceny pszenicy 
w Stanach Zjednoczonych sprzyjały in­
teresom spekulantów. Jeżeli do kryzysu 
1929 r„ spekulacja koncentrowała się 
na giełdach papierów wartościowych, 
to w  latach powojennych spekulanci 
amerykańscy przerzucili się na pszeni­
cę. Jednakowoż spekulować na wzroś­
cie cen można tylko przy zaistnieniu 
określonych ekonomicznych przesłanek. 
A takie przesłanki właśnie istniały.

Częściowe były one charakteru ży­
wiołowego, a częściowo w Stanach 
Zjednoczonych rozmyślni* Je tworso- 
■o e*fsm śrubowania cen na pszenicę. 
Żywiołową przyczyną zwyżki cea był 
przede wszystkim zeszłoroczny zły 
urodzaj w większości krajów Europy, 
oprócz Związku Radzieckiego. Przy­
czyną nieurodzaju były częściowo skut­
ki wojny (niedostatek sztucznych na­
wozów i inwentarza), lecz w szczegól­
ności silna posucha 1947 roku.

Ale jedynie zły urodzaj w większo­
ści krajów Europy nie mógłby jeszcze 
służyć za dostateczną podstawę dla 
śrubowana cen w Stanach Zjednoczo­
nych, ponieważ światowy urodzaj zbóż, 
zgodnie z danymi memorandum Rady 
Ekonomiczno-Społecznej ONZ, okazat 
się w 1947 r. tylko o 4 proc. niższy od 
przedwojennego poziomu.

Z tego wynika, że przy równomier­
nym rozdziale zapasów ziarna — gio-

§ * r e ł .  f .  W « v r y a

du nigdzie by nie było. Ałe w tym ten towar. Pierwszym zależało na wy-
czasie, kiedy niektóre kraje, jak wyni- sokich cenach, drugim — na cenach ni- 
ka z memorandum, spożyw ają o 30 skich. W rezultacie powstały uchwały 
proc. mniej tr ż  przed w ojną (co ozna- narzucone krajom — importerom przez 
cza głód dla klasy pracującej, ponie- kraje eksportujące, ze Stanami Zjedno- 
waż w arstwy posiadające zawsze znaj- czonymi na czele, 
dują dróg; i środki dla zaspokojenia Została uzgodniona cena minimum 
swych potrzeb) — spożycie innych M 5uszeli a mjan0wicie: 1,5 dolara w 
krajów zwiększyło s ę o  15 proc. pierwszym roku, poczynając od sierp- 

W śród tych krajów na pierwszym nia 1948 r., obniżająca się corocznie 
miejscu znajdują się Stany Żjednoczo- o 10 centów. W ten sposób w ostatnim, 
ne. W zrost spożycia w Stanach Zjed- piątym  roku umowy, czyli w 1952 r.t 
noczonych, masowe zużycie pszenicy cena minimum wyniesie 1,10 dolara, to 
na pokarm dla świń i kur — oto rze- jest, mimo wśzystko, będzie ona jesz- 
czywista przyczyna głodu w Zachód- cze o  10 proc. wyższa cd ceny 1 do- 
n.ej Europie. lara za buszel, którą to cenę przed woj-

Urodzaj pszenicy w Stanach Zjedno- "9 uważano w Stanach Zjednoczonych 
czonych w 1947 roku wynosił 1408 mi- «  pomyślną.
lionów buszli, czyli 38,3 milionów ton. 33 kraje — im portujące zobowiązały 
By! o 1/3 wyższy od średniego uro- się do corocznych zakupów nie mniej 
dzaju w latach przedwojennych. jak 500 milionów buszli — 13,6 milio-

Jeżeliby Stany Zjednoczone nie »po- ?ó"  ton Pszenicy od krajów -  ekspor- 
tjrwahr więcej niż przeć wojną, fo teró"- to . ‘tf®*.
można by było aaapokoić zapotrzebo- Pr i«\ w0>n« “ ł7 ,4red«* rocz‘
wani* Europy pray zachowaniu normal- pwenicy *  całym św iece,
nych cen. Al* kraj, gdzie gazety trą- * •* * * »  kra/ U ^
b f, o  konieczności dobrowolnego ogra- ślono {io4i P»Malc7* któr< ,fn kr*J ob°-
niczeni* spożycia chieba, mięsa i jajek 
— zużył w 1947 roku na pokarm dla 
świń i kur nie mniej, niż 8 miln. ton
pszenicy — dwa razy więcej niż w po­
przednim roku. 8 miln. ton pszenicy 
daje wiffeej niż 10 miln. ton chieba. A 
to wyniesie po 100 kg rocznie dla 100 
milionów ludzi.

Wszystkich ludzi pracy w Europie 
Zachodniej można więc było by obdzie­
lić chlebem kosztem amerykańskich 
świń.

W takiej więc sytuacji rozpoczęła 
się druga konferencja do spraw psze­
nicy. Na tej konferencji trzy anglosas­
kie kraje eksportujące pszenicę — S ta­
ny Zjednoczone, Kanada i Australia,  ___ ______   ^ ̂
miały przed sobą 33 kraje importujące zują” Ża chód nie j~ Eu r o p  t a

wiązany jeat nabywać, kiedy cena do­
sięgnie przewidzianego minimum. To 
oznacza, że takie kraje, jak Francja, 
Italia, Indie i Meksyk, są pozbaw one 
—■ w okresie pięciu lat — możności 
zrzucenia z siebie ciężaru importu 
pszenicy za dolary, drogą'zw iększenia 
własnej produkcji.

Sens tej grabieżczej umowy jest oczy. 
wisty: wszystkie korzyści znajdują się 
po stronie anglosaskich krajów — eks­
porterów pszenicy. Inaczej mówiąc, 
umowa ta jest próbą zrzucenia nowego 
kryzysu agrarnego, jaki dojrzewa w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie — 
na barki krajów — importerów. O to 
jak z bliska w yglądają „dobrodziej­
stwa", jakie Stany Zjednoczone oka-

Pokwitowala to wszystko przejm u­
jącym  chłodem  prasa angielska, k tó ­
ra lodow ato stw ierdziła, że w polity­
ce bardzo trudno jes t w ydać sąd  o 
dobrych czy złych intencjach, ale 
za to z całą pew nością można po­
wiedzieć, że .dyplomacja am erykań­
ska może zanotow ać na  sw ej* konto 
jeszcze jedno, w yjątkow o niezręczne 
posunięci*.

Kto ma coś do okrycia?
Fakty bowiem są  dostateczni* w y­

mowne i żadne, najbardziej m achia- 
velskie kom entarze dziennikarskie 
ich nie zmienią.

 M arshall nie proponow ał ta
dnej dw ustronnej konferencji — 
twierdzi W aszyngton. „Zgoda! Lecz 
M ołotow ją zaproponow ał... i W aszyog 
ton na nią się n ie zgadza. To są fak­
ty..." stw ierdza Charles Romsac, re ­
daktor zagraniczny Franc—Tfreura. 
A Pierre C ourtade w „Hum anit*", 
kom entując m otywy, jakie  mogły 
skłaniać M arshalla do zatajania roko­
wań, pisze: ,,I oto raz jeszcze Zwią­
zek Radziecki pew ny sw ej siły  j s łu ­
szności ewego stanow iska nie w ahał 
się ujaw nić rozmów przed opinią na­
rodów...".

Aż wreszcie w aszyngtoński ko res­
pondent „France-Soir", u ltra am ery­
kańskiego i antyradzieckiego dzien­
nika telegrafuje:

— ... W edług opluli m iarodajnych 
obserwatorów, podzielanej przez “ I®’ 
k tóre  dzienniki am erykańskie, M ars­
hall ryzykuje zdobycie sobie opinii, 
człowieka, k tó ry  odm aw ia pokoju...
1 w zmaga w  opinii publicznej popu­
larność H enry W allace’*, k tóry  od- 
daw na oskarża Trum ana i jego urzęd 
ników o unikani* porozum ienia ze 
Związkiem Sowieckim...".

Zmartwienie o generała
Paryż gorąco zareagow ał na „bom­

bę pokoju", rzuconą przez moskiew ­
ski* radio. Mimo gm atw aniny ko- 
merutarzy, mimo kunsztow nych po­
dejrzeń — usłyszało się przecież po 
k ilku  m iesiącach sztucznie podnie­
canej atm osfery „katastrofy", oddech 
ułgi.

Mój sprzedaw ca gazet ma jednak 
w ielkie zm artwienie. Mój sprzedaw ­
ca gazet jes t w ielbicielem  gen. de 
G aulie'a i zwierzył mi się dziś rano: 

— I co teraz będzie z generałem ,

w antach am erykańsko -  radzieckich, 
przybył sam olotem  do Paryża 1 na­
stępni* odął *1* do Normandii, gdzie 
spędzi dobrze zasłużony urlop. W  j* 
go bagażu osobistym  znajduje si* 
im ponujący kom plet w ędek i innych 
przyborów  do rybołóstw a.

Przyznam się, że dla m nie osobi­
ście, ta  drobna no tatka prasow a jest 
bardziej wymowna niż 150 w ierszy 
najm ądrzejszego artykułu  w stępnego 
na tem at „Pokój św iata uratow any!".

W  60 ro czn icę  
urodzin  

M. Szuuernika
Dziś, 19 m aja Związek Radziecki 

obchodzi ÓO-Jeoe urodzin Przewod­
niczącego Prezydium Rady N ajw yż­
szej ZSRR — M ikołaja Szwernika.

Rada N ajw yższa ZSRR jest najw yż 
szym organem  w ładzy państw ow ej, * 
stanowisko Przewodniczącego Prezy­
dium tej Rady jest najwyższym urzę­
dem w Państwie. Stanowisko to od­
pow iada stanow isku Prezydenta Pań­
stwa i takie są  zw iązan* z nim kom ­
petencje z tą jedynie rćżmicą, te  — 
w myśl K onstytucji radzieckiej — fu* 
keje swe spraw uje Przewodniczący 
kolegialnie wraz z całym  Prezydium, 
składającym  się z 42 członków.

Rada N ajw yższa ZSRR, czyli parla­
m ent radziecki składa się z 2 izb: a 
Rady Związku i Rad N arodowości. O  
bl* t* Izby razem  w ybierają Prezy­
dium Rady N ajw yższej w skład któ­
rego wchodzą: Przewodniczący Prezy* 
diuan, jogo 16 zastępców  (odpowied­
nio do liczby republik związkowych), 
sek retarz  oraz 24 członków. Prezy­
dium ta kierow ane przez Przewodni­
czącego ma w ZSRR bardzo poważne 
funkcj* i działa perm anentni*. Sta­
lin słusznie nazwał Prezydium ..Ko­
legialnym  Prezydentem " Związku Ra­
dzieckiego.

Przez 27 la t bez przerw y od ISIS 
roku aż do śmierci w 1946 roku s ta ­
nowisko Przewodniczącego Prezy­
dium Rady N ajw yższej ZSRR zajmo­
wał M ichał Kalinin. Po nim w roku 
1946 uzyskał tą najw yższą w  pańetwi* 
radzieckim godność M ikołaj Szwer- 
nik.

N ależy on do p lejady najstarszych 
bolszewików, bliskich współpracowni­
ków Stalina. Jest on członkiem Ko­
m itetu C entralnego WKP(b) i kandy­
datem do Biura Politycznego Partii.

Szwernik, urodzony 19 m aja 1889 
roku, pełni już od roku 1905 odpow ie 
dzialną pracę w K om itetach partii 
kom unistycznej w  Petersburgu, M iko- 
tajowsku, Tule, a  potem  w Samarze. 
W ielokrotnie aresztow any, odsiaduj* 
w ięzieni* 1 3 la ta  spędza na zesłaniu. 
W raca z niego po rew olucji lutow ej 
w r. 1917 i obejm uje stanow isko prze­
wodniczącego Rady Zakładow ej wie! 
kich zakładów odlewniczych w Sama­
rze.

W  w ielkie dni Pażdziern!ka zostaje  
przewodniczącym W szechrosyjskiego 
Związku robotników  fabryk arty le­
ryjskich. N astępnie bierze udział w

1 w ojnie domowej, w alczy * kon tr rewo 
lucją na  W schodzie, z Dsmikinem. 
Po zwycięstw:# obejm uje przew odnic­
two Związku M etalowców, wchodzi 
w ekład C entralnego K om itetu WKB 
(b), a  nastąpr.ie przez 14 lał od r. 
1930 do 1944 pełni obowiązki pierw ­
szego sekretarza W szechzwiązkoweg* 
C entralnego Związku Związków Za­
w odowych i k ieru j*  całym  ruchem 
zawodowym ZSRR.

N a XVIII Zjeździ# partii zostaje 
Szwernik w ybrany jako kandydat do 
Biura C entralnego Kom itetu Politycz­
nego Komunistycznej Partii W szech- 
związkowej. Równolegle ze sw ym i 
obowiązkami kierow nika ruchu zawo-

M onsieur. Jak  im to było potrzebne, | dowego Sziwernik przez szereg la t peł 
to przyjeżdżały tu  różme Dullesy, nie | ni obowiązki Przewodniczącego Rady 
Du?*esy, obiecyw ali cuda, sojusze. Narodowości ZSRR i zastępcy Przewód
G enerał się zaangażow ał, przecież to 
laki szczeTy, uczciwy człowiek —
zawsze mówi co myśli. A teraz  go­
towi zostawić go na koszu...

— I niech Pan sobie wyobrazi, w
takiej chw ili, ten ich cały am basa­
dor, ten  Bedell Smith, niem a nic lep­
szego do roboty tylko przyjeżdża do 
Francji i jedzie do Normandii łowić 
ryby. Tfu! Polityka — splunął z ob­
rzydzeniem mój przyjaciel -  gaullisła.

#** ! najpomyślniejsza 
wiadomość

Od eiebis dodać muszą te  ostatnia 
informacja jest zupełni# ścisła. Isto­
tni* am basador am erykański w Mo­
skwie, bohater ostatn iej wym iany 
not, gen. Bedell Smith w dniu, w 
którym  świat się dowiedział o roko-

JUZ J U T R O ! ! !
na ek ran ie  k ina „PA LLA D IU M " 

znakom ity  film  d o k u m e n t a r n y

POLSKU
prod a kej  i polaku - radzieckiej.

niczącego Prezydium Rady N ajw yż­
szej przy Kalininie. Po śmierci Ka­
linina w r. 1946 zostaje Przewodniczą 
cym  Prezydium. W  r. 1947 kadencja  
Rady N ajw yższej kończy się i odby­
w ają się  w Z3P.R nowe w ybory. W  
nowej Radzie N ajw yższej Szwernik 
zostaje jednomyślne# ponow nie obra_ 
ny do Prezydium jako jego Przewod­
niczący.

Szwernik cieszy się w ielką popular
nością w Związku Radzieckim. Tro­
skliw ie i serdecznie odnoszący się do 
każdej prośby czy skargi obyw atela, 
M ikołaj Szwernik jest wzorem bolsze­
wickiej troski o człowieka. N adm ie­
nić tu wypada, ż* obyw atel radziec­
ki ma praw o bezpośredniego zw raca­
nia się w sw ych spraw ach do Pzewod 
niczącego Prezydium i te  z praw a te ­
go bardzo często korzysta.

Świadczą o tym liczby in teresan ­
tów, którzy przew ijają się przez Kan­
celarię przyjęć Przewodniczącego. 
W edług oficjalnych danych tej Kan­
celarii liczba przyjęć od początku 
jej pow stania wynosi na dzień 1. I. 
rb. 825.000 osób, a liczba listów  n a ­
desłanych do Przewodniczącego prze 

I kroczyła 3.000.000.
W ielkiem u mężowi stanu, w ietkie- 

j  tnu działaczowi robotniczemu, głowie 
I jedynego w świecie państw a socjali- 
| stycznego w dniu Jego urodzin k lasa 

robotnicza Polski śle naiserdęczn iej- 
i sze życzenia.
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W ukazującym się w Nowym 

Jorku piśmie postępowego od-! 
łamu Polonii Amerykańskiej I 
„Głosie Ludowym*1 znajduje-' 
my artykuł zatytułowany „hi­
tlerowski projekt prawa**. Ar­
tykuł napisany jest na temat 
wniesionego przez komisję dla 
zwalczania działalności antya- 
merykańskiego projektu usta­
wy (billu), którego znaczenie 
pismo ocenia jak następuje: 

Jeżeli jesteście robotnikiem, pój­
dziecie do więzienia za walkę o 
podwyżkę płacy, bo bill mówi, ie 
jest zbrodnią „konspirować w celu 
poderwania hanulu, przemysłu lub 
rządu“. Każdy strajk będzie na­
zwany „konspiracją" i będzie zła­
many, unia rozbita, a przywódcy 
pójdą do więzienia.

jeżeli jesteście uczonym, to pój­
dziecie do więzienia za to, że nie 
chcecie użycia w wojnie bomb ato­
mowych i bakterii chorobowych, 
ponieważ, według brzmienia billu, | 
podważacie „interesy Stanów Zjed­
noczonych".

Jesteście za programem poko­
jowym Wallace‘a oraz krytykujecie 
naszą politykę zagraniczną i plan 
Marshalla, to według brzmienia te­
go billu pójdziecie do więzienia, bo 
nie tylko „pomagacie światowemu 
ruchowi komunistycznemu", ale je 
steścle winni „konspiracji w celu 
zniszczenia lub cbalenia rządu Sta­
nów Zjednoczonych".

Jeżeli sprzeciwiacie się dyskry­
minacji Murzynów i chcecie dla 
nich równych praw, to bądźcie o- 
strożni, bo to jest „popieranie ce­
lów komunistycznych", za co nowe 
prawo (jeżeliby zostało uchwalone) 
wsadzi was do więzienia.
Nie ma to, jak amerykańska 

wolność!

P osied zen ia  
korrnsijj sejmouijjch

Na posiedzeniu Sejmowej Komisji 
Kultury i Sztuki w dniu 20 bm. mini­
ster Kultury i Sztuki, ob. Stefan Dy­
bowski oraz wicemin. tow. Włodzi­
mierz Sokorski wygłoszą referaty na 
temat reorganizacji Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki. Na tym samym posie­
dzeniu przewodniczący-' podkołnisji 
Kultury i Sztuki złożą sprawozdania o 
pracach podkomisji.

Na posiedzeniu Sejmowej Komisji 
Oświatowej, która odbędzie się te­
goż dnia, orna one będą następują­
ce zagadnienia: przyjęcie dezydera­
tów w sprawach przedszkoli, zagad­
nienie rekrutacji młodzieży na wyż­
sze uczelnie, dyskusja nad dekretem 
o uposażeniu państwowych pracowni­
ków nauki.

W dniu 1-9 maja odbędzie się po­
siedzenie Komisji Komunikacyjnej.

Z a c iek łe  i r a ik i  o J e r o z o l i m ę
Lotnictwo arabskie bombardowało 
dzielnicę mieszkalną w Tel Avivie

l A  ft

Rada Bezpieczeństwa wciąż 
radzi nad sprawą Palesfpng

Według depesz, jakie nadeszły wczoraj z poszczególnych 
odcinków frontu palestyńskiego wydaje się, że sytuacja w 
Palestynie nie uległa w ciągu wtorku większym zmianom. 
Również Rada Bezpieczeństwa nie powzięła jeszcze żad­
nych decyzji.
Zacięte walki o Jerozolimę trwają 

nadal. Zarówno Żydzi, jak i Arabo­
wie przedłożyli szereg warunków za 
przestania akcji wojskowej, na któ­
re jednak nie chciała się zgodzić 
druga walcząca strona. Komisja 
Rozjemcza ONZ podejmowała bez­
owocne wysiłki celem doprowadze­
nia do zawieszenia broni. Najbar­
dziej zagrożona jest stara część Je­
rozolimy, gdzie znajdują się święte 
miejsca i historyczne zabytki.

W okolicach Jerozolimy trwają za 
cięte walki. Oddziały Legionu Arab­
skiego zajęły szereg wzgórz dominu­
jących nad miastem i trzymają pod 
ogniem artyleryjskim główne drogi 
prowadzące do Jerozolimy.

Środkowa Palestyna
Według niesprawdzonych wiado­

mości oddziały Legionu Arabskiego 
zajęły szereg wzgórz w rejonie Judei 
i Samarii. Na froncie tym doszło je­
dynie do lokalnych potyczek. Od­
działy żydowskie koncentrują się tu 
przede wszystkim w rejonie nad­
brzeżnym.

Do obrony Tel Avivu, który wczo­
raj w dalszym ciągu bombardowany 
był przez samoloty arabskie, armia 
żydowska skoncentrowała tu około 
50 tysięcy żołnierzy.

Front północny
Komunikat organizacji Haganah 

donosi, że po 72 godzinach nieprzer­
wanych walk kapitulowała załoga 
arabska miasta Acre.

Po kapitulacji Acre w rękach od­
działów żydowskich znajduje się ca­
łe północne wybrzeże Palestyny z 
wyjątkiem portu Haifa, który obsa­
dzony jest jeszcze przez wojska bry­
tyjskie.

Wojska syryjskie, libańskie i irac­
kie, które wkroczyły na terytorium 
Palestyny w rejonie Galilei, posuwa­
ją się powoli naprżód.

Front południowy
Brak jest wiadomości o ofensywie 

wojsk egipskich posuwających się w 
kierunku północnym wzdłuż drogi, 
biegnącej równolegle do wybrzeża. 
Ostatnie depesze donosiły o zajęciu 
przez Egipcjan miejscowości Medz- 
deb. Panuje przekonanie, że na tym 
froncie dojdzie do większej bitwy 
pomiędzy oddziałami Haganah bro­
niącymi dostępu do Tel Avivu a 
wojskami egipskimi.

Według doniesień z Tel Avivu od­
działy żydowskie otworzyły tamę 
koło miejscowości Dedżania na po­
łudnie od jeziora Tyberiadzkiego. 
Olbrzymie masy wody zalały dolinę, 
na której odbywały się właśnie ru­
chy wojsk arabskich. Zginęło około 
5000 Arabów, zatopiono poważne 
ilości sprzętu wojennego.

Wojna lotnicza
We wtorek wojna lotnicza w Pa- 

jlestynie znacznie się wzmogła. Ko­
munikat egipski donosi, że na lotni­
sku w Tel Avivie lotnictwo egipskie 
zbombardowało 6 samolotów. Poza 
tym bombardowano składy i rafine­
rie oraz port w Tel Avivie. Ze stro­
ny żydowskiej donoszą, że we wto­
rek rano samoloty arabskie dokona­

ły nalotu na dzielnice mieszkalne 
Tel Avivu. Poza zrzuceniem bomb 
samoloty te ostrzeliwały miasto z 
karabinów maszynowych, raniąc wie 
le kobiet i dzieci.

Rada Bezpieczeństwa zebrała się 
w poniedziałek po południu, celem 
rozwiązania sprawy inwazji Palesty­
ny przez wojska państw arabskich i 
skargi rządu żydowskiego. Po deba­
cie Rada, nie powziąwszy żadnego 
postanowienia, odroczyła zebranie 
do wtorku rano.

We wtorek Rada Bezpieczeństwa 
wznowiła dyskusję nad propozycją 
amerykańską wysłania kwestiona­
riusza do Arabów i Żydów w Pale­
stynie. Odpowiedzi mają zoriento­
wać Radę co do udziału obydwu 
stron w walkach. Delegat Egiptu 
wysunął szereg zastrzeżeń wobec 
tekstu kwestionariusza, zarzucając 
„stronnicze jego opracowanie", po­
nieważ jest mowa o tymczasowym 
rządzie państwa Izrael.

K ł o p o t y  Foreign Office
Rzecznik brytyjskiego Foreign 

Office znalazł się we wtorek w og­
niu kłopotliwych często pytań, zada-

PRASA ,
ZAGRAHICZHAi

H ISTO R IA  Z  R. 1937

W Rzymie odbywają się obecnie 
targi w związku z obsadzeniem po- 

! szczególnych foteli ministerial- 
1 nych.

Chadecy włoscy chcą oczywiście 
utrzymać w swoim ręku teki go-

wanych mu przez dziennikarzy, w j 
związku z sytuacją w Palestynie.!
Rzecznik zaprzeczył ponownie, jako- i spodarcze.
by rząd państwa Izrael zwrócił się Dziennik partii socjalistycznej 
do W. Brytanii o uznanie proklamo- J  „Avanti“ pisze na marginesie tej 
wanego w tych dniach państwa ży- j sprawy:
dowskiego w Palestynie. W. Bryta­
nia — według słów rzecznika — bę­
dzie kierować się w stosunku do 
państwa Izrael normalnymi przepi­
sami prawa międzynarodowego.

Przedstawiciel Foreign Office od­
mówił natomiast udzielenia odpo­
wiedzi na pytanie czy dostarczanie 
przez W. Brytanię broni Egiptowi, 
Irakowi i Transjordanii z tytułu 
traktatów wojskowych przyczyniło 
się do zaostrzenia konfliktu w Pale­
stynie.

Protest rządu polskiego
KAIR (SAP) — Poseł R. P. w Bgi(p- 

cie, dr. Kuligowski zaprotestował ofi­
cjalnie wobec ministra spraw zagra­
nicznych przeciwko atakowi lotnictwa 
egipskiego na polski statek handlo­
wy „Lewant", znajdujący się na wo­
dach Tel-Avivu.

Rząd egipski przyrzekł przeprowa­
dzenie dochodzenia w tej sprawie.

Rząd Attlee chce wstrzymać 
akcję nacjonalizacji przemysłu

Krytyka polityki rządu W. Brytanii 
na kongresie Partii Pracy

M iędzynarodowa Federacja Kobiet 
przeciw  podżegaczom  wojennym

R ZY M  (PA P). W  siedzibie W łoskiej 
K onfederacji P racy  w  Rzym ie ro z p o ­
częły się  o b rad y  ko n g resu  M iędzyna­
rodow ej D em okratycznej F ederacji K o ­
biet w którym  b io rą  udział p rz ed sta ­
wicielki 16-tu państw .

N a porządku  dziennym  o b ra d  zna­
lazło  się m in. sp raw ozdan ie  z o b ch o ­
du  m iędzynarodow ego św ięta kobiet w 
dniu 8 m arca i sp raw ozdan  e z akcji 
kobiet w  caiym  św iecie w sp raw ie  re-

Jak  ju ż  donosiliśm y doroczna konferencja Labour P a rty  odbyw a 
się w atm osferze  gw ałtow nych  a taków  na rząd . Liczni delegaci poddali 
ostre j k ry tyce zarów no politykę zag ran iczną, jak  i w ew nętrzną  rządu  
prem iera A ttlee.

Min. M o rriso n  przem aw iając na konferencji dał niedw uznacznie do 
zrozum ienia, że rz ąd  A ttlee będzie dążyf do  w strzym ania  akcji nacjona­
lizacji i reform  społecznych w W. Brytanii.
N ajbardz ie j konsekw entnym  rzecz­

nikiem  opozycji wobec polityki Bevi- 
na byl Z illiacus. W ygłosił on  p rzem ó ­
wienie, w którym  o stro  potępił angło- 
am erykańską w spółpracę. M ów ca zwró 
cił uw agę na sy tuację  trw ającą  w  G re ­
cji, gdzie  sto su je  się te rro r, a p ro b o ­
w any przez am erykańskie w ładze oku­
pacyjne i uspraw iedliw iany przez M ac 
Neil‘a.

Podobnie dzieje się w Palestynie, 
gdzie  w ojska arabskie, w yszkolone i 
uzbrojone p rzez  Anglików , cieszą się 
poparciem  D epartam entu  S tanu, d b a ją ­

cego o  in te resy  koncernów  naftow ych. 
Sy tuacja  w  G recji, w  Palestynie, w 
Chinach, pop ieran ie  faszyzm u w e W ło­
szech, w e F ran c ji i w  innych krajach  — 
charak teryzu ją  obecne napięcie m iędzy­
narodow e, w yw ołane p rzez  anglo-a- 
m erykańskich  dyplom atów .

Z illiacus ośw iadczył, że ruchow i so- 
cjalistycznem u w  W. B rytanii grozi 
niebezpieczeństw o z pow odu kom pro­
m isow ej linii, p rzy ję te j p rzez  k iero w ­
nictw o Labour Party .

N astępn ie  zabrało  głos kilkunastu 
delegatów , k tórzy  poparli stanow isko

Stanom Zjednoczonym  grozi 
nowa fala strajków

nym  Z achodzie św ięto kobiet jes t sym ­
bolem  walki o rów ne praw a kobiet, to 
w  k ra jach  dem okracji ludow ej, dzień  
ten  jest pośw ięcony rozw ażaniom  nad  
osiągnięciam i ruchu kobiecego, uzy ­
skanym i w  pokojow ym  w spółzaw od­
nictw ie pracy.

W  dyskusji nad  akcją  kobiet p rze ­
ciw ko podżegaczom  w ojennym  p rz e ­
w odnicząca F ederacji p an i C otton  
w ystąpiła  z o strą  k ry tyką p rasy  am e-

NOWY JORK (PAP). Na żądanie 
pracowników zakładów budowy sa­
mochodów Forda w sprawie podwyż 
szenta płac o 30 centów na godzinę, 
dyrekcja zakładów wystąpiła do 
związku zawodowego z kontrpropo­
zycją, wzywającą robotników do wy 
rażenia zgody na obniżenie zarob­
ków do poziomu płac w innych wiel­
kich zakładach samochodowych. Pro

oświadczył, że gotów jest wyrzec się 
żądania podwyżki płac, jeżeli dyrek­
cja użyje swego wpływu dla spowo­
dowania ogólnej obniżki kosztów 
utrzymania.

Związek zawodowy pracowników 
zakładów Forda wyasygnował 125 
tys. dolarów na pomoc dla strajku­
jących robotników zakładów samo­
chodowych „Chryslera". Trwający

alizacjj uchw al O N Z  przeciw ko p o d że -1 rykańskiej w szerzen iu  prow ojennych
’ nastro jów . Z aatakow ała  ona USA wgaczom  wojennym.

W  dyskusji nad międzynarodowym 
świętem kobiet brały udział przedsta­
wicielki Polski i Czechosłowacji, Bui-

pozycję swoją dyrekcja zakładów! tam w dalszym ciągu strajk 75 tys. 
Forda umotywowała koniecznością ■, robotników uważany jest za zapo- 
„walki z inflacją". wiedź poważnej fali strajków w ca-

W odpowiedzi związek zawodowy | łych Stanach Zjednoczonych.

U rzędnik am basady USA tu Moskiuie 
odmóiui!: po irro tsi do k ra ju

Zilliacusa. Żądali oni rów nocześnie za- 
cieśniena stosunków  gospodarczych  ze 
Z w . R adzieckim  i z kra jem  demokracji 
ludow ej.

Rzecznikiem  kierow nictw a L abour 
P a rty  i ob rońcą B evina na konferencji 
był H u g h  D alton , k tó ry  w ystąpił z o- 
szczerczym i zarzutam i pod adresem  
kra jów  dem okracji ludow ej.

N a tem aty  w ew nętrzne  w ygłosili za­
sadnicze przem ów ienia min. Shinwell i 
H e rb ert M orrison. Shinwell ogran iczy ł 
się do  gołosłow nych frazesów , zaw iera­
jących potępienie konserw atystów  i o- 
bronę „soc jalis tycznego  program u*' 
L abour P arty . Unikał on jednak  sp raw  
konkretnych, pom ija jąc  milczeniem 
zagadnienie płac, zysków  o ra z  problem  
nacjonalizacji.

Spraw om  tym  pośw ięcił sw e p rze­
m ówienie H erbert M orrison . Zakom u­
nikował on, że rząd  L abour P a rty  nie 
rozp isze  w yborów  pow szechnych przed 
w iosną 1950 roku . D al on n iedw u­
znacznie do  zrozum ienia, że rząd  p re ­
m iera A ttlee będzie dążył do  w s trz y ­
m ania akcji nacjonalizacji i refo rm  sp o ­
łecznych w W . B rytanii.

Z  w yw odam i M orrisona  polemizował 
m inister zdrow ia Bevan, który  o św iad ­
czył, że pozostaw ien ie  przem ysłu s ta ­
low ego w rękach p ryw atnych  uniem oż­
liwi m odern izac ję  i  rozw ój przem ysłu 
bryty jskiego.

„Wiochy powracają otwarcie 
do systemu korporacyjnego w 
gospodarce, ponieważ brak ryn­
ków zagranicznych nie pozwala 
na przestawienie produkcji wo­
jennej na pokojową, jak to pro­
jektowali ministrowie partii le­
wicowych w okresie, gdy byli u 
władzy. W ten sposób przemysł 
będzie pracował prawie wyłącz­
nie na zlecenie państwa, zam ó­
wienia państwowe zaś ograniczą 
się do produkcji sprzętu kolejo­
wego i wyrobu broni, która bę­
dzie następnie sprzedawana jed­
nemu z krajów śródziemnomor­
skich, przynosząc kolosalne zy­
ski przemysłowcom. Powtarza się 
w ten sposób sytuacja, którą 
stworzył w roku 1937 faszyzm , 
umożliwiając wielu finansistom  
włoskim wzbogacenie się na do­
stawach broni."
Porównanie niebezpieczne. Ale 

niestety słuszne.

BIEDNY BEVIN
Uznanie państwa żydowskiego 

przez St. Zjednoczone wywołało 
niemiłe zdumienie ze strony W. 
Brytanii.

Półoficjalny organ rządu, dzien­
nik londyński „Daily H erald" pi­
sze, że:

„pośpieszny krok prezydenta  
Trumana był zupełnie nieoczeki­
wany w Londynie. N ie otrzym a­
no tu nawet ostrzeżenia, że po­
dobne posunięcie amerykańskie 
było w ogóle zamierzone. W 
praktyce międzynarodowej ist­
nieje zasada, że uznanie nawet 
de facto jakiegokolwiek nowego 
rządu następuje jedynie wów­
czas, gdy po pierwsze rząd taki 
dał już dowód ustabilizowania 
się, po drugie gdy rząd taki wy­
raźnie utrwalił swój autorytet w 
granicach określonego teryto­
rium, po trzecie gdy uznał on 
swoje obowiązki międzynarodo­
we. Fakt, że Stany Zjednoczone 
uznają nowe państwo żydowskie, 
nie czekając na wypełnienie tych  
warunków, dowodzi, iż rząd a- 
m erykański jednostronnie popie­
ra podział Palestyny."
O wymianie not między Związ­

kiem Radzieckim a Stanami Zjed­
noczonymi dowiedział się Bevin z 
radia. O akcie uznania państwa 
żydowskiego nie uprzedzono go.

Niedobrze. St. Zjednoczone wy­
raźnie zupełnie spychają Bevina na 
boczny tor polityki międzynarodo­
wej.

800.000 dzieci z całej Polski 
obejmie akcja irczasóuj

pierw szym  rzędz ie  za odbudow ę prze­
m ysłu w ojennego Niem iec i Japonii 
o raz  za w ym uszanie baz w ojskow ych

g arii i Zw . R adzieckiego, s tw  erdza- i od szeregu  krajów  w zam iaa za pomoc 
jąc, że  podczas gdy na kapitalistycz-1 ekonom iczną.

Przyjaciel Polski Ludouuej-Albert Rayeł 
przybył do Warszawy

Dnia 18 bm. przybył do Warszawy 
na zaproszenie Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Obchodu 100-lecia „Wiosny 
Ludów" prezes Syndykatu prasy 
francuskiej, długoletni wiceprzewod 
nicząey Ligi Obrony Praw Człowie­
ka i Obywatela, Albert Bayet.

Gościa na lotnisku witali sekre­
tarz gen. Ogólnopolskiego Komitetu 
Obchodu 100-lecia „Wiosny Ludów" 
dyr. Zygm. Młynarski oraz przedsta­
wiciele Tow. Przyjaźni Polsko-Fran­
cuskiej, Min. Oświaty i Zarz. Gł. Zw. 
Dziennikarzy R. P.

P. Albert Bayet podczas swego po-

WycteczSta dziennikarzy  
f iń s k ich  op u śc iła  P olskę

GDYNIA. Wycieczka dziennikarzy 
fińskich, która w dniu 10 bm. przy­
była do Polski, wyjechała w dniu 17 
bm. wieczorem statkiem fińskim 
„Mira" z Gdyni do Helsinek.

Odczyt
Iouj. min. Św iątkow sk iego

MOSKWA (PAP) — Urzędnik atta- 
chatu wojskowego ambasad St. Zjed­
noczonych w Moskwie James Mac- 
Millin wystosował do przewodniczą­
cego moskiewskiej rady tntejskiej 
list, w którym stwierdza, że nie chce 
wracać do St. Zjednoczonych i pra­
gnąłby pozostać w Zw. Radzieckim. 
Decyzję swą Mac - Millin motywuje 
wyższością ustroju radzieckiego nad 
ustrojem kapitalistycznym.

W ciągu swojego 2-letniego pobytu 
w ZSRR — pisze m. in. Mac - Millin 
— zrozumiałem, że wszystkie wady

politycznego, w którym człowiek mo- .. t ________  „_____ _______ _
że budować,swój dobrobyt jedynie nauczonych w Moskwie Bedell Smitha.

Staraniem Zrzeszenia Prawników- 
Demokratów w dniu 20 bm. o godz.
18 tow. min. prof. Świątkowski wy­
głosi w sali kolumnowej Uniwersyte­
tu Warszawskiego odczyt pt.: ,,Pań- I dla narodu polskiego i Polaki Ludo^ 
atwo i wyznania w ZSRR", | wej.

bytu w Polsce wygłosi szereg odczy­
tów na temat stosunków polsko- 
francuskich w 1848 r.

-fr
Albert Bayet należy do najwybit- | obecnego rządu amerykańskiego wy- 

n:ejszych intelektualistów francu- nikają z niesprawiedliwego ustroju 
skich. Jako długoletni wiceprzewod­
niczący Ligi Obrony Praw Człowie­
ka i Obywatela, wielokrotnie zabie­
rał głos w obronie postępu i huma­
nizmu. Jako profesor uniwersytetu 
francuskiego wydał szereg prac. m. 
in. znaną „Historię Francji". W o- 
kresie okupacji był jednym z kie­
rowników francuskiego Kuchu Opo­
ru i współtwórcą podziemnej prasy 
francuskiej.

Na Walnym Zjeździe Wychodźctwa 
Polskiego we Francji w dniach 17 —
18 grudnia 1944 r. Albert Bayet wy­
głosił przemówienie, w którym potę­
piając rządy Polski przedwrześnio- 
wej życzył wolnej Polsce wielkiego 
odrodzenia na zasadach demokracji,, 
podkreślając, że Polski Komitet Wy- i 
Zwolenia Narodowego dla demokra- I 
tów francuskich reprezentuje Polskę.! 
której odrodzenia pragnie demokra- \ 

cja francuska. Takie stanowisko 
zajęte w 1944 r. w okresie trw ają­
cych jeszcze ciężkich zmagań o no­
wą Polskę, świadczy wymownie o 
wielkiej przyjaźni p Alberta Bayet

krzywdzie bliźnich. Zrozumiałem, że 
ustrój, w którym ziemia, bogactwa 
naturalne i przeihysł należą do nie­
licznej grupy bogatych jest bardzo 
niesprawiedliwy.

Obserwując naród radziecki, jego 
sposób życia i jego sposób myślenia 
zrozumiałem, że przyszłość należy do 
tego kraju, w którym osiągnięcia kul­
tury, nauki i techniki służą dobru ca­
łego narodu.

Odmawiam powrotu do St. Zjedno­
czonych i pozostają w Zw. Radziec­
kim''.

List takiej samej treści Mac-Millin 
wystosował do ambasadora St. Zjedno

Tegoroczna akcja Wczasów Le­
tnich dla Dzieci i Młodzieży ma 
objąć około 800.000 dzieci ze środo­
wisk robotniczych, drobnoehłop- 
skićh i inteligencji pracującej. 
Koszt pobytu dziecka na koloniach 
i obozach oblicza się w granicach 
pięć i pół do sześciu i pół tys. zł. 
w zależności od warunków lokal­
nych. Źródłem pokrycia tych sum,

sięgających miliardowych kwot, są 
fundusze udzielane przez M inister­
stwo Oświaty, Ministerstwo Prze­
myski i Handlu, Ubezpieczalnie 
Społeczne, organizacje zawodowe, 
instytucje opiekuńczo - wychowaw­
cze, opłaty uiszczone przez rodzi­
ców, jąk  również dochody z imprez 
kulturalno - artystycznych.

Obrady Związku Robotników  
i Pracowników Rolnych w Poznaniu

Dla udziałow ców  »W iedzy « 
rafcaiy przy kupnie książek

N a stronie
Nie  ma strachu

Z w rócił k toś uw agę
panu B en inow i, 

że  n iebezp ieczeń stw o
pan de G aulle stanów  

P ilnow ać n a leży
ty c h  jego  m acherek, 

bo n o w y  się m oże
p o jaw ić  H itlerek .

Na to  B evin: „G łupstw o!
N ie w ie lk ie  straszyd ło , 

g d y  m u w  czas n a łożym
angielskie w ęd zid ło H.

BENEDYKT HERTZ

W zrozumieniu zadań, stojących 
przed rolnictwem kontynuował swe 
poznańskie obrady — Ogólnopolski 
Zjazd Związku Zawodowego Robot­
ników i Pracowników Rolnych R. P.

W czasie wielogodzinnej dyskusji 
burzliwymi oklaskami przyjęto we­
zwanie rzucone przez majątek Ma­
ciej owo z pow. nowogardzkiego do 
współzawodnictwa w zwiększeniu ob 
szarów użytków rolnych przez likwi­
dowanie w całości odłogów, wyko­
naniu planu zasiewów w 120 proc., 
zaoszczędzaniu materiałów pędnych 
o 33 proc., zmniejszeniu we własnym 
zakresie kosztów, obciążających re­
mont maszyn i zwiększeniu wydaj­
ności z jednego hektara. Zjazd w 
powziętej uchwale wezwał wszyst­
kich zatrudnionych w gospodar­
stwach rolnych do „natychmiasto­
wego przystąpienia do współzawodni 
ctwa Indywidualnego i grupowego w 
poszczególnych majątkach, w zespo­
łach i okręgach".

Członkowie Związku zobowiązują 
się do: 1) wykonania planu, zakre­
ślonego przez Ministerstwo Rolni­
ctwa i R. R., 2) uzyskania w r. 1948, 
>rzy maksymalnym wykorzystaniu 

wszystkich środków, plonu z hektara 
większego od 10 — 15 proc. w sto­
sunku do średnich zbiorów z 1947 
roku w zakresie głównych zbóż chle­
bowych, 3) zwiększenia wysiłków w 
kierunku podniesienia produkcji po­
głowia inwentarza żywego".

Zjazd wysunął konieczność rozsze­
rzenia mocy obowiązującej, układu 
zbiorowego pracy również i na ro­

botników, pracujących w prywatnych 
gospodarstwach.

Zjazd dokonał wyboru nowych 
władz. Zarząd ukonstytuował się 
następująco: ob. Centkowski Henryk
— przewodniczący, Pawlikowski Zyg 
munt i Jacakowa Irena — wiceprze­
wodniczący, Południkiewicz Czesław
— sekretarz generalny.

S p ó łd z ie ln ie  zaopatrzą  
miasta ui nabiał

W czasie Zielonych Świąt odbyły 
się w Warszawie 2-dniowe obrady 
ponad 600 kierowników spółdzielni 
mleczarsko-jajczarskich z całego kra 
ju, którzy przedyskutowali zagadnie­
nia, związane z nowymi obowiązka­
mi spółdzielni na odcinku planowej 
gospodarki nabiałowej.

Centrala Spółdzielni Mleczarsko- 
jajczarskich stawia sobie obecnie na 
stępujące zasadnicze zadania: nad­
wyżką produkcji nabiału z terenu 
wiejskiego sprawnie i tanio zaspo- 
ko*ć oo:"zeby ludności nierolniczej 
oraz wyeksportować przewidziane w 

ilości jaj, drobiu itp. artyku­
łów.

Z ostatniej  chwil i  

łtu iu u n  a - P o l s k a  3:0
W drugim dmiu międzypaństwowe­

go spotkania tenisowego Polska—Ru­
munia po unieważnieniu rozegranych 
w poniedziałek dwóch setów gry pod­
wójnej, Skonecki i Kończak przegrali 
z parą rumuńską Caralulis i Casot 
3:6. 6:3, 0:6, 6:2, 4:6.
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Są takie, które patrzą na nas oczami bez wyrazu spod nienormalnie 
wysokich czół. I takie, które uśmiechają się bezmyślnym uśmiechem 
kretynów. Są dzieci od urodzenia niewidome i dzieci, które kradną. 
Są młodociane prostytutki i niemowlęta o nienaturalnie wielkich gło­
wach, niemowlęta już przy urodzeniu skazane na śmierć.

Wszystkie te dzieci cierpią właściwie nie za swoje winy. Przeważnie 
myśląc o nieszczęśliwym dziecku, upraszczamy sobie to zagadnienie 
i składamy jego nieszczęścia na karb wojny. Ale przecież wodogłowie 
i ślepota to nie są skutki wojny...

Mirt, palma, wianuszek i chór śpiewający Veni Creator... a później 
ślepe dziecko. Zupełn.o tak ja* u Zapolskiej. Prawda! Ale Zapolska 
niestety jeszcze i dziś jest aktualna. Jeszcze i dziś kawałek mirtu i nie- 
zaleczony syfilis, do którego się jcblubieniec" nie przyznaje. Jeszcze 
1 dziś ślubny welon i choroba psychiczna, o 'której „oblubienica" sama 
może nawet nie wie.

Czasem ślub bez dywanu, chóru i mirtu. Czasem ślub ludzi nie 
l-.ających pieniędzy na dywan, chór i mirt. Ludzi, którzy przez długie 
lata użerali się z nędzą. Któreś z nich, on czy ona, wyniosło z tej nędzy 
•uchy kaszel i nienaturalne rumieńce na policzkach. I któreś z nich, on 
czy ona, podaruje dziecku swojemu gruźlicę, zarazi tą gruźlicą dziecko 
już w niemowlęctwie.

A nawet nie tylko to... oprócz chorób wenerycznych, gruźlicy 1 cho­
rób psychicznych istnieje jeszcze narkomania i padaczka, istnieje głu­
chota dziedziczna i alkoholizm, istnieją wreszcie obciążenia dziadków 
czy stryjków. Istnieją wreszcie związki między bliskimi krewnymi. A 
wszystko to powiększa szeregi dzieci cierpiących za niepopełnione winy.

Jak dotychczas opiekujemy się i to coraz lepiej (o czym kiedy 
Indziej) dziećmi już narodzonymi, nie robimy jednak nic, a przynaj­
mniej prawie nic, by zapobiec narodzinom dzieci, które n igdy . szczęśli­
wymi nie będą.

*
Nie robimy nic... tak, my wszyscy, ogół społeczeństwa. Istnieje jed­

nak pewna grupa ludzi,która nie odnosi się do tej sprawy obojętnie. 
Ludzi, którzy oprócz odmieniania słowa dziecko, dziecku i dla dziecka 
postanowili poświęcić się sprawie pomnożenia zdrowia psychicznego, 
fizycznego i etycznego narodu.

Ludzie ci zrozumieli, że eugenika to jedna z dróg, może najwłaści­
wsza, prowadzących do rozwiązania bolesnego problemu cierpienia za 
niepopełnione winy.

Dwanaście wskazań eugenicznych zawiera między innymi i takie 
punkty:

„Ograniczyć rozród jednostek będących ciężarem dla społeczeństwa 
(Mi otów, matołków, głupkowatych,, dziedzicznie obciążonych, kalek, 
wielokrotnych przestępców kryminalnych itp.).

Nie popierać związku pomiędzy bliskimi krewnymi, szczególnie 
Jstełi istnieje w rodzinie obciążenie dziedziczne lub kiła wrodzona. Nie 
popierać związku stron obarczonych jednakowymi chorobami lub wa­
dami wrodzonymi (u potomków wady te mogą wystąpić w stosunku 
potęgowanym).

Obowiązkiem każdego obywatela 1 obywatelki jest zasięgać dlatego 
porad przedślubnych u lekarzy (wenerolog, lekarz chorób wewnętrz­
nych, psychiatra)".

I następnie, jeśli chodzi o opiekę nad dzieckiem już urodzonym:
„Ułatwiać ludziom powiększanie się rodziny, zwiększając pomoce 

v t strony instytucji Samopomocy, Samorządu i Państwa".
I  wreszcie to, co jest dewizą eugeniki:
„Najgodniejszą rzeczą dla ludzkości jest człowiek zdolny". A więc 

ułatwienie wykształcenia nie posiadającym do tego środków.
W „dekalogu", a właściwie w dwanaściorgu przykazań Towarzy­

stwa Eugenicznego zawarta jest skuteczna recepta na uszczęśliwienie 
dz.ecka, na uszczęśliwienie człowieka. Tylko, że nikt (mimo wielkich 
„hallo" wielkich biadań i żalów) naprawdę się tym nie zajmuje.

Myślicie może, że Towarzystwo Eugeniczne mieści się w jakimś 
wielkim gmachu, że są tam przychodnie, ambulatoria i lekarze, że... 
Mój Boże nie... naprawdę nie... Siedzibą Towarzystwa jest maleńki 
pokoik w prywatnym mieszkaniu. Pokoik, w którym całą duszą oddany 
eugenice ideowiec, dr Wemic, odbywa zebrania z młodymi lekarzami, 
udziela bezpłatnych porad przedślubnych, je, śpi itd. Jest wprawdzie 
na terenie całej Polski „aż“ siedemnaście poradni przedślubnych, ale 
jeśli chodzi o zdrowie społeczeństwa, o zdrowie przyszłych pokoleń, to 
naprawdę za mało. W kasie Towarzystwa znajduje się w tej chwili 
kolosalna suma pieniędzy. Całe półtora tysiąca złotych. I znów nad­
mienię, że to trochę za mało na otwieranie przychodni, na prowadzenie 
kursów dal lekarzy-eugeników, na wydawanie broszur naukowych i setki 
innych rzeczy. ,

Dlaczego do tej pory ustawa o obowiązku badań przedślubnych nie 
została wprowadzona w życie?

Dlaczego do tej pory żadne z Ministerstw n !e udziela stałych sub­
sydiów Towarzystwu Eugenicznemu? Czyżbyśmy nie mieli pieniędzy na 
tak kapitalne zagadnienie?

Dlaczego ciężar dbania o to, by nie rodziły się nieszczęśliwe dzieci 
przerzucono na barki jednego starego doktora (który już od 32 lat o to 
walczy) i grupki ludzi, do których nikt nie wyciąga pomocnej ręki?

Spótrizie  K ia  W y daw n icza  „WIEDZA" . .
p r z y j  m i e 

jed n eg o  MECHANIKA SAMOCHODOWEGO 
z e  s p e c j a l n o ś c i ą  na liczniki sam ochodowe

Zgłoszenia osobisto

Szczęśliwa 6, Warsztaty sam ochodowe „ WI E D Z Y "

Doroczna konferencja Partii Pracy 
nie przyniesie żadnych zmian

Londyn, w  maju
W  ciągu dwustastu miesięcy dzie 

lących obecną konferencję Partii 
Pracy od konferencji w M argate 
Partia  Pracy w ybrała już zdecydo­
wanie swe miejsce po stronie Ame­
ryki.

W M argate próbowano jeszcze 
znaleźć drogę pośrednią między 
Stanam i Zjednoczonymi a Zwiąż 
kiem Radzieckim, próbowano za­
grać tradycyjnie history raną rolę 
w grze równowagi sił. Obecnie zu­
pełnie otwarcie buduje się razem 
ze Stanam i Zjednoczonymi blok 
przeciwko Związkowi Radzieckle- 

Imu, przeciw’"  krajom  Demokracji 
Ludowej.

(KORESPONDENCJA W ł ASNA „ROBOTNIKA")

rencji zapowiada się burzliwa dy­
skusja na tem at dyscypliny partii 
w stosunku do członków parlam an 
tu. Dotychczas powiem z deputo­
wanych z Partii Pracy nie obowią­
zywała dyscyplina partyjna, a je­
dynie dyscyplina klubu parlamem 
tarnego Partii. Każde wystąpienie 
posła było dobre jeżeli było w zgo­
dzie z jego sumieniem.

Ogólnie rzecz biorąc, dyskusja 
nad polityką zagraniczną Partii 
Pracy nie będzie prawdopodobnie

cjonalizacji. Krytycyzm wobec za­
m rażania płac bez równoczesnej 
kontroli cen, ograniczania zysków 
znajdzie odbicie w bardzo wielu 
przemówieniach delegatów z by­
łym m inistrem  skarbu, Dakonem 
na czele. Dalton bardzo nie lubi 
swego następcy i nie godzi się z 
Jego koncepcją „austerity" (zaci­
skania pasa) •■-’arzającą nie w 
wielkich przedsiębiorców, ale w ro­
botników.

Po raz  pierwszy na kongresie
tak  bogata, jak  w zeszłym roku. ipartii będzie dyskutowany problem 
Liczba rezolucji jest niepomiernie nacjonalizacji. Dotychczasowe wy

Polityka rządu znalazła swe od- mniejsza, ponadto znikli z areny
bicie w równie zdecydowanej poli 
tyce partii zerwania współpracy z 
partiam i socjalistycznymi, realizu­
jącymi jednolity front, z partiam i 
wchodzącymi na drogę jedności o r­
ganicznej. Potwierdzeniem tej linii 
party jnej było poparcie udzielone 
grupie Saragata  w wyborach wło­
skich i ostre sankcje przeciwko 
tym członkom Partii Pracy, którzy 
wysłali życzenia powodzenia partii 
Nenmiego. In icjator depeszy poseł 
P la tt Mills został usunięty z partii, 
a 21 posłów przyjęło ultim atum  
komitetu wykonawczego, przyrze­
kając lojalność wobec Partii, re ­
zerwując sobie jednak w dalszym 
ciągu prawo krytyki.

Dyscyplina partyjna
Sprawa Nenniego nie jest tym 

samym wyczerpana. Na konfe-

opozycyjnej przedstawiciele grupy 
„Keep Left" jak  np. Crossman, 
k tóry w tej chwili (piszemy „w 
tej chwili", ponieważ Crossman 
bardzo szybko i bardzo często zmie 
nia poglądy i dlatego jest nazywa­
ny Dick Double Crossman — Dick 
Podwójny Crossman) przeszedł do 
„grupy Ha.gi“ (członków Partii 
Pracy biorących udział w konfe­
rencji „Zjednoczonej Europy", zor­
ganizowanej przez Churchilla). O 
pozycja antybevinowska jest więc 
dużo słabsza. Ponadto, przeważa­
jąca większość delegatów Interesu­
je się, przede wszystkim zagadnie­
niami polityka wewnętrznej.

Cripps na cenzurowanym
Konferencja w Scarborough do­

tyczyć będzie głównie polityki go­
spodarczej Cripps a i problemu ma

Co słychać na świeci©
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Barki z ładunkiem bawełny płyną rzeką Syr-Darią do o j  rodków
przem ysłowych.

I
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niki nacjonalizacji wykazały brak 
kontroli robotników w gałęziach 
upaństwowionych, brak wpływu 
robotników na rozwój i planowa­
nie produkcji. Personel techniczny 
i adm inistracyjny składa się głów­
nie z byłych właścicieli i dyrekto­
rów, tak że robotnicy, stykając się 
z tym i samymi ludźmi, których 
znają od la t z jak najgorszych do­
świadczeń, z trudnością dojrzeć 
mogą zmiany i korzyści płynące z 
nacjonalizacji.

Dyskusja ta  połączona będzie z 
jeszcze inną sprawą, mianowicie 
z wystąpieniem m inistra wojny, 
Shinwella (dawnego m inistra opa­
łu) na zebraniu spółdzielców w 
Edimburgu, krytykującego nieprzy­
gotowanie planów nacjonalizacyj­
nych i złą ich realizację.

Parlam entarny sekretarz m ini­
s tra  transportu  zaatakow ał Shin 
wełła za to  przemówienie, jako 
przemówienie antyrządowe i nieod 
powiedzialn*. ShlnweK chciał na­
tychm iast ustąpić z rządu 1 klerów 
nictwa Partii, ale ponieważ jest 
przewodniczącym Partii musi prze­
wodniczyć na konferencji w Scar­
borough. Decyzja ewentualnego je­
go ustąpienia zależeć będzie od o 
plnii kongresu.

Przyszły program wyborczy
Delegaci omówią również przy­

szły program  wyborczy. Pro­
gram  z 1945 roku „Let us face 
the future" przestał być aktualny 
wskutek nie realizowania przez 
kierownictwo wielu wytycznych 
programu. Brak podłoża teoiretycz 

j nego w socjalizmie brytyjskim  jest 
j  uważany za poważny błąd przez 
wielu labourzystów. Znani ze swe­
go sławnego pragm atyzm u człon­
kowie Partii odczuwają coraz czę­
ściej potrzebę sprecyzowania bazy 
teoretycznej. Nie jest to problem 
łatw y i brak jest planów, projektów 
i koncepcji.

wyniki koncepcji nie zapowiada 
ją się sensacyjnie. Osiągnięte zmia 
ny polityczne będą raczej małymi 
kompromisowymi poprawkami w

imię spokoju wewnętrznego Partii, 
niż zasadniczymi zmianami kierun­
ku.

Należy oczekiwać, że linia egze­
kutywy P artu  zostanie przyjęta 
przez większość delegatów. Nie o- 
znacza to jednak likwidacji nastro­
jów niezadowolenia z polityki przy­
wódców, rosnącego w szeregach 
partyjnych.

MARIUSZ RZECKI

M m
MOWA JEST SREBREM

Jak podało BBC, podczas toczą­
cej się obecnie konferencji Brytyj* 
skiej Partii Pracy, przewodniczący 
konferencji, m inister Shinwell oś­
wiadczył:

— Mówienie o nowej wojnie sta­
nowi znieważenie pamięci tych, któ 
rzy polegli podczas ostatniej woj­
ny.

Słusznie. A jak ocenić działanie 
w kierunku nowej wojny, panie mi­
nistrze? (x).

BROŃ BOSIEt
Dobrze im tak. Czy nie wiedzie­

li, że dom jest za wysoki, czy nie 
mogli domyśleć się, że przy ul. Mio 
dowej mogą stać tylko dwupiętro­
we kamienice? Zostali ukarani. — 
Niech nie chodzą do sześciopiętro­
wych szkół, leżących w zabytkowej 
dzielnicy, niech się liczą ze zda­
niem BOS-u, niech się nauczą w re­
szcie zasad urbanistyki.

500 uczniów gimnazjum m echa­
nicznego przy ulicy Miodowej 3 
musi „bezwzględnie" w ciągu 
dwóch tygodni skończyć swe wy­
kształcenie, ponieważ BOS posta­
nowił kamienicę rozebrać. Trudno, 
wychowankowie gimnaz,um m echa­
nicznego powinni byli przewidzieć, 
że jedyna kamienica, jaka ocalała 
na ulicy Miodowej, musi zniknąć, 
ponieważ... szpeci wygląd miasta.

BOS kazał — nie ma rady. My­
ślicie, że dali lokal zastępczy? Nie! 

Broń Bosie! (k)

SENSACJA SPRZED 3 MIESIĘCY!
W warszawskim „W ieczorze", 

stałym dostawcy „kropek nad i“, 
ukazała się dnia 16 maja sensacyj­
na wiadomość pod tytułem „N a 
każdym kroku generał w rządzie". 
Jest to streszczenie artykułu ame­
rykańskiego publicysty Hansona 
W. Baldwina ze znanego miesięcz­
nika „H arper’s M agazine”.

Wiadomość byłaby rzeczywiście 
sensacyjna, gdyby nie fakt, że uka­
zała się w „Robotniku” przed 3 
miesiącami (Nr 42), z czego należy 
wnioskować, że artykuł Baldwina 
wydrukowany był w amerykańskim 
czasopiśmie jeszcze wcześniej... (g)

P re m ie ra  film u „ P o lsk a ' 1 
ró w n o cześn ie  w  W a rsz a w ie  i M oskw ie

Delegaci do Rady N ajw yższej Z S R R  udają się na posiedzenie. Na  
zdjęciu  — widok dziedzińca na Krem lu z ogromnym dzwonem  — po ­

m nikiem  historycznym  M oskwy.

L i s t y  x  Ł o d z i

R obotnicy  n a  scenie  t e a t r a ln e j
W Łodzi dobiegają końca woje­

wódzkie eliminacje gry scenicznej, 
podjętej przez zespoły amatorskie  
przy świetlicach i fabrykach. Po 
przesianiu przez pierwsze sita do 
ostatecznego wyścigu stanęło dwa­
dzieścia parę zespołów robotni­
czych. Województwo reprezentują  
grupy z Tomaszowa Mazowieckiego 
(ośrodek konfekcyjny), s  Piotrko­
wa (fabryka  filcu), Zduńskiej Wo­
li (huta szklą „Kara") i z Pabia­
nic (Państwowe Zakłady Przemąf 
siu Bawełnianego i . Ale większość 
zespołów pochodzi z Lodzi i wypro­
wadza się tak  z i-ńelkich ośrod­
ków fabrycznych jak  i a mniej­
szych zakładów pracy.

Konkurs reprezentuje zatem  grę 
robotników z najrozmaitszych o- 
gnisk i skupisk  i pośrednio infor­
m uje o pracy kulturalnej w  m niej­
szych i w iększych zbiorowiskach 
robotniczych.

W Domu K ultury Milicjanta, 
przy wypełnionej po brzegi sali z 
zasiadającym w pierwszym rzędzie 
sądem konkursowym , przez szereg 
dni scena wypełniała się amator­
skim  robotniczym zespołem  i reałt- 
sowane były obrazy i  pomysły, 
świadczące o bezpośrednim odczu­
waniu sztuki przez klasę robotni­
czą.

Jakie reakcje budziły sztuki i 
grm robotnicza wśród klasowej ro­

botniczej widowni i jakie wrażenia 
wynosił z oglądania tak sceny jak  
i reakcji widowni członek sądu 
konkursowego, obeznany z  litera­
turą sceniczną i tea trem t

Nie trudno zgadnąć odpowiedź no 
pierwsze pylenie. N igdy może nie 
było bliższego poioiązania między 
widownią i sceną, jak  w omawia­
nym wypadku. K iedy na scenę 
wchodził towarzysz pracy, kiedy 
grał, kiedy realizował wspólne ro­
botnikom pragnienia i ideały, pu­
bliczność rzęsistym i oklaskam i na- 
gradaała ten am atorski lecz w peł­
ni nowy, ki n o w y teatr.

Spojrzenie członka jury, s  ko­
nieczności fachowca, jest oczywi­
ście specjalne. N ie należy zapomi­
nać, że w Łodzi istnieje w tej chuń
li pięć teatrów, stąd scena Schille­
ra czy taki Teatr Kam eralny Do­
mu Żołnierza Polskiego stoją  — 
na bardzo wysokim  poziomie: Te­
atry zawodowe urabiają gust pu­
bliczności, podnoszą poziom ku ltu ­
ralny i obficie wzbogacają naszą 
wiedzę, pojęciem gry scenicznej.

Otóż w świetle doświadczeń łódź 
kich teatrów zawodowych, stosując 
owe kryterium  wiedzy scenicznej, 
trzeba stwierdzić obiektywnie, że 
gra zespołów świetlicowych przed­
stawiała się bardzo nierówno. Ale 
byłoby pochopnośdą wyciągać stąd 
wniosek ujem ny. Gra amatorska

ma dzisiaj i przeciwników  < obroń­
ców. Sądzę, że wiele braków gry  
robotniczej należy jednak rozgrze­
szyć, gdyż amatorski teatr robo­
tniczy jest jedynym  bodajże spo­
sobem teatralnego uaktywnienia  
mas robotniczych. Przez grę w  swo 
je j śvńetlicy robotniczej wciągają 
się do czynnego współżycia z te­
atrem , poznają zagadnienia tea­
tralne, mogą wyżyć się artystycz­
nie ś niew ątpliw e podnosić się kul­
turalnie.

Rzeczą natomiast doradcy tea­
trów zawodowych, związków arty­
stycznych, kieroumUców „od kultu­
ry" jest przez ciągłą współpracę 
s robotnikami usuwać braki ama­
torskiej gry scenicznej.

£ • tylko  taka droga je s t słusz­
na, w skazyw ały na to omawiane 
wojewódzkie eliminacje. Tam, 
gdzie górowało większe doświad­
czenie kierownika zespołu, tam  
gdzie sam zespół był bardziej w y­
robiony — zaznaczały się większe 
sukcesy. Prawda, że widziało się 
przedstawienia słabsze, ale były  
też pokazy najzupełniej na pozio­
mie. Dobra reżyseria, doskonała 
inscenizacja, udana gra. Dowód to 
twórczych ambicji robotników.

Osobnym zagadnieniem jest spra 
wa pokazanego repertuaru. Jaki 
był, czy zawsze na poziomie? Nie 
da się zaprzeczyć, że urystawianie 
sztu l o j t łn e j  wartości artysty  z- 
nej mralotry w iększy sukces wycho­
wawczy. Stąd rozlegały się głosy, 
by wystawiano klasyków. Otóż nie 
odejmując nic wartości takich rad

trzeba jednak stwierdzić, że reper­
tuar klasyczny nie zaspokaja w  
polni piugweń klasy robotniczy, 
która m a bezpośredni, żyw y sto­
sunek do współczesności. Przegląd 
repertuaru omawianycn eliminacji 
wskufuje, że robotnicy pragną wy 
powiedzieć się współcześnie, że kie­
rują się bezpośrednimi teraźniej­
szym i zainteresowaniami. A więc 
tytuły. Wyścig pracy, Nowa Pol­
ska, Śpiew maszyn, Partyzant, Ro­
botnik walczy, W alka o nowego 
człowieka, Samopomoc Chłopska, 
Za naszą i waszą wolność tp.

Ocryuńście, gdzie tekst zdradzał 
literacką ręką, nabierało większej 
wartości samo przedstawienie. 
AmcetorslHe sztulti trąciły slabizną. 
Ale na to jesi jedna rada: mech
Hteraoi piszą współczesny reper­
tuar d l i  teatrów robotniczych.

Wspomniałem zresztą już o po­
trzebie współpracy „fachowców ar­
tystycznych" z robotnikami. Potrze 
ba mądrej, troskliwej porady. Trze 
ba świetlicom, i zespołom amator­
skim  robotników dać dobrych kie­
rowników. Nad tym  zadaniem o- 
bradowała też w  Łodzi w  tych  
dniach ogólnopolska konferencja, 
poświęcona zagadnieniom oświato­
w ym  w związkach. Podniesiono ko­
nieczność aktywizacji kulturalnej 
mas robotniczych. Ustalono plam 
jnracy w drugiej połowie b. roku. 
Plan ten przewiduje wyszkolenie 
dwudziestu tysięcy aktywistów, 
którzy zajmą się sprawami kultu­
ralnymi.

G. TIM OFIEJSW

W dntu 20 bm. odbędzie się rów­
nocześnie w Warszawie i Moskwie 
uroczysta premiera polsko - ra­
dzieckiego filmu dokumentarnego 
„Polska". Film ten opracowany zo­
stał przez znanego reżysera radziec 
kiego Warłamowa, pod kierowni­
ctwem delegata Centralnego Studia 
Filmów Dokumentarnych w Mo­
skwie, Kużniecowa. W zdjęciach po 
magali również polscy operatorzy i za granicą.

filmów dokumentarnych: Hager i 
Gordon.

Film opracowany jest w dwóch 
wersjach: polskiej i rosyjskiej. W 
najbliższej przyszłości projektuje 
się opracowanie go w wersji angiel­
skiej.

Przedsiębiorstwo państwowe 
„Film Polski" otrzymało wyłączne 
prawo eksploatacji filmu „Polska"
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[ZY CIEG O SPODARCZE
Perspektywy rozwoju uprawy ziemniaków

Przerób przem ysłowy i eksport

Tow. Premier na Targach w Poznaniu

U prawa ziemni pit ów odgrywa w go -1 
■podarte polskiej bardzo pow aitią ro - 1  

lę Ziemniak jest nie tylko jednym z | 
podstawo-wycih artykułów  żywnościo - 1  

wyeh naszego kraju , lecz w arunkuje 
również rozwój gospodarki hodowla­
nej, jest zasadniczym surowcem d:la 
przem ysłu gorzelnianego i ziem niacza­
nego. «

W  r. 1947 zbiory ziemniaków osiąg­
nęły  około 20 milionów ton, z czego 
na  konsumuj? ludności zostanie zuży­
te kio 6.730 tysięcy ton, n a  cele ho­
dowlane — 5 milionów tom, zużyc!e 
na  cele przemysłowe — 812 tye. ton. 
D ość duża część, bo około 4 m ilio­
ny  ton, została przeznaczona na sa ­
dzenie, resztę zaś musimy odliczyć na 
straty .

Jeśli idzie o opłacalność upraw 
ziem niaka trzeba brać ped uwagę k il­
ka  istotnych momentów, z których n a j­
istotniejszym jest ten, że pod upraw ę! 
możemy zużytkować dość mierne ga- 
tunikj gleb, na których nie udaje się 
upraw a innych roślin użytkowych. 
Niemniej istotne znaczenie ma fakit, 
te  ziemniaki udają  6ię w latach o 
dość niskiej tem peraturze przeciętnej 
l dużych opadach atmosferycznych, 
t  aa. tych latach, w których plony 
zbóż są najniższe.

BUans uprawy ziemniaka w porów-

Kronika
gospodarcza

UNOWOCZEŚNIENIE PARKU 
OBRABIARKOWEGO

W  konferencji narzędziowo _ obra­
biarkow ej w Poznaniu wzięło udział 
ponad 500 inżynierów  i techników  
przem ysłu metalowego. Dwudniowe 
obrady dotyczyły m odernizacji n a ­
szego parku obrabiarkow ego, k tóry  
obecnie jest już przestarzały.

Uczestnicy zjazdu na zakończenie 
obrad uchw alili odezwę do w szyst­
k ich inżynierów i techników, w k tó ­
rej naw ołują do wzmożenia wysiłków 
w kierunku racjonalizacji i popiera­
nia wynalazczości w tej dziedzinie.

USPRAWNIAMY TRANSPORT JA J

W  związku z aktyw izacją ekspor­
tu  ja j i drobiu oraz celem uspraw ­
nienia i skrócenia czasu transportu, 
M inisterstw o Kom unikacji wydało 
szereg zarządzeń, m ających na celu 
m aksym alne przyśpieszenie transpor­
tu  jaj, przeznaczonych na eksport.

Jednocześnie K omitet Porozumie­
w aw czy Eksporterów  A rtykułów  Dro­
biarskich w najbliższym  czasie ustali, 
trasy  i kalendarz nrzewozów kolejo­
w ych w sezonie 1948 r.

MELIORACJE u m o ż l i w i ą  e k s p o r t  
PASZY

Celem spopularyzow ania racjonal_ 
nej gospodarki użytkam i zielonymi, 
np. łąkami, pastwiskam i, M inister­
stw o Rolnictwa i Reform Rolnych 
przeprow adza akcję  zakładania wzo­
row ych gospodarstw  łąkarskich. W 
tym roku zagospodarow ane zostanie 
około 2.660 ha łąk, a w przyszłym  ro­
ku zagospodaruje się dalsze 2.850 ha.

Dla zwiększenia w ydajności łąk 
(przystąpiono do ich Zmeliorowania. 
Łąka bowiem bez zastosow ania m e­
lioracji daje przeciętnie z 1 ha około 
20 kw intali siana, natom iast zmelio­
row ana łąka i upraw iona daje pow y­
żej 50 kw intali siana.

Przy odpow iedniej gospodarce zbio 
ry  siana z 1 ha mogą wzrosnąć do 
100 kw intali. W  ten sposób dzięki, 
m elioracji spraw a niedoborów paszy 
n a  niektórych obszarach będzie roz­
w iązana, a uzyskana nadw yżka zuży­
ta zostanie na eksport.

IMPORT
SILNIKÓW TRAMWAJOWYCH

Komisja do Spraw Im portu Inw e­
stycy jnego  w łączyła do program u za-1 
kupów  w Anglii zamówienie r a  200 
sztuk  silników  tram w ajow ych łącznie 
z nastaw nikam i 1 oporam i. Termin do 
staw y  zam ów ionych silników  przew i­
dziany jes t na koniec bieżącego roku.

Dostarczone silniki przekazane bę­
dą Zjednoczeniu Taboru i Sprzętu Ko 
lejow ego, celem wmontow ania w bu­
dujące się nowe wozy tram w ajow e.

Z PORTU SZCZECIŃSKIEGO

Do Szczecina zaw inął sta tek  ,,W il­
no’’, k tó ry  przywiózł z Belgii tran ­
spo rt tom asyny. Z podobnym  ładun­
kiem jest w drodze do Szczecina s ta ­
tek  ,,Katowice".

— Do portu  szczecińskiego przyby­
ły  3 sta tk i szw edzkie z transportem  
ok. 4.000 ton rudy przeznaczonej dla 
h u t polskich. O czekiw ane są  dwa 
statk i szw edzkie z transportem  rudy 
d la  Czechosłowacji.

  W  kw ietniu br. w porcie szcze­
cińskim  pracow ało 8 dźwigów drob­
nicow ych i 19 dźwigów masowych. 
W  stosunku do marca w ydajność ich 
wzrosła o przeszło 20 proc.

naniu z pszenicą i żytem p rzedsta­
wia się bardzo korzystnie. Przeciętna 
wydajność z 1 hektara po odliczeniu 
ilości potrzebnych na siew, wynosiła 
w r. 1947: d la  żyta 715 kg, d la  psze- 
oicy — 695 kg, d la  ziemniaków 9.200 
kg. Uwzględniając odpowiedni p ro ­
cent wydajności mąki dla zbóż i p rze­
znaczając z otrzymanej ilości ziemnia­
ków 30% na s tra ty  — uzyskujemy z 1 
ha upraw : d la  żyta — 1,3 m 'ln. k a ­
lorii, d la  pszenicy — 1,7 miln., d la 
ziemniaków — 5,8 miln. kalorii. J e ­
śli .przeliczymy na ceny rynkowe w ar­
tość uzyskanych produktów, znów o- 
każe się, źe upraw a ziemniaków była 
najhardziej opłacalna, gdyż wartość 
zebranych plonów z 1 ha wynosiła 
przeciętnie w r. 1947 d la  ziemniaków 
— 60,7 tys. zł, wartość pszenicy się­
gała ty lko  32,6 tys. zł, a żyta — .20,7 
tys. zł.

Nie można jednak zagadnienia tego 
zbytnio upraszczać, ze względu na to, 
źe zwiększone zbiory ziemniaków w 
części tylko znajdują zbyt na rynkach 
miejskich, a użycie ich na cele hodo­
wlane uzależnione jest od szeregu in­
nych czynników, do  których należą: 
szybkość przyrostu naturalnego in­
w entarza żywego, cena pasz treśc i­
wych, cena żywca w arunkująca op ła­
calność ho-dowłi, czy wreszcie pojem ­
ność budynków gospodarskich.

Dość silnie rozwinięty w Polsce 
przem ysł gorzelniany zapew nia  ro ln ic­
tw u odbiór pow ażnych ilości ziem nia­
ków , nie m ając  p rz y  tym , oo jes t rze ­
czą bardzo ważną, specjaln ie w yso­
kich wymagań co do ich jakości. N a­
wet ziemniaki przem arznięte mogą 
być zużyte do przerobu na spirytus, 
przyczyniając się w ten sposób do 
zmniejszenia s tra t, wyrządzanych r o l ­

nikom przez mrozy. Należy przypusz­
czać, że ębecne zapotrzebowanie prze 
mysłu gorzelnianego na ziemniaki bę­
dzie z każdym  rokiem ulegać zwiększę 
eiu ze względu na szybko rosnące zu­
życie spirytusu na cele przemysłow-e i 
jako domieszki do paliw  płynnych. 
Zwiększenia produkcji spirytusu na 
cele komeumcyjne nie należy oczeki­
wać, tym bardziej, że w chwili obec­
nej przekracza ono dopuszczalną ze 
względów społecznych granicę.

Dość duże ilości ziemniaków zuży­
wa przemysł spożywczy, który na 
Ziemiach Odzyskanych przejął n a j­
większe w Europie fabryki p rzetw a­
rzające ziemniaki na  p łatk i ziemnia­
czane, 6yrop i mąkę kartoflaną. Po­
tencjał produkcyjny tych fabryk nie 
był dotychczas w zupełności w ykorzy­
stany  między innymi z powodu braku 
ziemniaków. Fak t ten pozornie zupeł­
nie niezrozum iały w k ra ju  dysponu­
jącym dużym; nadwyżkami, został spo 

'wodow any trudnościam i zakupu i tra n ­
sportu. W nadchodzącym sezonie ta 
przeszkoda w rozwoju produkcji zo­
stanie zwalczona przez akcję kontrak­
towania upraw ziemniaka przem ysło­
wego, k tóra dała  nadspodziewanie do ­
bre rezultaty . Zakontraktow ano ogó­
łem 23 tys. ha w stosunku do 12 tys. 
ha zaplanowanych, zapew niając tym 
przemysłowi ziemniaczanemu dostawę 
około 250 tys. ton  ziemniaków. Wanto 
przypomnieć, że wyroby przemysłu 
ziemniaczanego m ają obecnie na ry n ­
kach ■■granicznych wielką zdolność 
konkurencyjną w związfan z wysoki­
mi cetuum; ca  nie ; dającym  się od­
czuwać brakiem ziemniaków na cele 
konsumcyjne.

W  roku bieżącym został zapocząt­
kowany eksport ziemniaków do A n­

glii, Czechosłowacji i Niem'ec. Ilości 
wysyłane za granicę (około 65 tys. ton) 
są niewielkie w stosunku do zbiorów 
oraz do istniejących możliwości i m a­
ją raczej charakter próbny. W prawdzie 
położenie Polski w pobliżu obszarów 
deficytowych pod względem żywno­
ściowym daje  uam poważne szanse na 
zajęcie miejsca stałego dostaw cy ziem \ 
niaków  na rynk i N'iemiec i A nglii, 
istnieją jednak przeszkody w wyko­
rzystaną posiadanych atutów.

Największą trudność w roziwoju na 
szeroką skalę eksportu ziemniaków 
w stanie nieprzetworzonym jest brak 
tonażu okrętowego, zajętego ładun ­
kiem węgla. Ponieważ w bliskiej p rzy­
szłości struk tu ra  naszego handlu z za ­
granicą nie może ulec zmianie i nadal 
węgiel zajmować będzie pierwsze 
miejsce w eksporcie, trudności w uzy­
skaniu tonażu d la  ewentualnego zwięk 
tzenia eksportu ziemniaków nie znwiiej 
ezą się.

Wobec takiego etanu rzeczy na jlep ­
szą drogą, wiodącą do umożliwienia 
zwiększenia upraw y ziemniaków ; zby­
tu jest dalsza rozbudowa przemysłu 
przetwórczego i eksport produktów 
uszlachetnionych. Część pozostała nad

Na zd jęc iu  m o m en t redagow an ia  o św ia d czen ia  d la  p ra ty

Czynnik społeczny  
tu aparacie skarbowym

P rzed łu żen ie  m o cy  obow iązu ją-  
c e j u s ta w y  z  dn ia  2 czerw ca  191/7 r. 
o o b y w a te lsk ic h  k o m is ja c h  p o d a t­
k o w y c h  i  lu s tra to ra ch  spo łecznych  
do ko ń ca  191/9 r., d o ko n a n e  d ekre ­
tem, z  dn. 21 k w ie tn ia  191/8 r., p r zy  
je d n o c ze sn y m  w p ro w a d zen iu  zm ia n  
n ie k tó ry c h  j e j  p o sta n o w ień  m a  
sw o je  g łęb o k ie  uzasadn ien ie .

P rzede  w s z y s tk im  c zy n n ik  sp o ­
łeczny , p o w o ła n y  u s ta w ą  z  dn ia  2 
czerw ca  191/7 r. do w sp ó łd z ia ła n ia  
z  a p a ra te m  sk a r b o w y m  zd a ł eg za ­
m in  życ io w y , rea lizu ją c  w  d u ży m  

wyżki ziem niaków 'm m i być u i " y t a " 7 |St0!mi“  za m ia r  u s ta w o d a w cy  w p ły-  
samyrn rolnictwie przez sp asan ie  jej!™0”40 przy i e9 °  P om ocy na spra- 
inwentarzem żywym. \ d ń ed liw y  ro zd zia ł dochodu spo łecz­

nego  i  podniesien ie  m oralności po 
N aturalne waururści glebowe 1 U  ima- d o łk o w e j . W  okresie  o sta teczn e j

tyczne Polski, przy jednoczesnej wy 
eokiej opłacalności upraw y  ziem nia­
ka, n a rzu c a ją  postulat m aksym alnego
jej rozszerzenia w celti więk«z«nia
dochodowości gospodarstw rolnych- 
•Jest to jedna z dróg prowadzących do 
szybkiego wzrostu 6topy życiowej 
polskiej W6i. M. M.

Rolmctuio ir ZSRR ir r. 1948
Rolnicze pismo radzieckie „Socjalisti- 

czeskoje Ziemliedielje” z dnia 5.II. br. 
zamieszcza niżej przytoczone dane o 
perspektywach rozwoju rolnictwa 
ZSRR w roku beżącym.

W roku 1947 ogólne zbiory upraw 
zbożowych przewyższyły zbiory 1946 
r. o 58 proc., zbiory kartofli — o 30 
proc., a zbiory buraków cukrowych — 
o 19 proc. Wzrosty również zbiory 
włókna lnianego, konopi, słonecznika

zasiano o 3,5 miliona ha więcej niż w 
analogicznym okresie 1946 r. Stacje 
maszynowo-traktorowe wykonały o 29 
proc. więcej robót dla kołchozów niż 
w r. 1946.

Pomimo nadmiernej eksploatacji p a r­
ku traktorow ego w czasie wojny, śred ­
nia wydajność traktoru przekroczyła 
przedwojenną. Istnieje jednak możli­
wość bardziej racjonalnego jeszcze w y­
korzystania traktorów, jak o tym

ro d o w e j  i rea liza c ji sp ra w ied liw o ­
ści w  podzia le  dochodu spo łeczne­
go  p rzez  w ysu n ięc ie  na p ie rw szy  
p lan  sp o łeczn e j fu n k c j i  p o d a tku .

R o zp a tru ją c  z  teg o  p u n k tu  toi- 
dzen ia  ro lę  c z y n n ik a  spo łecznego  
w  u zd ro w ien iu  s to su n k ó w  p o d a tko  
w ych  na  p rze s tr ze n i o s ta tn ich  dzie­
sięciu  m iesięcy , m u s im y  s tw ierdzić , 
że  p ow o łan ie  c zy n n ik a  spo łecznego  
do w sp ó łp ra cy  z  a p a ra te m  ska rb o ­
w y m  —  m im o  w sze lk ic h  obaw  ja ­
k ie  żyw io n o  w  ty m  k ie r u n k u  przed  
b lisko  ro k ie m  —  n ie  było  a k tem  
ch yb io n y m .

Z m ian y w prow adzon e  d ek re tem  
z dn ia  £1 k w ie tn ia  rb . zm ie rza ją  
przcAle w szy s tk im  w  kierunku  lep ­
szego  doboru  jed n o s tek  p o w o ła ­
nych ze  s tro n y  s p o łe c z e ń s tw  da 
w sp ó łp ra cy  z  czyn n ik iem  u rzędn i­
c zym  i  w zm ocn ien ia  leontrok nad 
nim i.

W obecnej fa z ie  o sta teczn e j

sywnych prac polowych średnią w y -is
dajność 5,2 — 5,4 ha na dobę, podczas 'c h u  zd row o  m y ’lące j częśc i społe-

ro zg ryw k i z  pozosta ło śc iam i po­
dziem ia  gospodarczego  ś w a lk i o 
urealn ien ie i u porządkovx tn ie  obo­
w ią zkó w  po d a tk o w ych  a p a ra t s k a r  
bo w y  n ie  m o że  być  p o zb a w io n y  
ta k  cennego  sp rzym ie rzeń ca , ja k im  > g r y w k i a d m in is tra c ji pa ń stw o w ej  
są , o b y w a te lsk ie  k o m is je  p o d a tko - ' z e  s zk o d n ic tw e m  g ospodarczym , Br 
w e i lu s tra to r zy  spo łeczn i. \p a r a t sk a rb o w y  to pe łn i docenia

R o k  191/7 to jeg o  p o czą tka ch  ce- w a rto ść  p om ocy  m a s  pracu jących  
ch o w a ła  w y ją tk o w o  s iln a  d zia ła ł w  te j  a k c ji i z  po m o cy  te j  odpow ie  
ność p o dziem ia  gospodarczego  i dnio  ko rzy s ta . P rzed łu żen ie  m ocy  
s fe r  sp e k u la c y jn y c h . D la teg o  te ż  j obouńązu jącej u s ta w y  z dnia t  
u s ta w a
w yd a n a  zo s ta ła  ja k o  śro d ek  na d ­
zw y c za jn y  i b y ła  w y ra ze m  odru-

i innych upraw rolnych. Zwiększyło się świadczą przykłady Ukrainy. Ukraiń- 
pogłowie bydła. Pian siewny ozimin skie stacje maszynowo-traktorowe o- 
zosta! przekroczony: pod zbiory rb. siągnęły w okresie najbardziej inten-

Przekroczenie planu w  przemyśle 
elektrotechnicznym i naftoicym

Przemysł elektro techniczny w yko­
nał w kw ietniu  p lan m iesięczny w 
102 proc., według w artości w yprodu­
kow anych artykułów .

Przemysł maszynowy, przodujący 
w tym miesiącu, w ykonał p lan w 115 
proc. Przemysł ten  w ykonał m. ta. 
m aszyny elektryczne d la  ciężkiego 
przem ysłu o mocy 3500 kV. Maszyny 
takie  w ystaw ione były na Targach 
Poznańskich.

Z jednoczenie Radiotechniczne prz*_ 
mysłu elektrotechnicznego w ykona­
ło 112 proc. planu. Z jednoczenie to 
przystąpiło  m. in. do produkcji p ierw ­
szej serii lam p katodow ych dla dia­
termii. Kończą się również przygoto­
w ania do sery jnej produkcji nowego 
polskiego radioodbiornika typu „Pio­
n ier’’, k tóry  w ejdzie na rynek już w 
3 kw artale  br.

Przemysł akum ulatorow y w ykonał 
plan w 106 proc. W  kw ietniu w ypro­
dukowano prototyp wózka elek trycz­
nego akum ulatorow ego dla uspraw ­
nienia poczty, oraz transportu  w e­
w nątrz fabryk.

Fabryki w Radomiu i Ząbkowicach, 
produkujące aparaty  telefoniczne, po 
k ryw ają  już zapotrzebow anie k ra jo ­
we.

Przemysł naftowy przekroczył w 
kw ietniu rb. plan w ydobycia ropy i 
w ykonał go w 105,2 proc. Szyby naf­
towe ostatnio pogłębione dały w ięk­
szą ilość ropy. Kopalnictwo naftowe 
w dalszym ciągu stosow ało w marcu 
i kw ietn iu  rb. system  polegający na 
w ydobyw aniu ropy ze złoża przy p o ­
mocy ciśnienia.

Produkcja gazu ziemnego w yniosła 
w kw ietniu 91,5 proc. planu.

Plan produkcji gazoliny surow ej 
wykonano w kw ietniu w 108 pro*.-. 
W  drugiej połowie kw ietnia urucho­
miono nową gazolimariaię w W anko- 
wej. Również przemysł rafineryjny 
wysoko przekroczył m iesięczny plan 
produkcji.

W iercenia poszukiwawcze w ykona­
ły w kw ietniu plan w 131,5 proc., 
kopalnictw o naftowe w 100,3 proc.

Nomy numer „Ekonomisty44
Nr 1 „Ekonomisty” z r. 1948, który 

ukazał się ostatnio, zawiera obok dzia­
łu artykułowego, dział krótkich nota­
tek będących jak gdyby punktem w yj­
ścia do dyskusji. W dziale artykuło­
wym zamieszczono prace: Kronroda o 
pracy produkcyjnej i nieprodukcyjnej w 
ustro ju  socjalistycznym i kapitalisty­
cznym, Cz. S trzeszew skego o proble­
mie czasu w prawie wydajności zmien­
nej, J. Zagórskiego i Br. Oyrzanow- 
skiego o koncepcji kosztów i optimum 
produkcji oraz R. Knapowskiego o za­
gadnieniu długich fal na tle współ­
czesnej koniunktury w gospodarstwach 
kapitalistycznych.

W dziale krótkich notatek piszą: W. 
Fab-ierkiewicz, E. Vielrose i M. O rłow ­
ski.

Artykuł K ronroda omawia sprawy 
związane z pojęciem dochodu społecz­
nego. W yjaśna  on pojęcie pracy p ro ­
dukcyjnej i nieprodukcyjnej, porusza 
więc zagadn enie usług sporne w uję­
ciach kapitalistycznym i m arksistow ­
skim. Kronrod rozpatruje poruszone

zagadnienia w oparciu o terorelyczne 
rozw ażan a M arxa i Lenina.

Cz. Strzeszewski daje w swym arty ­
kule matematyczne ujęcie zagadnienia 
czasu w praw ie wydajności zmiennej, 
analizując je na przykładzie nakładów 
w rolnictwie.

Artykuły J. Zagórskiego i Br. Oyrza- 
nowskiego są dalszym ciągiem dyskusji 
jaka rozpoczęła się po ukazaniu książki 
J. Zagórskiego i jego artykułu w 2 Nr 
„Ekonomisty" z r. 1947. Do dyskusji 
tej zaliczyć również należy recenzję A 
W akara ze wspomnianej książki Z a­
górskiego. D yskusja wywołana była 
jak podkreśla J. Z agórsk i'w  swym a r ­
tykule, technicznym ujęciem koncepcji 
kosztów produkcji przez jego oponen­
tów. Taka „koncepcja techniczna” jest 
poprawna przy rozpatrywaniu jej w 
izolacji, błędna jednak, gdy przy jej 
pomocy usiłuje się wyznaczyć rów no­
wagę ogólną.

Oprócz działu notatek dyskusyjnych 
i recenzji numer zaw era  jeszcze w y­
kaz wybranych książek ekonomicznych!

, rosyjskich, angielskich i polskich. |

gdy w okręgach Orłowskim, R azań- 
skim i innych średnia wydajność trak ­
toru na dobę wynosiła od 2 — 2,25 ha. 
Osiągnięcie wyników podobnych do 
ukra ńskich w całym kraju pozwoliłoby 
przyspieszyć wiosenny siew  i um ożli­
wiłoby znaczne zwiększeń e zbiorów.

Plan robót rolnych na rok 194S opar­
ty jest na wyjątkowo wysokim tempie 
rozw oju wszystkich gałęzi rolnictwa 
Przewidywane jest rozszerzenie po­
wierzchni zasiewów upraw rolniczych 
w kołchozach o 15,5 proc. w stosunku 
do r. ub. W szeregu republik i okrę­
gów (w republikach O rm  ańskiej, T ad­
życkiej i Turkmeńskiej, w okręgach 
Iikuckim i innych) powierzchnia zasie­
wów powinna w rb osiągnąć poziom 
pizedwojenny. Bliską do przedw ojen­
nej będzie powierzchn a zasiewów w 
kołchozach Ukrainy, w rejonach Sy­
berii, w pasie środkowym (nieczarno- 
ziemnym) i na płn. Kaukazie.

Powierzchnia zasiewów upraw zbo­
żowych wzrośnie w porównaniu z r. 
ub. o  11 proc., a powierzchnia zasie­
wów pszenicy jarej — o 35 proc. Prze- 
w dywany jest znaczny wzrost produk­
cji roślin technicznych. Buraków cu­
krowych zasieje się o 19 proc. więcej 
niż w r. ub., przy czym zarówno po­
w ierzchnia zasiewów jak i zbiory mają 
przekroczyć poziom przedwojenny. P la­
nowane jest zwiększenie o 36 proc. za­
siewów lnu długowłókmstego.

Równocześnie przewidywany jest
w zrost zas ewów roślin oleistych 
ziemniaków, warzyw i roślin pastew­
nych. Powierzchnia zasiewów kartofli 
wzrośnie o 47 proc. W rb zas ewy k a r­
tofli i warzyw mają przekroczyć po­
ziom przedwojenny.

Powierzchnia zaoranych odłogów
w zrośńe  o 10 proc., przekraczając stan 
przedwojenny. Jesienią zaorze się o 73 
proc. więcej ziemi, niż w roku ub.

Zas ęg robót traktorowych rozszerzy 
się o 17 proc. w stosunku do 1947 r., 
osiągając prawie, na skalę krajową,
poziom przedwojenny.

Pod koniec r. 1948 ma być przekro­
czone przedwojenne pogłow e krów, 
owiec i kóz.

z  dn ia  8 c zerw ca  191/7 r. j czerw ca  191/7 r. w y n ik a  z  in teresu
'sa m e g o  sp o łeczeń stw a , k tó re  w  o- 
b ecn ym  o kre s ie  m u si w spó łdzia łać  
w  rea liza c ji p o lity k i pod a tk o w e j 
P aństw a .c zeń s tw a  p rzec iw  szk o d n ic tw u  go­

sp o darczem u  i p o d a tko w em u .
D zięk i w y s iłk o w i a p a ra tu  s k a r ­

bow ego, w y p o sa żo n em u  w  nowe, 
z re fo rm o w a n e  u s ta w o d a w stw o  po­
d a tk o w e  i  w sp o m a g a n e m u  przez  
w sp ó łd z ia ła ją cy  z n im  c zy n n ik  spo  
łec zn y  ro k  191/7 za zn a czy ł się po­
w a żn y m  k ro k ie m  naprzód  w  k ie ­
ru n k u  u zd ro w ien ia  g o sp o d a rk i na-

N a le ży  żyw ić  n adzieję , że w  ty m  
koń cow ym  e ta p ie  w a łk i z  p rze s tęp ­
czością  p o d a tkow ą  a p a ra t skarbo­
w y  i czyn n ik  spo łeczn y  dadzą  ae 
sieb ie  w szy s tk o , a b y  ok res ten  p rzy  
niósł ca łk o w ite  zw y c ię s tw o  za sa ­
dom  sp raw ied liw ośc i p o d a tk o w e j t 
co za  ty m  idzie  s p r a u ń e ć liw śo i w  
podzia le  dochodu społecznego.

Oszczędność iu przemyśle 
przeniosła już około 150 miln. zł

A kcja w spółzaw odnictw a w o s z c z ę l innych m ateriałów , potrzebnych
dzaniu, prow adzona przez Min. Prze-1 produkcji — 26. 500 tys zł.

do

W rb. rolnictwo otrzyma znaczną 
ilość nowych traktorów, zwłaszcza gą­
sienicowych, oraz maszyn rolniczych 
Główne zadanie kołchozów będzie po ­
legało na umiejętnym wykorzystaniu 
tej nowej techniki. M. in, kołchozy 
otrzym ają nowe kombajny samochodo­
we, działające bez traktorów.

Jidbrinaiia 
iiktad kcsiiuf

fclcslaMa nettnjtii sUl  
0  dtieeim i do/oshjmĘ^

bod Państw. Fabr. 
Żądać w Aptekach

Chem -Farmac 
D rogeriach.

mysłu i H andlu, daje coraz lepsze 
wyniki.

W  ostatnim  m iesiącu przem ysł w łó­
kienniczy osiągnął 118.210.000 zło­
tych, przem ysł spożyw czy 31.629.000 
zł. W  obu w ym ienionych przem y­
słach na pow yższe sumy oszczędności 
złożyły się łącznie m. in.: podniesie­
nie w ydajności p racy — 101.223 tys. 
zł., racjonalne zużycie surowców  i

N iem ałą rolę w akcji oszczędnoś­
ciowej odgryw a współzawodnictwo 
w dziedzinie pomysłów, uspraw nień 
i w ynalazków . Zjednoczona Fabryka 
Cementu w Sosnowcu zaoszczędziła 
dzięki tem u w ostatnim  m iesiącu 100 
tys. zł.. Z jednoczenie Przem. C era­
miki Szlachetnej Solice - Zdrój po­
nad 80 tys. zł., Przemysł Ziemnia­
czany w Lubaniu 1 500 tys. jj.

Polski przemysł włókienniczy  
rozbudowuje się w  szybkim tempie
Prace inw estycyjne w przem yśle

w łókienniczym  rozpoczęte wczesną 
wiosną szybko posuw ają się naprzód, 
prow adząc do dalszego unow ocześnie­
nia urządzeń i uspraw nienia- produk­
cji-

Przemysł baw ełniany, k tóry  o trzy ­
mał najw iększe kredyty  na zakup 
nowych m aszyn, dokonuje przebudo­
wy przędzalni PZPB N r. 1 w Łodzi, 
Przeprowadza się obecnie w stęp ie  
roboty  pod montaż 25 tysięcy w rze­
cion, zamówionych za granicą. W 
PZPB Nr. 3 w Łodzi prow adzone są 
prace nad budową nowej siłowni 
o mocy 3.600 kW . W  PZPB N r. 5 
kończy się m ontaż przędzalni na 126 
tysięcy  wrzecion. W  tej sam ej fabry­
ce przystąpiono do odbudow y zni­
szczonej przez okupanta w ielkiej tkal 
ni na 1000 krosien. W PZPB N r. 4 
w Łodzi, przy pomocy maszyn, rewir, 
dykow anych z Niemiec, m ontuje się 
nową przędzalnię.

K rajow y przem ysł maszyn w łókien 
niczych dostarcza krosna najnow szej 
konstrukcji, pracu jące W dużych ze­
społach. M aszyny te posłużą do kom ­
pletnego urządzenia w ielkiej tkalni 
w PZPB Nr. 2 w Łodzi.

W  Zakładach Pabianickich przepro­
wadza się przebudow ę kotłowni, a w 
odbudowanym  gmachu przędzalń; 
przygotow uje się montaż 25 tysięcy 
wrzecion ’ oraz 30 maszyn obrączko­
wych, k tóre  w krótce nadejdą z za­
granicy.

W  branży w ełnianej w zakładach 
Nr. 6 w Łodzi wre praca nad uru-

wrzecion. Znaczne kredy ty  otrzym ały 
zakłady w Częstochowie i w Białym­
stoku. Na Ziem iach O dzyskanych pro 
wadzi się dalszą rozbudowę zakładów  
„Polska W ełna" w Zielonej Górze i 
budowę przędzalni w Stabłowicach 
koło W rocławia.

W ielkie inw estycje przprowadzan* 
są w przem yśle w łókien sztucznych. 
Tomaszowska fabryka sztucznego jed­
wabiu doprow adza do końca prace 
nad budową w ielkiej fabryki dwu­
siarczku węgla, niezbędnego sk ład­
nika przy produkcji sztucznego w łó­
kna. Fabryka w łókien sztucz-.ych w 
Chodakowie rozpoczęła m. in. in sta­
lację  now ych kotłów . W Jelen iej Gó 
ize przeprowadza się w dalszym cią­
gu in tensyw ne prace nad montażem 
i uruchom ieniem  aparatury , pozw a­
lającej na produkcję dzienną 75 kg. 
steelonu. Rozpoczęto także prace 
w stępne przy odbudow ie w ielkiej fa­
bryki w łókien sztucznych w Gorzo­
wie. «

W  zakładach przem ysłu w łókien ły_
kow ych „Stradom ” w Częstochowie 
przygotow uje się m ontaż dw óch no­
w ych zespołów maszyn do przeróbki 
ju ty , k tóre m ają nadejść z zagranicy.

Przemysł konfekcyjny zaopatru je 
swe zakłady w 2000 now ych elek- 
tiycznych maszyn do szycia, k tórych 
dostarcza fabryka w Radomiu. Rozbu­
dowie podlegają przede w szystkim  za­
kłady konfekcyjne w Szczecinie i 
W rocławiu.

W  przem yśle jedw abnlczo galan­
teryjnym  w Kaliszu buduje się tk a l-

chomieniem przędzalni na 26 tysięcy nię na 600 krosien.
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Prokurator żada kary śmierci 
dla osk. Macińskiego i Dziubeckiego ŻYCIE PARTII
Na sobotę zapowiedziano  
ogłoszenie ujproku w  procesie SN

Ludzie, którzy zasiadają na ławie oskarżonych w proce­
sie SN — stanowili mózg organizacji, nastawionej na wal­
kę przeciw państwu Polskiemu. Stwierdzili to w swych 
przemówieniach prokuratorzy, żądając kary śmierci dla 
osk. Macińskiego i Dziubeckiego i wysokich kar więzienia 
dla reszty oskarżonych.
W siódm ym  dniu  procesu p rze­

ciw ko członkom  p rezyd ium  n ielegal 
•nego S tronn ic tw a  N arodow ego p rze­
m aw ia li p ro k u ra to rzy  i obrona.

P ierw szy  zab ra ł głos p ro k u ra to r 
K uczyński. N a w stęp ie  sch a rak te ry ­
zow ał on S tronn ic tw o  N arodow e, 
k tó re  w  sw ej działalności p rzek ład a ­
ło in te res  k las  posiadających  ponad 
dobro narodu . D latego członkow ie 
8 . N., aby przeszkodzić w  stw orze­
n iu  n iepodległego i dem okratyczne­
go p aństw a  polskiego, sprzym ierzyli 
się w  czasie osta tn ie j w o jny  z' n a­
jeźdźcam i niem ieckim i.

Z brodnicza konsekw encja  cecho­
w ała S. N. rów nież po w yzw oleniu; 
gdy n aród  p rzystąp ił do tw órczej 
p racy  nad  odbudow ą Polski, człon­
kow ie stronn ic tw a  p row adzili dalej 
p racę  konsp iracy jną , sie jąc  p ropa­
gandę an ty rządow ą, u ła tw ia jąc  de­
zercję, , o rgan izu jąc sieć szpiegow ­
ską.

W szyscy oskarżeni p rzyznają , że 
dążyli do zm iany u stro ju  Po lsk i L u­

dow ej. T w ierdzą jed n ak , że p lany  
sw oje urzeczyw istn ić chcieli legalną 
pokojow ą drogą. F ak ty  przeczą jed ­
n ak  tym  ośw iadczeniom .

Ju ż  n a  drugi dzień po w yzw oleniu 
W arszaw y, oskarżony M aciński pisze 
w  liście do jednego z członków  p re ­
zydium  o konieczności u trzym an ia  
i rozbudow y oddziałów  zbrojnych. 
O działalności oddziałów  m ów i rów ­
nież odczytany przez p ro k u ra to ra  
ra p o r t szefa PA S, w ym ieniający  sze­
reg  napadów  i m orderstw , popełnio­
nych  przez oddziały NOW w  jednym  
ty lko  w ojew ództw ie w  ciągu jedne­
go m iesiąca.

N astępn ie  p ro k u ra to r om ów ił ak ­
c ję legalizacy jną S. N. L egalizacja 
ta , ja k  w yn ika  z in s tru k c ji osk. M a­
cińskiego, m ia ła  być fikcją.

O działalności szpiegow skiej p rzy ­
w ódców  S.N. św iadczą zeznania o- 
skarżonych i św iadków  n a  tem at 
kon ferencji członków  prezydium  z 
k u rie ram i przybyłym i z L ondynu:

N oujjj eiap roziuojoujy 
spółdzielczości spożjjujcótu

Spółdzielczość spożywców wy odrąb 
niła się w nowej 6 Irak turze w oddziel­
ną cenlrailę, wobec której nowe stanę­
ły  zadania. Ten łyp spółdzielczość1 
ma objąć przede wszystkim spółdziel­
nie w miastach i większych ośrodkach 
fabrycznych, a  więc głównie działać 
będzie w śród ludności robotniczej. W 
najbliższym okresie działalność spó ł­
dzielczości spożywczej musi być roz­
szerzana i  pogłębioną tak, żeby sieć 
sklepów spółdzielczych mogła odgry­
wać rzeczywistą rolę na rynku, zao­
patrującym  w artykuły  pierwszej po­
trzeby pracu jącą ludność miast.

Obecnie istnieje 1.600 spółdzielni 
spożywców. Posiadają cne 7.250 skle­
pów, oraz 1.000 wytwórni, jak ma­
sarnie, piekarnie, zaopatrujące te  skle 
py. Jak  w ykazały dotychczasowe do­
świadczenia, najlepiej zadania swoje 
spełniają w ielkie spółdzielnie,, obej­
mujące swoim zasięgiem całe miasto, 
t. zw. Powszechne Spółdzielnie Spo­
żywców. Poza tym dzia ła ją  jeszcze w 
poszczególnych ośrodkach spółdziel­
nie powszechne mniejsze, oraz t  zw. 
zamknięte, czyli tworzone przez p ra ­
cowników poszczególnych zakładów 
pracy.

Przed apółdzielczością spożywców 
rysuje się zadanie stworzenia s truk tu ­
ry  tak iej, k tóra  najlepiej będzie odpo- 
w iadała zadaniom zaopatrzenia rynku 
pracowniczego w tanie i dobrej jako­
ści produkty pierwszej potrzeby oraz 
stworzenia jednego, powszechnie obo­
wiązującego wzoru strukturalnego śpół 
dzielni spożywców.

W celu opracowania tych zagad­
nień C entrala Spółdzielni Spożywców 
— jak donosiliśmy — zw ołuje na 
dzień 19 i  20 m aja br. konferencję 
przedstaw icieli zarządów większych  
Spółdzielni Spożywców. Na konferen- 
c ji tej prezes C entrali tow. J. Żerko- 
wski wygłosi odczyt p. t. „Rola i za ­
dania Spółdzielczości Spożywców w 
gospodarce Polski Ludowej “, dyr. I. 
Bryun — ,,S truktura organizacyjna 
Spółdzielni Spożywców1*, dyr. A. Przy 
byliński — „W spółpraca Spółdzielni 
Spożywców z hurtownią Ceot,raili“ oraz 
dyr, J . Niemiec — ,,Produkcja Cen­
tra li Spółdzielni Spożywców*1. P rzed­
stawiciele spółdzielni przedyskutuj ą 
zagadnienia poruszone w referatach i 
uchwalą wytyczne, których realizacja 
otworzy nowy etap w rozwoju 6pół- 
dzJelczoścj spożywców.

Stwierdzony został również udział 
j Stronnictwa Narodowego w  organi­
zowanych na terenie Polski delega­
turach — komórkach szpiegowskich  
rządu londyńskiego.

„Te fakty — stwierdził na zakoń­
czenie prok. Kuczyński — wykazały  
dobitn ie w inę wszystkich oskarżo­
nych. W w yznaczaniu  w yroku  nale­
ży p rzede w szystk im  w ziąć pod uw a­
gę sku tk i ich  działalności, pam iętać
0 zam ordow anych  w  bestia lsk i spo­
sób przez bandy  NOW w artościo­
w ych, p ragnących  p racow ać d la  rze­
czyw istego dobra Polski, ludziach".

N astępnie  zab ra ł głos p rok . L ityń ­
ski.

— Gdy płonęły  m u ry  W arszaw y, 
na  jednym  z zeb rań  konsp iracy jnych  
S. N. w  listopadzie 1944 r. M aciński, 
głów ny oskarżony w  niniejszym  p ro ­
cesie pow iedział: „Nie m ożem y słu ­
chać rozkazów , k tó rych  w ypełnienie 
przeszkodziło by nam  w  p row adzeniu  
ustalonej przez nas taktyki w obec 
Niemców. N a ty łach  fro n tu  niem iec­
kiego m usi być zachow any spokój*1.

Słow a tak ie , zdaniem  p ro k u ra to ra , 
w yw ołane były  ogólnym  k lim atem  
p anu jącym  w  S tronn ictw ie N arodo­
wym.

W ideologii stronn ic tw a  należy 
szukać uzasadn ien ia  lansow anej 
przez S. N. teo rii „dw óch w rogów ", 
teorii zgodnej z k ie ru n k iem  ówcze­
snego rząd u  londyńskiego. T eoria ta  
rea lizow ana była, ja k  w ykazuje od­
czy tana w  toku  procesu in strukcja , 
trzem a drogam i, poprzez: likw ida­
c ję działaczy postępow ych, w yw iad
1 propagandę.

Z zeznań K asznicy  w ynika, że już 
od 1943 r . oddziały zb ro jne S. N. pro 
w adziły w alkę  przeciw ko ug rupow a­
niom  A rm ii Ludow ej.

Św iadczą o tym  rów nież zn a jd u ją ­
ce się w  ak tach  sp raw y  m ate ria ły  
w yw iadow cze, w yroki, śm ierci na 
działaczy dem okratycznych, św iade­
ctw a w spółpracy  szpiegow skiej z, 
„K orw inem ". O ch arak te rze  p ro p a ­
gandy, p row adzonej przez S. N. w  
czasie okupacji, m ów ią najlep ie j sło­
w a M acińskiego — „T ak tykę d y w er­
sji przeciw  Niem com  uw ażam  za 
zgubną".

N astępnie  prok. L ityńsk i przeszedł 
do om ów ienia działalności S. N. po 
w yzw oleniu k ra ju . S tronn ic tw o  N a­

rodowe, obarczone tradycją w alki z 
siłam i postępowymi, obciążone wspo­
m nieniem  współpracy z Niemcami, 
w  poszukiwaniu sił, na których mo­
gło by oprzeć sw ą działalność, nawią  
zało współpracę z mocarstwam i an­
glosaskimi.

Z godnie z w rogim  nastaw ien iem  
do obecnego u s tro ju  P ań stw a  Pol­
skiego, p row adzona była fikcyjna 
działalność kom ite tu  legalizacyjnego 
stronn ic tw a.

W zw iązku z  tym  p ro k u ra to r pod­
k reś lił złą w olę zasiadających  obec­
n ie  na  ław ie  oskarżonych, członków  
p rezyd ium  S. N.

N astępnie  p rok . L ityńsk i omówił 
działalność w yw iadow czą S tronn i­
ctw a, k tó ra  polegała g łów nie na 
w spółpracy z de lega tu ram i. W o rga­
n izow aniu  roboty  szpiegow skiej k ie­
row niczą ro lę  odgryw ał osk. Dziu- 
becki, a  w spółpracow ał z n im  n a j­
bliżej osk. Podym iak.

L udzie, k tó rzy  dziś siedzą n a  ła ­
w ie oskarżonych, to  nie w ykonaw cy 
rozkazów , p łynących  z góry, ale p rzy  
w ódcy zbrodniczych organizacji. P re  
zydium  S. N. było m ózgiem , k tó ry  
k ierow ał w alką  przeciw  P ań stw u  Pol 
skiem u. K a ra  w ym ierzona m u m usi 
być surow a, ty m  bardziej, że o skar­
żeni w ykazyw ali szczególne nasile­
n ie  złej w oli i b rak  jak ie jko lw iek  
skruchy.

„Ż ądam  — zakończył p ro k u ra to r 
— k a ry  śm ierci d la  zd ra jców  n aro ­
du  polskiego, M acińskiego i D ziu­
beckiego, najsurow szej k a ry  w ięzie­
n ia  d la  ich najb liższych  w spó łp ra­
cow ników , H ajdukiew icza i Pody- 
m iaka, surow ej zaś k a ry  d la  E kerta  
i C haberskiego".

Po przem ów ieniach  p ro k u ra to ró w  
w ygłosili m ow y w  obronie M aciń­
skiego — adw . P ie tru sk i, w  obronie 
D ziubeckiego — adw . B iejat, P ody- 
mialca — adw . Szulborski, H ajdu ­
k iew icza — adw . W ięckow ska i E ker 
ta  — adw . B uszkow ski.

O brońcy polem izow ali z dokonaną 
przez oskarżycieli k w alif ikac ją  p ra ­
w ną czynów  oskarżonych i stara li 
się oczyścić podsądnych z zarzutów  
zdrady  narodow ej i szpiegostw a.

W środę przem aw iać będzie obroń 
ca C haberskiego — adw . Daniec, po 
czym oskarżen i w ypow iedzą sw e 
o sta tn ie  słowo.

ZEBRANIA

Słuchaczom  kursów przysługują ulgi
studiów akademickichW związku z notatką w rubryce 

„Czytelnicy m ają glos" p.t. „O  bilety 
miesięczne na PK P" w numerze Ro­
botnika z dn. 20 marca br.. M inister­
stwo Komunilęicji wyjaśnia, że słu­
chacze kursów przygotowawczych do

uprawnieni są 
do korzystania z ulg przewidzianych 
dla młodzieży szkolnej zarówno przy 
przejazdach jednorazowych, jak i co­
dziennych dojazdach do szkoły w ter­
minie do końca 1948 r.

Samowola, czy zarządzenie?
Jechałem  w  dn iu  25 kw ie tn ia  br. 

o godz. 18,30 tr a m w a j^ n  lin ii n r  „3", 
P rzedn im  pom ostem  w siad ł do wozu 
chłopiec la t około 10. K onduk to r 
podszedł do niego żąda jąc  w yku­
p ien ia  b ile tu , a  k iedy  chłopiec za­
czął się w ykręcać, że zaraz  w ysia­
da — k o n d u k to r uderzająp  go k ilk a ­
k ro tn ie  po uchu, kazał m u w ysko­
czyć. C hłopiec posłuchał i w ysko­
czył o m ało n ie u derza jąc  o słup 
tram w ajow y.

Chciałbym , jako  p racow nik  ko le­
jow y, ustalić  (na kolei n aw et tego 
rodzaju  pasażerów  n ie  zm usza się w

biegu do w yskakiw ania), czy D yrek­
cja  T ram w ajów  M iejskich  w ydała  
w łaśn ie  tak ie  zarządzenie?

W iem y doskonale, że czepianie się 
tram w ajó w  je s t p lagą  pow szechną i 
że z tego ty tu łu  m arny dużo kalek , 
przew ażnie, w śród  tak ich  m ałych 
chłopców , ale sądzę, że w  podobny 
sposób raczej zw iększy się, a nie 
zm niejszy ilość w ypadków . N ależa­
łoby tę  sp raw ę zała tw ić w  bardziej 

'sk u teczn y  sposób, a nie ja k  to  uczy­
n ił k o n d u k to r 7809.

M ieczysław Paw łow ski 
P racow n ik  O kręg. Dyr. P K P

Czjj nie zbjjt rygorystycznie?
3 m aja  jecha łem  do p racy  z Z a -.n o w e g o  b ile tu  miesięcznego, 

lesia do W arszaw y i kond u k to r k o - | D odać muszę, że p rzed  okienkiem , 
le jk i G rójeckiej odebrał m i b i l e t . gdzie w yda je  się b ile ty  miesięczne,
m iesięczny, jako  niew ażny, ponie­
w aż m ożna jeździć na  s ta ry  b ilet 
tylko 2 dni po pierw szym .

1 i 2 m a ja  były św ięta  i dy rekcja  
ko lejk i G rójeckiej nie sprzedaw ała 
biletów  m iesięcznych. K iedy n as tęp ­
nie udałem  się po now y b ilet pow ie­
dziano mi, że m uszę zapłacić karę 
200 zł za jazdę bez b iletu , w prze­
ciw nym  bow iem  razie nie  otrzymam

każdego pierw szego dn ia  m iesiąca 
tw orzą się długie ko lejk i i trzeba 
dużo strac ić  czasu, chcąc w ykupić 
bilet. D latego sądzę, że należałoby 
jak  najszybciej zbadać ten  s tan  rze­
czy i uspraw nić  sposób w ydaw an ia  
biletów.

Sobczak Benedykt
Zalesie, poczt. Gołków, 

ul. Po łudniow a 11.

KAROL FARNER
rek to r Adm in.-Finans. W alcow ni Metali „N orblia", W arszaw a, 

Senior W .T .W ., 
zmarł dn 17.5 1948 r., p rz e ż y w s z y  lat 56.

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy  im.' H alpertów  (ul. M łynar­
ska 54) we czw artek  dn. 20 bm. o godz. 5 pp. na  cm en tarz  Ew an- 
gelicko-A ugsb. do grobu  rodzinnego, o czym zaw iadam iają  
pogrążeni w głębokim  żalu:

Zo n a , s i o s t r a , b r a c i a , b r a t o w e  i r o d z i n a

N a posiedzeniu  Z arządu  O krę­
gowego Z w iązku Zaw odow ego 
P racow ników  Poczt i T elekom u­
n ik ac ji w  W arszaw ie postanow io­
no asygnow ać n a  budow ę W spól­
nego D omu Z jednoczonej p a rtii 
k lasy  robotn iczej kw otę 25.000 zł. 

*
R obotnicy ro ln i m a ją tk u  Z im - 

nice M ałe pod O polem  postano­
w ili opodatkow ać dobrow olnie 
sw oje pobory  w  w ysokości 1 p ro ­
cen t n a  k res  18 m iesięcy, p rze­

znaczając uzyskane w  ten  spo­
sób sum y n a  budow ę W spólnego 
Domu. R obotnicy ro ln i m a ją tk u  
D ąbrów ka D olna postanow ili n a ­
tom iast przeznaczyć 500 godzin 
p racy  n a  ten  sam  cel.

Z w iązek Z aw odow y P racow n i­
ków  P rzem ysłu  Spożywczego w 
Szczecinie w płacił do R edakcji 
„R obotnika" na  budow ę W spól­
nego D om u kw otę 12.576 zł.

■  STOŁECZNY KOM ITET
Stołeczny K om itet P P S  .zaw iadam ia, że 

w dniu  20 bm. (czw artek) o godz. 16.30 
w sali konferency jnej SK P P S  przy  ul. 
M okotowskiej 24, odbędzie sie odpraw a 
przew odniczących i sek re ta rzy  Dzielnic 
łącznie z pełnom ocnikam i K om isji W ery­
fikacyjnej.

Obecność obowiązkową.

■  ODPBAW A DELEGATÓW  
NA WALNY ZJAZD ZNP

W  zw iązku ze zbliżającym  sie  K ra jo ­
wym  Zjazdem  ZNP Stołeczne Sekcje N au­
czycielskie P P S  i P P R  o rgan izu ją  odpra­
w ę delegatów  na  W alny Zjazd — człon­
ków P P S  i P P R .

O dpraw a odbędzie się  w środę dn ia  19 
bm. o godz. 17 w m ałej sali konferency j­
nej K om itetu  W arszaw skiego P P R  — Al. 
Je rozolim skie 23, I  piętro .

N a porządku  dziennym  re fe ra ty  in struk  
cyjne tow . K uroczko i tow. K w iatkow ­
skiego.

■  DZIELNICA PKAGA CENTRALNA 
W  d n iu  19 bm . (środa) o godz. 17 w

lokalu  Dzielnicy P P S  P ra g a  C en tra lna  
p rzy  ul. Szwedzkiej 2/4, odbędzie się ze­
b ran ie  K o m ite tu  Dzicinicy.

■  DZIELNICA OCHOTA
W  środę dn ia  19 bm . o godz. 18 odbę­

dzie się zebranie kół terenow ych Północ 
i Połudn ie D zielnicy P P S  Ochota.

W  d n iu  20 bm. (czw artek) o godz. 16.30 
w  lokalu D zielnicy P P S  Ochota, odbę­
dzie się zebran ie  przew odniczących, se­
k re ta rz y  i skarbników  kół należących do 
Dzielnicy.

( I  DZIELNICA NOW E BRÓDNO
K om itet D zielnicy P P S  Now e-Bródno 

zaw iadam ia,iż dnia 19 bm. o godz. 18, 
odbędzie się  zehranie członków i sym pa­
tyków  P P S . R efera t n a  tem at W arszaw ­
skie j Spółdzielni M ieszkaniowej wygłosi 
tow. K obyłecki.

H  DZIELNICA CZERNIAKÓW
D zielnica P P S  Czerniaków  zaw iadam ia, 

że dnia 19 bm. o godz. 15 odbędzie się 
zebranie członków P P S  w  lokalu firm y 
B ojarski p rzy  ul. Czerniakow skiej 80. 
R e fe ra t na  tem at „Spraw y m ałżeńskie” 
w ygłosi tow . Grzebski-.

Dzielnica P P S  Czerniaków  zaw iadam ia, 
że w  dn iu  20 bm. o godz. 15,30 w  lokalu  
Stacji Pom p Rzecznych p rzy  ul. C zer­
n iakow skiej 124, odbędzie się zebranie 
członków P P S  i P P R . W ygłoszony zosta­
n ie re fe ra t n a  tem at jedności organicznej.

S* DZIELNICA MOKOTÓW
W  dniu  19 bm. o godz. 14,30 w  lokalu 

szp ita la  zakaźnego p rzy  ul Chocim skiej 
odbędzie się  zebranie m iejscow ych kól 
P P S  i P P R  z refe ra tem  tow . Slusiewicza.

ffi RADOŚĆ
W  .piątek d n ia  21 m aja  o godz. 18 w sa li 

O chotniczej , S traży  Pożarnej p rzy  ul. 
R eym onta w Radości, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków P P S  zam ieszka­
łych w  Radości, Nowym  M iedzeszynie i 
okolicy.

Obecność w szystkich członków partii 
zam ieszkałych n a  tym  teren ie  ze w zględu 
naw ażneść sp raw  obowiązkowa.

INFORMACJE

M  I I I  TURNUS W O JEW Ó D ZK IEJ 
SZKOŁY P A R T Y JN E J

W ojew ódzki K om ite t P P S  w  W arszaw ie 
podaje  do wiadom ości, że w okresie  od 
1 do 30 czerwca b r. odbędzie się  I I I  tu r ­
n u s m iesięczny W ojew. Szkoły P a r ty jn e j 
PP S . O przy jęc ie  na  ku rs  m ogą ubiegać 
się członkowie P P S , OM TU R  i ZNMS 
posiadający  s ta łą  leg itym ację. P odan ia

wraz z życiorysam i ; opinią w łaściw ego 
Pow iatow ego lub M iejskiego K om itetu 
należy składać albo za pośrednictw em  te ­
go K om itetu , albo też bezpośrednio w 
W ojewódzkiej Szkole P a r ty jn e j (W arsza­
wa — P raga , ul. śn ieżna 4) osobiście lub 
pocztą do dnia 25 m aja b r. W szyscy k an ­
dydaci z wolnej reki, k tó rych  podan ia o 
przyjęcie na  I I  tu rn u s  W ojew ódzkiej 
Szkoły P a r ty jn e j P P S  będą załatw ione 
przychylnie zostaną wezwani przez W oje­
wódzką Szkołę P a r ty jn ą .

ZNMS

|  ZNMS PRZY U. W.
W  środę d n ia  19 bm . o godz. 19 w lo ­

k a lu  w ydziału  p raw a U n iw ersy te tu  W ar­
szaw skiego (IV p ię tro ), odbędzie się ze­
branie  dyskusy jne  członków ZNMS, 
AZWM „życie” , „W ici” i ZMD — s tu ­
dentów  w ydziału  p raw a UW.

| ZNMS PRZY SZKOLE INŻYN.
W dniu  20 bm. (czw artek) o godz. 16 

w sali 05 (nowy g m ach p  Szkoły In ży ­
n iersk ie j im. W aw elberga, odbędzie się 
zebranie kola ZNMS, na k tó rym  wygło­
szony zostanie re fe ra t p t. „T ezy p ro g ra ­
mowe” .

■  ZNMS — KOŁO PRZY SGGW
D nia 21 m aja  (p ią tek  

siedzibie SGGW
o godz. 13,30 w

------------  ------- (ul. Rakow iecka 8)
(czerw ony gm ach, sa la  73a) odbędzie się 
nadzw yczajne w alne zebran ie  kola ZNMS 
przy  Szkole G łównej G ospodarstw a W ie j­
skiego.

m EGZAMIN SZKOLENIOW Y ZNMS
PRZY ANP

Zarząd K oła ZNMS przy  A N P zaw ia­
dam ia w szystk ich  tow arzyszy p osiadają­
cych leg itym acje tym czasowe, że w inni 
oni złożyć egzam in ze szkolenia soc jali­
stycznego, k tó ry  odbędzie się dr.. 20 bm. 
w godz. 18 — 20 w sek re tariac ie  Koła. 
M ateriał niezbędny do zdan ia  egzam inu 
można otrzym ać w sek re ta riac ie  K oła co­
dziennie w godz. 15 — 16.

SPRAWOZDANIA

W SPÓLNE SZKO LENIE 
W SOPOCIE

W  Sopocie odbyła sie  w spólna odpraw a 
prelegentów  w spólnego szkolenia P P S  i 
P P R , n a  k tó re j uzgodniono, że w spólna 
akcja  szkoleniowa rozpoczęta zostanie dn. 
18 m a ja  b r. równocześnie w dwóch p u n k ­
tach  szkoleniow ych p rzy  M K P P P S  i w 
lokalu W ojew. Szkoły P a r ty jn e j P P S  

Sopocie. W ykłady  będą się odbyw ały 
dw a razy  tygodniow o po 3 godziny. Zai- 
kończenie w ykładów  przew idziane je s t  w 
połowie lipca br., a  dn ia  22 lipca nastąjri 
uroczyste zakończenie ku rsu .

|  PO SIED ZEN IE  RADY 
GOSPODARCZEJ SK P P S

W  W arszaw ie odbyło się p e ln am e posie­
dzenie R ady Gospodarczej p rzy  Stołecz­
nym  K om itecie P P S . Zebranie R ady m iało 
na  celu uchw alenie zm ian o rgan izacy j­
nych. R ada w yłoniła ze sw ego g rona K o­
legium , k tó re  z kolei pow ołało nowe P re ­
zydium  w sk ła d z ie : tow. S te rn e r  W acław , 
Brodow ski Bolesław, Jęd rze jew sk i H en­
ryk, B roniatow ski L udw ik oraz zastępcy : 
tow, S au ter E ugeniusz, Niczm an M arian

B eiuch-B eloński Józef.
P rz y  om aw ianiu sp raw  bieżących R ad a  

zaaprobow ała decyzje i działalność K om i­
sji Spółdzielczych K om itetów  P P S  i P P R , 
zm ierzające do pełnego zjednoczenia spół­
dzielczości spożywców w W arszaw ie.

|  NARADA K OLEJARZY P P S  i P P R  
W RZESZOW IE

W  Rzeszowie odbyła się w spólna konfe­
rencja  ko lejarzy  członków P P S  i P P R . 
Zebrani omówili p lan  p racy  n a  w szyst­
kich odcinkach kolejn ictw a oraz zadekla­
row ali ja k  najw iększy  udział w akcji 
zbiórkow ej na  W spóiny Dom.

PORT I
Notue biegi in całej Polsce 

w yłow ią talenty lekkoatletyczne
C en tra lny  K om itet W ykonawczy 

B iegu N arodow ego przy GUK F, chcąc 
pobudzić szerokie m asy, k tó re  b rały  
udział w  tegorocznych B iegach N a­
rodow ych do ciągłego i system atycz­
nego up raw ian ia  biegów  oraz p rag ­
nąc um ożliw ić m łodym  now ym  ta ­
len tom  zm ierzenie się z zaw odn ika­
m i o w yższym  poziom ie, organizu je  
w  najb liższych m iesiącach dalsze 
b iegi pow iatow e, w ojew ódzkie i cen ­
tra lne . D rogą selekcji w yłoni się n a j­
lepszych zaw odników  i najlepsze za­

w odniczki z każdego pow ia tu  i w o­
jew ództw a, k tó rzy  następn ie  porów ­
n a ją  sw oje siły  w  ogólnopolskim  
biegu w  W arszaw ie.

W szystkie b iegi odbędą się w  k la ­
sy fikacji indyw idualnej. B iegi pow ia 
tow e odbędą się w  czerw cu, w oje­
w ódzkie w  sie rpn iu  a  bieg cen tra ln y  
w e w rześn iu  w  W arszaw ie z udzia­
łem  zw ycięzców  w  biegach w oje­
w ódzkich. Dzięki ty m  biegom  lekko­
a tle ty k a  kobieca i m ęska zyska do­
skonały  narybek .

Ustalenie kadrg gim nastyków  
przed wyjazdem do Budapesztu

WIEJCJLZ KRAJU

Ja k  ju ż  w czoraj donieśliśm y, w  
dn iach  Z ielonych Ś w ią t odbyły się 
w  K atow icach  ogólnopolskie zaw ody 
g im nastyczne, k tó re  m iały  na  celu 
w yłon ien ie  d rużyny  na  obóz kondy ­
cy jny  p rzed  W yjazdem  do B udapesz­
tu  n a  Ig rzyska  B ałkańsk ie .

Sensacją  zaw odów  było zajęcie

nastyków  i g im nastyczek  na  obóz 
tren ingow y i ew en tua ln ie  n a  w yjazd  
do B udapesztu . K ad ra  p rzedstaw ia  
się następu jąco : M ężczyźni: Szlosa- 
rek , G aca Paw eł, G aca H enryk , K u­
lig, P rad e la  i K uciak  (Śląsk) R ado- 
jew sk i (Poznań), B e tty n a  (Bydgoszcz), 
P ączka (W arszaw a) i K ierk ick i

sarek  (Orzegów). W śród pań  tr iu m - 
I fabryki sody „Solvay“ w Mątwach, j fow ała K rokaj („W isła"). M istrzyni 
i Obecnie w arsztaty stoczni wykonu ją | Polski R akoczy w sku tek  kon tuzji w y­

cofała się.

„TIELSCH" ZWIĘKSZA 
PRODUKCJĘ

WROCŁAW (tel. wl.). W znanej f a - ' odlewy i obróbkę mechaniczną części 
bryce porcelany „Tielsch", w W albrzy- j dalszych 5 identycznych filtrów, które 
chu, dzięki szkoleniu pracowników, \ w poważnym stopniu zwiększą krajo-

przez m istrza  Polski P aw ła  G acę j (Lódź). K obiety : K roka j, K ruzek, R a- 
czw artego  m iejsca. P ierw szą  lokatę  | koczy, W ątroba, M iku, K ru p a  i No- 
zdobył w  k lasie m istrzow skiej Szlo- w ińska  (K raków ), K an ikow ska i Ł u -

kom sl i  (Poznań), Szlosarek  i Kulig  
(Śląsk), D ębicka (W arszawa).

wydajność pracy w ciągu ostatnich 
miesięcy wzrosła o 100 proc.

A PTEK I SPOŁECZNE 
NA DOLNYM  SLĄSKU

WROCŁAW (tel. wl.). W najbliż­
szym czasie na Donym Śląsku po­
wstanie pięć aptok społecznych, co

wą produkcję sody.

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
WŚRÓD ROLNIKÓW OPOLSKICH

O PO LE (tel. wl,). Idea wspólza- 
i wodnictwa pracy znalazła żywy bar- 
i dzo oddźwięk wśród rolników opol-

Obóz rozpocznie się 20-go bm. i 
trw ać będzie aż do w yjazdu  do B u- 

Po  zaw odach usta lono  k ad rę  g im - dapesztu  tj. do 10 czerw ca.

W Zielone Ś w iątk i rozegrano  na 
D unajcu  VI kajakow e górskie m i­
strzostw a Polski.

„ ...       . . B ieg '"ugodystansow y  na  d ystan -
pozwoli na sprawne zaopatrzenie lud- j . w/ ^  wsi od l o m k o w  opol- s;e gą km  na  tra s ie  N ow y T arg  —
ności robotniczej w medykamenty po-L . ' Prowadzono wspołzawodni- Szczaw nica, w ygrał Fo lw arczny  (K.
cenach zniżonych. Stworzeniem sied c7„ i„ . f7  P° l K - Czechowice) w  czasie 3.50 godz. 
aptek społecznych zajmuje się p rzed­
siębiorstwo państwowe „Zjednoczone 
Apteki Społeczne".

GIM N AZJU M  I LICEUM 
HANDLOW E W MALBORKU

Zuuycięstujo Folirarcznego  
uj m istrzostwach kajakowych

GDYNIA (tel. wl.). Gdyńska ,Izba 
Przemysłowo Handlowa projektuje o- 
twarcie gimnazjum i liceum handlowe-
oo w M alborku. Jeśli przeipYowadzane 
obecnie rozmowy z K uratorium dopro­
wadzą do porozumienia, nowa szkoła 
rozpocznie pracę już od września br,

FILTRY ROTACYJNE 
DLA „SOLVAYU"

GDANSK (tel. wł.). Stocznia gdań­
ska wykończyła przed paroma miesią­
cami skomplikowany filtr rotacyjny

. - , • . - , - ; - X*.. u tc u iu w ite i  w  czasie  j.ou goaz
szczególnym' gospodarzami, ale rów- Drugie m iejsce zaj } Polaczek ( w i  
nie z m : e . d 7 v  t v ) « 7 ( ’ 7 P ( t ó  numi .  . . „  . ’nież między poszczególnymi grom a­
dami. Celem współzawodnictwa jest 
uzyskanie najlepszych plonów z hekta­
ra, oraz zagospodarowanie wszystkich 
nieużytków rolnych.

WYROK NA BANDYTÓW 
Z PRZASNYSZA

sła" — Szczaw nica) w  czasie 3:54.57.
W dw ójkach  (składaki) pierw sza 

do m ety  przyby ła  osada „Surm y" z 
Poznania  w  składzie B azaniak  i O- 
kupn iak , uzysku jąc czas 3:40.12.

S k ładak i (dw ójka m ieszaną) ) O- 
sada K rakow skiego AZS w składzie 
G rudniew icz i R aćzko w czasie 

WARSZAWA, Wojskowy Sąd Rejo- ; 4:55.10. W konkurencji slalom ow ej 
nowy w Warszawie wydał wyrek w) dla jedynek  zw yciężył F o lw arczny  z 
sprawie bandy NZW, która dokonała , czasem 6:51.5 bez punktów  karnych , 
ki.kunastu napadów w pow. przasny- ! S lalom  dw ójek w ygrała osada m i-
skim.

Herszt bandy — Mieczysław Slu- 
bowski skazany został po zastosowa­
niu amnestii na 15 lat więzienia, po­
zostałym zaś bandytom Sąd wymierzył 
karę od 5 do 6 miesięcy więzienia.

s trza  Polski „Surm y" B azaniak  -  
O kupniak z czasem  7-48.3. W słało 
mie jedynek  startow ało  20 osad, a

i R adzko z czasem  13.55.4 i 30 pu n k ­
tam i karnym i.

W yniki kom binacji: S k ładak i je ­
dynki: 1) Folw arczny , I  m iejsce w
biegu długodystansow ym  i w  sla lo ­
mie. K om binacje w  sk ładakach  
dw ójkach w ygra ła  osada „Surm y" 
poznańskiej, k tó ra  zdobyła p ie rw ­
sze m iejsce w  biegu długodystanso­
w ym  i pierw sze m iejsce w slalom ie. 
O rganizacja zaw odów  dobra.

Repr. robotnicza Polski —
CSR 3:1

T urn ie j p iłkarsk i, rozegrany  we 
F rancji w  ram ach  Igrzysk sporto­
wych zw iązków  zaw odow ych, za­
kończył się.

W finąłow ym  spotkaniu  Jugosła ­
w ia pokonała w P aryżu  R um unię 
3:0. T rzecim  i czw artym  m iejscem  
podzieliły się Wiochy, rem isu jąc  w 
B ordeaux z W ęgram i 1:1. P o lska za-

do m ety  doszło jedyn ie  8. W sk łada- ję ła  w  tu rn ie ju  5 m iejsce, w ygryw a- 
kach  dw ójek m ieszanych zwyciężyli jąc 5 robotniczą rep rezen tac ją  Cze- 
akadem icy krakow scy G rudniew icz chosłowacji 3:1,
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Koniec budoiuniciiija foarakoirego
Budow nictw o zastępcze je s t dla przyznaw ane w  domach nowowy- 

W arszaw y zagadnieniem , k tóre  in- budowanych lub odremontowa- 
teresu je kilkanaście tysięcy osób. nych. N ie  wolno budować ani z 
W  kręgu  tego problem u znajdują  funduszów  inw estycy jnych , ani z 
się bow iem  nie ty lko  m ieszkańcy jak ichko lw iek  kredytów  innych  
dom ów  zagrożonych, lecz także  lo- drew nianych baraków  m ieszkal- 
ka to rzy  4*właściciele obiektów , któ- nych. Została więc rozstrzygnięta  
n  trzeba opróżnić, aby um ożliw ić spraw a budownictioa zastępczego, 
norm alny ich rem ont. Dużą wagę N ie będzie m ożna odtąd w ykp ić się 
posiada rów nież to  zagadnienie dla z przykrego  i kłopotliw ego obo- 
mieszloańców dom ów, k tóre  w  wy- uńązku dostarczenia lokalu  za s tę p  
n iku  realizacji planu przestrzeń- czego... baraczkiem , sprow adzo­
nego zostaną rozebrane.

D otychczas w iększość eksm ito ­
w anych  z w ym ienionych w yże j po­
wodów, o trzym yw a ła  mieszlcania 
zastępcze w  barakach drewma- 
nych.

W m iarę jednak, ja k  rosła ilość 
przenosin do baraków, coraz czę­
ściej s łysze liśm y od w ładz  i  łudzi cy 
zw iązanych bezpośrednio z odbudo­
wą W arszaw y  —  o konieczności za ­
niechania budoury baraków, ponie­
waż, pom ijając naw et w zględy este  
tyczne  i  sanitarne  —  nie ka lku lu ją  t + n j  
•ię one gospodarczo.

n ym  np. z  Z iem  O dzyskanych  4 u- 
staw ionym - prow izorycznie, na te ­
renie nie posiadającym  kanalizacji, 
w ody i ośw ietlenia. R ozstrzygn ię­
cie to  je s t w ażne choćby dlatego, 
że w  ciągu najbliższych m iesięcy  
w sku te k  realizacji planu przestrzeń  
nego m a  być rozebrane w  stoli- 

HJf nieruchom ości, posiadają­
cych 531 lokali, w  których  m ieszka  
1Ą93 osoby.

A  za tem , kom u w ypadnie teraz 
wznosić m onum enta lne gm achy na 

gdzie jeszcze sterczą  
resztk i rozw alonych (a  nierzadlto

„Materace" z gałązek irikliny 
wyrabiają koszykarze nad W isłą

zam ieszka łych) dom ów m usi pono- 
i  bm. Państw ow a K om isja  Loka-' sić w szystk ie  konsekw encje łącznie 

Iowa w  porozum ieniu z M inister- z  zapew nieniem  m ieszkań  za stęp ­
stw em  Odbudowy przyjęła  za bez- czych  4 to  nie w  barakach! N ie  tno 
w zględnie obowiązującą zasadę, że gą benmem powstawać jednocześnie  
na obszarze ’W arszaw y m ieszkania  dwie W arszaw y  —  nowa, piękna, 
zastępcze dla osób podlegających m urow ana  4  ta  gorsza drewniana, 
przekw aterow aniu  m ogą być ty lko  peryferyjna .

O siągnięcia warszawskich kolejarzy 
w e w spółzaw odnictw ie pracp

Współzawodnictwo pracy na te re ­
nie W arszawskiej Dyrtficcj i Okręgo­
wych Kolei Państwowych roapoczęło 
się 1 kutego *&■ Do oiiwife obecnej po- 
ssc&ęgólnc wydziały tschoican* DOKP 
Wamaxaiwa uzyskały poważne osiętfnię 
e ta .

Wy»*Brl w pierwsiym rwęizśe skie­
rowano aa  »więk»*saAe wydajaołui 
wamsrta/tów awesywh. Do miedmr-
rta 70% napraw parowoańw dla Dy­
rekcji Warazanvsikaaj wfkeoywaoe Wy­
ło w warwut aitaoh łóeycłi dyrefcofi, co 
powodowało w koneeikjweaeijł wy­
cofywanie i  obiegu parowoDÓw na czas 
dłuższy n il należała DżU, dzieci 
wzmożonej pracy robotników, dzięki 
likwidacji zbędnych przestojów i or­
ganizacji pracy, wanssotaty naprawcze 
Dyrekcji Warszawskiej pokrywają 86 
jyoc. miesięcznych potrzeb w zakire- 
sie średnich napraw tj. 19 satnk paro­
wozów r a  średnie zapotrzebowanie 
miesięczne 22. Od czerwca reperacje 
wykonywane będą w 100% przez właeffle 
warsztaty. Jednocześnie zwiększono 
ilość remontowanych wagonów, zumiej 
srając czas toh naprawy. Osiągnięcia 
te umożliwiły utrzymanie w ruohiu 
większej ilości parowozów i wagonów, 
co w konsekwencji dało większy prze­

bieg dzienny parowozów z 989.910 km. 
w lutym na 1.072.726 kim w marcu, jak 
również zwiększenie ilości przewiezio­
nych brutto • tono • kilometrów, z 
369.044.735 w lutym na 401.376.020 w 
marcu. Wpłynęło to  również na awięk 
szsnia ilości przewiezionych pasaże­
rów z 3.469.234 w lutym ca  3.627.822 
w marcu oraz przewiezionych przeay- 
t«4 terierowych s 51.030 sztuk, wagi 
3.469.234 kg, w miss. kutym na 55.769 
sstufc, wagi 5.127.476 kg w marca.

NW o wcześniej, bo już w atycentu 
roku bież. do współzawodnictwa przy­
stąpiły obsługi parowozów, dążąc do 
jak najbandrieij ekonomicznego zuży­
cia paliwa. W styczniu np. na zapla­
nowane dla całej Dyrekcji zużycie 
41.814 ton węgla zużyto 34.703 tony. 
Poszczególne zespoły obsługi parowo­
zów z sum oszczędzonych otrzymują 
premię w wys. % wartości zacezczę- j 
dzonego węgla. Prócz tejjo dla przo-) 
dującego

Między W arszawą i Modlinem  
powstanie na W iśle 135 tam

W niedzielnym q u m erze  -Robotnika z da. 16 bm. doooiiMnty •  r*r- 
poczędu prac p rz y  regulacji W lały p o d  Burakowem I Łomiankami. Za­
poznamy d z iś  czytelników ze sposobem b u d o w y  tam, wykonywanych tzw.
systemem materacowym, który gwarantuje duże oszczędności na mate­
riale i wpłyWa wybitnie na obniżenie kosztów regulacji rzeki. Kredyty 
przyznane na te wielkie I don'osfe roboty w roku bieżącym, wynoszą 
ok. 400 mtln. zł, w tym odcinek Warszawa — Modlin pochłonie 190 mtta. 
złotych.
Ludzie, którzy pracują na Wiśle —■

kapitanowie i załogi statków, komen 
danci barek, piaskarze, rybacy tworzą

szewski, odpowiadał lakonicznie na za­
pytania. Skąd płyną. — Z Tczewa. La- i  sztowanie. Na tym umocowuje się koł

S3 tys. metrów kwadratowych mate­
raca, materaca oczywiście t  wikliny, 
który jest częścią tamy.

W arazta l n ad  rzek ą
Budowa tamy zaczyna alf właśnie 

od wyrobu „materacy". Do tego celu 
potrzebny jest specjalny warsztat, któ­
ry urządza się na stromym brzegu Wi­
sły. Warsztat taki urządzony jest bar­
dzo prosto: na ziemi kładzie się belki, 
na nich kilka rur, a potem drugą war- i 
siwę belek stanowiących właściwe ru- i

stępnie okłada kamieniami tzw. dybla- 
mi. Tama jest gotowa. Niebawem na 
zamkniętym tamami odcinku woda za­
czyna opadać 1 żółty piasek wynurza 
sif z dna Wisły. Na przyszły rok wy­
rosną tu wiklinowe zarośla, które do­
starczą materiału do dalszych plac re­
gulacyjnych. W ten sposób likwiduje 
s ę lachy, zakosy i wszeikie plydzny. 
Rzeka będzie m ała jednakową szero­
kość — 225 m i nawet w czasie naj­
większych upałów będzie dostępna dla 
żeglugi. (Ks)

pewnego rodzaju bractwo „wodnia- i dunek faszyny, jak pan widzi — 1300 j kl drewniane o wys. 1 metra. „Szk e-
1 m sześć. — Tak, o mało nie usiedliśmy i let" już gotów. Następuje teraz druga 

na mieliźnie. Woda trochę przybiera, i część pracy — opleceńe szkieletu wi- i 
— Jak się żyje na barce? — NieiW. i kllną. Brygady robotników, rekrutują- 
Teras leje elf na głowf, bo sufit nad cych się przeważnie z mieszkańców po- 
koją nieszczelny. Zresztą... to sif tak j  bliskich wsi, doskonale zapoznanych * 
nie da powiedzieć w dwóch słowach. | koszykarstwem, pracują szybko i spraw

ków“. Ludzie d , nie tylko spędzają 
większą część swego życia, ale nawet 
rodzą się i umierają „na wodzie". Zna­
ją sif oni doskonale, wiedzą nawza­
jem o swych zaletach 1 słabostkach. 
Każda „nowa twarz", s wyjątkiem 
oczywiście pasażerów statków, jest 
przedmiotem pilnej obserwacji i spoty­
ka się z dużą dozą nieufności. Toteż 
gdy reporter „Robotnika" wdrapał się 
w „urzędowym" towarzystwie inż. 
Oaśnikowa z Państw. Zarządu Wod­
nego, na barkę wyładowaną faszyną 
i zaczął niedyskretnie zaglądać we 
wszystkie kąty, usłyszał za sobą wy­
mówione półgłosem pytanie:

— A to co za typ?
Dziennikarz natychmiast wyjaśnił sy 

tuację. Nie rozproszyło to jednak nie­
ufności jaką żywią marynarze, choćby j 
tylko „słodkowodni" do „szczurów lą-

TI-,,1

2eby pan tak * tydzień popływał, to 
bv pan sam zobaczył...

Przyznaję rację ob. Staniszewskiemu. 
Niestety, czasu jest mało. Musimy 
zobaczyć, jak się odbywa budowa tam.

Materace z wikliny
Dlaczego faszynę do regulacji Wisły 

sprowadza się aż z Gdańska i Tcze­
wa? Otóż podwarszawskie zarośla wi­
klinowe są niewystarczające na pokry­
cie tegorocznego zapotrzebowania. Bu­
dowa 135 tam o długości ok. 16 km po­
chłonie masę faszyny, która jest obok

nie. Jeden robotnik wykonuje przecięt 
nie 10 m kw. materaca. Brygada, skła­
dająca się z 6 robotników, wykonuje w 
ciągu dnia roboczego 1 materac o roz­
miarach 10 x 6 m i spuszcza go na 
wodę. Zarobek jest stosunkowo niezły, 
od 600 do tysiąca zł dzienn e.

Tylko 225 metrów
Pierwszą serię gotowych materacy 

wypełnia się gruzem i zatapia. Wtedy 
rozpoczyna się ich właściwa rola. Wi­
sła szybko zasypuje p:askiem napot-

drugą i trzecią warstwę materacy, aż 
. gruzu podstawowym materiałem przy 1 do powierzchni wody. Całość wzmacnia 

dowych". Rozmówca nasz, ob. Staw- j regulacji. 16 kilometrów tam równa się | się jeszcze raz gruzem i faszyną, a na-

Wielka stacja przesiadkoira MZK 
m przebudowanej Alei Zielenieckiej
Tramwaje „zejdą" z jezdni 
— znikną kłopotliw e „korki

zespołu Dyrekcja przezna- j
cza mim. nagrodę w wys. 40 tys zł i O z ie I n iC O U J e  K o m i t e t u  
W lutym wyjroziriofiy zcertał zespół z :
Dworca Warszawa - Praga, z  maszy- j J e d n o ś c i  M ł o d z i e ż y  
miotą oh. Piotrem Kał ar dżinem j pa­
laczem Ludwikiem Jaśkiewiczem, któ­
rzy w rnies. tym zaoszczędzili 136 ton 
węgla.

M

Po zachodniej stronie Alei Zielenieckiej, Miejskie Zakłady Ko­
munikacyjne budują dia tramwajów osobną torowisko. Usunięcie 
tramwajów z wąskiej jezdni Alei podniesie znacznie przelotność uli­
cy, która długi Jeszcze czas będzie jedyną arterią, łączącą stolicą 
z Pragą. 20 llpca rb. Już po nowych torach ruszy „25" 1 „23". Do tego 
czr.su zostanie wybudowana w Alei Zielenieckiej przy jej zbiegu 
z ul. Zamojskiego wielka stacja przesiadkowa MZK.

Wymiana szyn w Alei

Noiup teatr klasycznej operetki 
otwiera podwoje

Od 21 m a ja  T e a tr  (Komedii Mu­
zycznej w ystąpi w  W arszaw ie z 
p rem ierą  „Księżniczki Czardasza" 
operetk i E. K alm ana. P rzedstaw ie­
n ia  obyw ać się  będą w  sa li przy 
Al. W yzwolenia (daw niej 6 S ie rp  
n ia) 1/3/5. W ro lach  czołowych wy­
s tąp ią  Xenia Grey, F . Daniszewska, 
Chrizairiowsfkł, Dembowski, DaJeekł, 
G lelnlewski, J . Kozłowski i F . 
Szczepański. Tańczy prim ab& llerina 
S t  S tan isław ska. T ańce 1 ewolucje

uk łada J. M arciniak. Chóry pod 
kier. Szacha. O rk iestrę  prow adzi O. 
S traszyński. O pracow anie scenicz­
ne S. B utrym . N ad  całością czuwa 
K. Dembowski.

N azw isko K azim iery K arbow ­
skiej jako  d y rek to ra  te a tru  je st 
g w aranc ją  wysokiego poziomu a r ­
tystycznego 1 w okalnego. D ział ad ­
m in istrac ji spoczywa w dłoniach 
R. Mikody.

Henryk REJMAN i Syn
W A R S Z A W A ,  P L A C  I  K R Z Y Ż Y  nr «, TEL. 8-67-83 

p o l e c a  z e  s k ł a d n :
/ l f a r r a r « ę « f a r f ś a r r

STOLARSKIE
Śl u s a r s k i e

KOWALSKIE
H U R T D E T A I.

Na terenie Warszawy zostały już 
powołane Dzielnicowe Komitety Jed­
ności Młodzieży Praga — Północ, 
Praga — Południe, Warszawa — Pół­
noc, Warszawa — Południe i W ar­
szawa — Śródmieście.

Dzielnicowe Komilety zajmą sic 
przede wszystkim wspólnym szkole­
niem ideologicznym członków.

g ło s z e n ie  o przetargu
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Łodzi, Wydział Drogo­

wy, ogłasza przetargi nieograniczone na roboty:
1. budowę studni wierconej n r  3 wydajności ok. 60 m’/godz. na 

st. Zaryń;
2 . wydłużenie peronów, budowę fundam entów  pod żurawia, wodne 

i ułożenie rurociągów wodociągowych i odwadniających na st.
Częstochowa Osob.

Ślepe kosztorysy, w arunki składania ofert t wszelkie Informacje 
otrzymać można w  Wydziale Drogowym Dyrekcji — Łóclź, ul. P -k a  Dr 
Więckowskiego n r  20, w  pokoju n r  359, w  godzinach urzędowych.

W adium w  wysokości 1 proc. należy wpłacić przed przetargiem  
w Kasie Dyrekcyjnej, a kw it dołączyć do oferty.

Kaucja na zabezpieczenie umowy wynosić będzie 5 proc. sumy 
umownej i w inna być wpłacona w  Kasie Dyrekcyjnej przed podpisaniem 
umowy.

Otwarcie ofert nestąpi w  Wydziale Drogowym Dyrekcji w  pokoju 
n r 368 dnia 26 m aja 1948 r. o godzinie 10-ej.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, po­
działu robót pomiędzy kilku oferentów i unieważnienia przetargu bez 
podania powodów. 4022

§ § ło s29!iie a przetargach
Adm inistracja Gospodarstw Rolnych i Leśnych Zarządu Miejskiego 

m. st. Warszawy („AGRIL") ogłasza przetarg nieograniczony na w y­
dzierżawienie sadów.

Bliższych inform acji udziela biuro „AGRILU", M arszałkowska 8.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na wydzier­

żawienie sadu w  m aj.........................", należy składać w  biurze „AGRILU"
do dnia 31 m aja 1948 r. do godz. 10-ej.

Otwarcie kopert dla poszczególnych sadów nastąpi o godzinie 10.30 
tegoż dnia.

Do oferty należy dołączyć kw it wadtalny w wysokości 2 proc. sumy 
oferowanej.

Dyrekcja „AGRTLU" zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez 
względu na wysokość o f e r ty ,  jak również prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 4036

Miasto przejęto  
ośrodek Country Clubu

Założyciel „Polskiego Country 
Club’' ob. Wielowieyski przekazał 
Zarządowi Miejskiemu ośrodek klubu 
w Powsinie, który obejmuje 27 ha 
ziemi om ej, 8 i pól ha pastwisk i 
trawników, 0,5 ha stawów nlezarybio- 
nych, 1,5 ha lasu mieszanego, 12,8 ha 
nieużytków. Na terenach tych znaj­
duje się piętrowy domek drewniany 
klubowy, 2 drewniane demki partero­
we dla administracji, magazyn i szo­
pa. M ajątek ten przejął Miejski W y­
dział Wczasów wraz z narzędziami 
rolniczymi, ogrodniczymi i meblami-

Wydział Wczasów zorganizuje w 
Powsinie na byłym terenie Polskiego 
Country Clubu ogród sportowy dla 
szerokich rzesz mieszkańców W arsza­
wy.

OSŁBSZEHiA BHłiE
CHOROBY PŁUC i SERCA, R EN TG EN :
prześw ietlenia , zdjęcia. D r m ed. P io tr  
ZALESKI (daw niej P rzychodnia — Sena­
to rska  28/30), obecnie P u ław ska 5. 3312

AUTYSTYCZNA Cerownia garderoby , dy­
wanów. J .  Retm ańczyk, W arszaw a, W il­
cza 9. 3054

Zieleniec­
kiej była pilna. Przeciętnie co 3 i pół 
minuty mienie tędy obładowany pasa­
żerami pociąg. Powolne tempo posu­
wania się tramwajów powodowało 
kłopotliwe „korki" samochodowe. 
Przez ulicę przejeżdża ok. 800 poja­
zdów mechanicznych na godzinę. Ko­
nieczność zmiany szyn wykorzysta­
no obecnie i przy stosunkowo nie­
wielkich dodatkowych kosztach prze 
rosi się je na zachodnią stronę ulicy

Jeszcze 6 tygodni

Połowa nowego torowiska jest już 
ułożona. Jeden buldożer niweluje te­
ren, a  brygada 80 robotników SPB 
tłucze i sypie gmz ceglany. Potrzeba 
go ok. 3 tysiące metrów sześcien­
nych. Na zniwelowanym torowisku 
układane są podkłady. Dwie grupy 
spawaczy MZK łączy szyny. Około 
30 czerwca rb. torowisko będzie cał­
kowicie ukończone. 14 dni pbtrwa bu 
dowa przewodów sieci górnej.

Przezorność MZK
Stacja MZK w Al. Zielenieckiej bę 

dzie oddzielona od ul. Zamojskiego 
solidną żelazną barierą, którą zwłasz 
cza w godzinach rannych i pcbiuro­
wych musi wytrzymać napór tysięcy 
pasażerów. Tramwaje, przejeżdżające 
od strony Saskiej Kępy robić tu bę­
dą dużą pętlę. Potężna 90-metrowej 
długości „wyspa" będzie przystan­
kiem dla wsiadających. Przyjeżdża­
jący będą mieli wyznaczony wydzie­
lony teren do wysiadania. Na wypa­
dek niepogody zostanie wybudowana 
duża poczekalnia. Pętla z peronami, 
zostanie odsunięta kilka metrów od 
obecnej jezdni. Tory na pętli zostaną 
zbudowane w ten sposób, aby można 
je później z łatwością przedłużyć w 
ulicę Targową.

U EOLSKI (.Karasi* 2); 
śro d a  — g o lz . 1* „Dana pod Oświęci­

m iem ” .
C zw artek  — rod». U  „C yd".
P ię tek  — godz. 19 „H am le t" .
Sobota — godz 15 „C yd" (d la rakdt), 

godz. 19 „D om  pod O św ięcim iem ".
N iedziela — godz. 15 „D om  pod Oświę­

cim iem ", godz. 19 „P en e lo p a" .
TEATR ROZMAITOŚCI t MarszałkoWśk* 

8): godz. 19 „K ró l włóczęgów” .
TEATR „PLACÓW KA" rui. K rólew aka 

godz. 19 „B ankierzy  ru in " .
TEATR MAŁY i M e-azalkow zka U ) : 

godz. 19 „R . H . In łtya le r” .
TEA TR „GO MO EDI A” (u l. Brwedaka V :  

godz. 19 „Szczęśliw e d n i" .
TEA TR POWSZECHNY (ul. Zam ojakie­

go) : godz. 19 „Pocir,g — W idm o".
TEA TR „M IN IA TU R Y " (M arszałkow ­

ska 69): godz. 19 „S trza ły  u a  ul. D łu g ie j" .
TEA TR KLASYCZNY (M okotowska 18): 

godz. 19 „R ozdroże m iłości".
,________  , . - - - - -  ,- . , TEATR n o w y  tu i. Puław ska I I ) ;
k a n ą  przeszkodę. Następnie u k ła d a  się godz. 19 „słom kcw y kapelusz” .

TEATR STUDIO (K arow a 31): T ea tr  
nieczynny do 31 bm.

TEATR W. P . Z ŁODZI (K orty  ten i­
sowe WKS L egia ul M yśliw iecka): godz. 
17 „K rakow iacy  i G órale" (jw zedetaw le- 
nie szkolne).

SALA YMCAi g. 19: „AM Be ani Me” , 
TEA TR DZIECI WARSZAWY (ul. K a ­

row a): godz. 12 „D r D oiittle  1 Jego ew ie- 
rzą ta"  (d ia  szkół).

T EA TR  „W R Ó BELEK  W ARSZAW SKI” 
(Zygm untow ska 8 ): gods. 17.M 1 19,90 
„N ow e p r» d y " .

T EA TR  G U LIW ER  (K rólew ska 19):
Godz. 18 „G uliw er w  k ra in ie  lilip u tó w ".

CYRK n r  8 (Al. Elelenlecka, róg  T arg o ­
w e j) : początek  przedstaw ień  codziennie o 
godz. 19,16. W soboty  godz. 15,80 1 19,15 
W niedziele i św ię ta  godz 12. 15,80 1 19,15.

KONCERT 
P IE Ś N I RAD ZIECKICH 

Dn. 19 bm. odbędzie się w zali „R om a",
zorganizow any sta ran iem  Tow. P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckiej koncert popularnych  
p ieśni radzieckich w jeży k u  polskim  i 
ro sy jsk im : „C iem na noc", , ,K atiu»za” ,
„W ieczór na  red z ie" , „D ro g i" , , , Rozlało 
sie  m orze szeroko” , „S u liko" 1 Inne. W y­
konaw cy: H . Ottoczko (m ezzosopran), B. 
R udzka (sop ran ), J .  Adam czewski (b a ry ­
ton), T. D ąbrow ski (tenor) oraz chór 
C zejanda. P rz y  fo rtep ian ie  Cz. Anlołkie- 
wicz. Początek  godz. 18,45.

B ilety  od 50 — 250 zł do nabycia : Od­
dział S to ł Tow. P rzy jaźn i Folsko-Radziec 
k ie j Al. S ta lina  24, k sięg arn ia  „W spół­
p raca" ul. M arszałkow ska 92, Oddział W o­
jew ódzki Tow arzystw a ul. T argow a 68, 
oraz od godz. 16 w kasie  „R om y".

WIECZÓR POETYCK I 
W środę dn ia  19 bm. o godz .18 odbę­

dzie sie w K lubie In te ligencji P racu jącej, 
1. M okotowska 25 wieczór poetycki zna­

nego poety  lau rea ta  konkursu  olim ptj- 
kiego, A leksandra R ym kiew icza. W stęp  

wolny.

P o sz e rz o n a  też z o a ta n ie  m a c a n ie
jewlnta przy wylocie ul. Francuskiej.

„23“ do pl. Starynkiewicza
Ponieważ w tej chwili ze względów 

technicznych niemożliwe jest zwięk­
szenie ilości kursów tramwajów „25", 
których jest w ruchu 40 składów 
Miejskie Zakłady Komunikacyjne pro 
jektują od 15 czerwca br. zmienić 
trasę ,,23'’ i przedłużyć ją do pl. Sta­
rynkiewicza. Okazało się bowiem, że 
„23" posiada stosunkowo małą frek­
wencję. Woay zaś „25", jadące na 
Pragę zaczynają się napełniać w ca­
łym tego słowa znaczeniu poczyna­
jąc od ul. Żelaznej.

C s  a sm
..ATLANTIC** (Chm ielna 33): ..P ościg ’* 

Pocz. seansów  13. 15, 17, 21. (D la Żw 
£aw. godz. 1#),

,,AKTUALNOŚCI*’ (w klnie Syrena) 
tylko 1 seans p godz. 13 (w św ięta i nie 
dziele godz. 11). Nowy prog ram  n r 16. 
aktualności n r  27.

..AKTUALNOŚCI** (w kinie 8 ty low y).
tylko jeden seajas o g. 11. Nowy program  
aktualności n r  26.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/9): „Stalow e 
se rca  Poc* .seantów  godz. 13. 15, 19. 21.

„PO L O N IA " (M arszałkow ska Nr 56). 
„G uw ernan tka” . Pooz. seansów  11, 13.30, 
16, 21 (d la Zw. Zaw. 18.30).

„SYRENA”  (Inżyn ierska  2 ): „S karb
T arza n a" . Pocz. o 15, 17, 19 (d la  Zw 
Zaw.), 21,

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 
„Zielona dolina” . Początek  seans, godz 
13, 15,30, 20,30, (D la Zw. Zaw. 18),

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): „Z nak Z o rry " '.
Początek  seansów  godz. 15, 17, 21. (Dia 
Zw. Zaw. 19).
BILETY  PO 50 ZŁ NA F IL M  „PO LSK A "

W  celu udostępnienia iaJc najszerszym  
rzeszom publiczności obejrzenia  film u 
„P o lsk a " , ceny biletów  na przeciąg całe­
go okresu w yśw ietlan ia  tego film u zo­
sta ły  obniżone do zł 50 n a  w szystkie 
m iejsca.

( a r ^ Z E )
CZW ARTEK, 20 MAJA 

W arszaw a I  
6,00 Sygnał. 6,15 W iad. por. 6,20 „Ze­

g ary n k a  m uz." 7,00 Dzień. por. .7,30 Lek- 
cja języka rosy jsk iego . 7,35 „Z egarynka 
m uz.” . 12,04 D z ie n n i  poł. 12,25 M uzyka 
słow iańska. 14,00 Muz. kam eralna. 14,16) 
..Porozm aw iajm y" aud. d la  dzieci. 14,50 
P ro g ram  lok. 16,00 Dzień, popoł. 16,25 
„N ajcennie jszy  sk a rb ” ipc-g. 16,30 „W y­
dział M atem atyczno-Przyrodniczy U niw er 
ry te tu  W arszaw skiego" pog. 16,35 „R a- 
d-owy po radn ik  językow y". 16,50 And. 
TU R -u. 17,00 P opu la rn e  u tw ory . 17,45 

112): | „Nowe książk i" feiie 'on . 18,00 „D :a każ-

j  „  l u n  i w A JR <vl w 1C tfvxl duo opOW ,
P rem ie ra  oabedzie się w dn iu  20 bm. go B obem , w I I  przerw ie ok. godz 

w k in ie „Fa.-ledium ”

dego coś m iłego", w przerw ie ok. godz.
19.00 „Cola* B reugnon" — Rom ain R ol- 
ianda. 20,00 Dzień, wiecz. 20,20 F rogram  
lok. 20,50 Konc. syf. 22,00 „Sen nocv w ar­
szaw skiej" — ałuch. 22,40 „D aw na m uz.”
23.00 O sta tn ie  wiadom. 23,30 Hym n.

W arszaw a I I
16,32 Muz. lekka. 17,00 „Życie Jest f r a ­

szką" kw adrans poetycki, 17.15 Muz. po ­
pu larna  I rozryw kow a. 13.00 Dzień, popoł. 
18,20 Aud. 7. cyklu  „Sylw etki kom pozyto­
rów ” , w I  p rzerw ie „G racz" opow. Je rze - 

_ erwie ok. godz. 20,00
Dzień, wiecz.

^ArEMAmC-H-STOLlCY,
27 program aktualni ści

Św iąteczny program  aktualności 
nie jest najbardziej udany. Po S0 
kronice film ow ej w idzim y reportaż  
z przebiegu św ięta  1 m a ja  w  Pol­
sce. R eportaż uchvjycony je s t do­
syć bai umie, ale nie w yka zu je  ju- 
kish ś specjalnych am bicji w k i ' i -  
gorii ujęć i m ontażu.

Drugi film  — In s ty tu tu  Filmoioe- 
go —  „Opactwo w  Oliwie" —  od­
znacza się na tom iast w ysoką  do­
skonałością techniczną  i  św ietnym i 
zdjęciami. M iłośnicy arch itektury  
gotyckie] i barokoioej m a ją  praw­
dziwą ucztę wzrokow ą. N iektóre  
pjidoki opactwa, ja k  i  w nętrze ko­
ścioła oraz krużganków , zdjęcia 
kra t ku tych  w  żelazie i sklepień są 
w prost rew elacyjne w  sw ym  pięk­
nie. Zresztą  trudno znaleźć na zie­
miach polskich obiekt bardziej fo-

zdobnych  
k o i iołowi

iogenłczny. O czekujem y  
film ó w  poświęconych  
M ariackiemu w  K rakow ie, kościo­
łom  to ruńskim  i przede w szystk im
najp iękniejszem u go tykow i naszych  
ziem  —  katedrze w  Pelplinie. F ilm
taki należy się też ka tedrze płockiej 
i wielu jeszcze in n ym  niedocenia­
n ym  przez ogół w yb itn ym  dziełom  
naszej arch itektury . P rosty i świa­
tły kom entarz prof. W alii na znako­
micie dopełnia w zrokow ą stronę 
film u.

Program uzupełnia przestarzała  
kresków ka  a m erykańska  „Ranny, 
ptaszek", która  pod w zględem  tech­
nicznym  pozostaje daleko w  tyle  

za najnow ocześniejszym i osiągnię­
ciami, ale na ogół podoba się w i­
downi.

L. B.
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T -Ł U M k C Z Y Ł  ł f l Z E S  B B O O Z K ł

Od szeregu lat, ilekroć spędzał wieczory w swym klubie, 
czy na przyjęciach lub gdziekolwiek indziej, zawsze w każdej 
rozmowie poruszano sprawę robotników i robotniczego ruchu. 
Ilekroć toczyły się podobne rozmowy, któż mógł potępić mister 
E. S.Dreyera za to, że przyłączał swój głos do chóru niena­
wiści i inwektyw? Nienawidzono robotników i ich organizacje, 
bano się ich.

Niechęć do robotniczego ruchu stała się taką samą nieod­
łączną częścią jego życia, jak wiele rozmaitych czynności w y ­
konywanych przez niego codziennie, jak ubieranie się i rozbie­
ranie, jak trzymanie łyżki w prawej ręce i wkładanie na głowę 
kapelusza, kiedy wychodził na ulicę.

Nic więc dziwnego, że gdy mister E. S. Dreyer został mia­
nowany przewodniczącym ławy przysięgłych w procesie 
o zajściu na Haymarket, wzniósł toast w swym klubie, oświad­
czając, że wszyscy oskarżeni powinni być skazani na śmierć.

Jeszcze mniej było dziwnego w tym, że mister E. S. Dreyer 
zwierzał się przed swymi przyjaciółmi, że anarchiści muszą 
wisieć, żeby się nawet miało nie wiedzieć co stać.

A już najmniej chyba wypada dziwić się temu, że tak dale* 
ce upierał się przy wydaniu wyroków śmierci, że później w ca­
łym mieście mówiono o nim:

— To jest jedynie zasługą Dreyera.
Tak, a jednak czy nie jest rzeczą do pewnego stopnia za­

stanawiającą, że gdy już powieszono czterech skazanych, mi­
ster E. S. Dreyer utracił spokój duszy i umysłu? I to tak dale­
ce, że mister E. S. Dreyer zaczął uważać siebie za mordercę.

Nie chodziło już o to, że był wrogiem socjalizmu, że szero­
ko mówił o nieszczęściach, jakie może sprowadzić na Amerykę 
komunizm — ważniejsze było, że nie mógł sobie skutecznie 
wyperswadować tego, że to nie on przyczynił się do zamordo­
wania Parsonsa i jego towarzyszy.

Chciał czymś okupić swą skruchę: ofiarował więc sporo
pieniędzy na koszt kampanii o ułaskawienie tych trzech, którzy 
pozostali przy życiu. Podpisał petycję, skłonił innych do pod­
pisania jej.

Musiał walczyć z własną żoną, z przyjaciółmi, ale wiedział, 
że jego spokój i zdrowie są całkowicie zależne od tego, czy 
tamtych uwolnią, czy nie.

Ciągle telefonował do Gubernatora i nachodził go tak dłu­
go, aż znużony jego natarczywością Altgeld zapytał kiedyś 
Schillinga, kim jest ten Dreyer.

Schilling opowiedział mu o Dreyerze i dodał, że obecnie 
Dreyer domaga się uwolnienia więźniów.

Pierwszą reakcją Altgelda było obrzydzenie.
— A niech go diabli wezmą — powiedział.
— Jego pomoc może być potrzebna. Niech robi, niech się 

stara — upierał się Schilling.
Wreszcie Altgeld zgodził się i kiedy Dreyer znów zadzwo­

nił,. Dose, sekretarz gubernatora, wyznaczył mu godzinę przy­
jęcia przez Gubernatora.

— Chcę, aby akt ułaskawienia był zaraz sporządzony — 
oświadczył Altgeld swemu sekretarzowi.

— Niech Whitlock przygotuje — ale nie wolno mu puścić 
pary z ust.

Po chwili dodał:
— Proszę posłać po Hinrichsena.
Buck Hinrichsen tak zwany „Duży Buek‘‘ był przewodni­

czącym Stronnictwa Demokratów w stanie Illinois, ponadto 
zajmował wysokie i odpowiedzialne stanowisko w administra­
cji Stanu.

Kiedy Hinrichsen wtoczył się do Gubernatora, dla którego 
nie czuł zresztą zbytniej sympatii, Gubernator zajęty był pi­
saniem i poprosił go, by usiadł i trochę poczekał.

Gdy Altgeld skończył, odezwał się do Hinrichsena:
<— Buck, ułaskawiłem anarchistów*

— Co?
— Słyszał pan, co powiedziałem. Wydałem już polecenie

oddania dokumentów zwolnienia do druku. Wyszczególniłem  
wszystkie motywy i gdy otrzyma pan odbitkę, będzie pan wie­
dział, dlaczego i jakimi pobudkami kierowałem się.

— Sądzi pan, Gubernatorze, że to jest zręczne posunięcie?]
— Nie chodzi mi o to, czy jest zręczne, czy nie. 
Obserwując bacznie Hinrichsena dodał po chwili:
— Czy chce pan osobiście podpisać akt ułaskawienia, czy 

też pozostawi to pan szefowi kancelarii?
— Nie wiem jeszcze, zastanowię się. Jestem formalnie za­

skoczony. Nie lubię takich niespodzianek.
— Nie po to pana wzywałem do siebie, żeby się dowiedzieć, 

czy pan to lubi, czy nie.
— Czy porozumiał się pan, Gubernatorze, z Mikem?
— Jestem Gubernatorem, czy nie? — Altgeld uśmiech­

nął się. — Zechciejcie zrozumieć, Buck, że na razie jeszcze je­
stem Gubernatorem.

Altgeldowi sprawiło ogromną przyjemność, gdy spostrzegł 
radość na twarzy Branda Whitlicka, wchodzącego do gabinetu 
z aktami ułaskawienia. Młodzieniec patrzył na niego, jak nigdy 
nikt przedtem.

Gubernator siedział przy biurku, a naprzeciwko biblioteki, 
pod portretem Abe Lincolna stał bankier z Chicago, E. S. Dre­
yer, wyraźnie zdenerwowany, ze służalczością rozlaną na 
twarzy.

— Oto są akta ułaskawienia — powiedział Whitlock.
— I co pan o tym sądzi? — zapytał go Altgeld.
— Jestem ogromnie zadowolony... ogromnie!
— Zrobiłby pan to samo na moim miejscu, prawda?
— Tak... zrobiłbym to samo, Gubernatorze.
— To jest pan Dreyer — przerwał Altgeld. — A to jest 

Brand Whitlock, jeden z moich urzędników. Więc zrobimy tak, 
panie Whitlock. Pan Dreyer zawiezie te papiery do więzienia 
Joliet i będzie obecny przy wypuszczeniu tych ludzi z więzienia.

Whitlock stał nie wiedząc, co ma powiedzieć, wreszcie 
wykrztusił.

(62) (d. c. n.)

P otrzebn e od zaraz
maszynistki oraz maszynlstkś-stenotypistSii
Zgłoszenia osobiste: W arszaw a, ul. G rażyny  13, „Społem " — Dział 
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Z krainy oczekiwania
Szukając w skarbnicy meta­

for odpowiedniego porównania 
dla naszej Ojczyzny, natykamy 
się na szereg utartych już zwro­
tów.,

Polska — kraina wierzb przy 
drożnych.

Polska — ziemia rodząca bo­
haterów.

Polska — Chrystus narodów. 
Polska — kraj lat dziecin­

nych. 
...i t. p.
Porównania te, w  części oczy 

uńście słuszne, absolutnie nie 
wyczerpują tematu. Chylę na­
tomiast czoło przed tym, który 
nazwał Polaków narodem wiec z 
nie na coś czekającym.

Faktem jest niezaprzeczal­
nym, że przeciętny Lechita 
większość swego życia spędza 
na czekaniu. Czekaniu na tych, 
którzy się spóźniają.

Czekamy na ludzi, z którymi 
umówiliśmy się, czekamy aż 
się sprauzy, które mamy załat­

wić, załatwią same, czekamy 
godzinami na ukochane kobie­
ty, czekamy tygodniami na ub­
ranie, które krawiec miał już  
dawno wykończyć, czekamy, 
czekamy i czekamy...

Oczyuńście każdy z Czytelni­
ków nie jest bynajmniej ocze­
kiwanym, tylko czekającym, 
wszyscy więc mnie zrozumieją.

Wszyscy poza nami mają nie­
przyjemną lukę w mózgu — 
brak ośrodka punktualności.

Nie wiem, czy wada ta jest 
do usunięcia, ale chyba tak. 
Musi po prostu być usunięta. W, 
dzisiejszej dobie Planu Trzylet­
niego i wyścigu pracy, wszel­
kie bezproduktytone czekanie 
musi być zlikwidowane. W ra­
mach akcji oszczędnościowej 
oszczędzajmy przede wszyst­
kim czas. Nigdy, w żadnym w y­
padku nie dawajmy na siebie 
czekać.

Bo inaczej łatwo się sami 
możemy nie doczekać.

S T R Ą C Z E K

Odpowiedzi Redakcji
Piotr Peterek  — Pakosław . Trzeba 

się s ta rać  o paszport zagraniczny w 
Min. Spraw  Zagranicznych. Potrzebne 
dokum enty: zaśw iadczenie obyw atel­
stw a polskiego, cztery  fotografie, wy 
pełniony kw estionariusz oraz zapro­
szenie b rata  z Danii dla W aszej cór­
ki. Spraw a trw a p arę  m iesięcy.

Alfons Jamaszczyk —  Kalisz. W a­
sze słuszne uw agi przesyłam y do 
KCZZ — W ydział wczasów.

Ludwik U rbas — Bieżuń. W arunki 
życia w W arszaw ie, ze w zględu na 
c iąg ły  brak  m :eszkań, są  w dalszym 
ciągu bardzo ciężkie. Chociaż rozu­
miemy W aszą tęsknotę za W arszaw ą 
i S tarów ką — jednak  na  razie ni* ra­
dzimy przenosić się  do stolicy.

Jakubowski Roman. Warszawa. — 
K rem atoriów  w  Polsce nie ma. P ra­
wo polskie n ie przew iduje spalania 
zwłok, lecz grzebanie w ziemi.

*H. B." — M ożliwości p racy  dla 
garbarza w W arszaw ie 6ą niew ielkie. 
Sądzimy, że najlep iej będzie, gdy 
zwrócicie się do Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Skórzanego, k tó ry  mieści, 
się w Łodzi przy  uł. Piotrkow skiej 
nr. 260.

Kazimierz Szulc, Koło. — N iestety ,
n ie mam y możliwości dow iedzieć się 
czegoś o W aszej siostrze, zam ieszka­
łej w W yszkow ie. Zwróćcie się li­
stownie do Zarządu M iejskiego W ysz 
kow a — W ydział Ewidencji Ludno­
ści.

R. R. z fabryki M arciniaka. — Spra 
wa kom unikacji jest ogólną bolącz­
ką sto licy  i osiedli podw arszaw ­
skich. Popraw a istn iejącego stanu  rze 
czy w ym aga paru  la t s ta ły ch  inw e­
stycji. Przecież już dzisiaj kom unika­
cja z O kęciem  jest lepsza niż trzy  la­
ta temu.

O strow ski, Pruszcz. — N ie chodzi, 
o nazw ę „K asa Chorych" czy ,,Ubez- 
pieczalnia Społeczna", lecz o to, a b y  
in sty tucja  ta ob jęła  sw ym  zasięgiem 
w szystkich ludzi p racy. W  tym  też 
k ierunku idą ostatn ie  zm iany w u- 
staw odaw stw ie.

Janina O ruóska. — Samo posiada­
nie m łyna czy innego przedsiębior­
stw a i naw et w ysokie zarobki n ie  są 
przestępstw em  pod w arunkiem  uczci­
wego p łacenia podatków .

Leon Tynecki, W arszaw a, —i Nie 
zamieścimy.

Stały czytelnik, „Em eryt" — Spra­

wę W aszą przesyłam y do Min. Skar­
bu z prośbą o zbadanie, czy nie na­
leży się W am  w yższa em erytura.

R°m «ńska Stefania, Leśna. — Li*t 
W asz przesłaliśm y do Stoi. Komitetu 
OM TUR z prośbą o w yjaśnieni*.

J. Dąbrowski, Zalesie Góra*. —  
Wasz* słuszne uwagi o rozkłada*  
j«»dy, przesyłamy do Min. Komuni­
kacji.

Biedrzycka, nł. BUł<>st°ck». _  C ał­
kow icie zgadzam y się z  tym, że k ie­
row niczka spółdzielni postąpiła nie­
właściwie. Spraw a w ydanej reszty 
była do spraw dzenia. Pow inniście re­
klam ow ać w Zarządzi* Spółdzielni.

Józef G ar decki, Pruszków. — C hą. 
tnie zapoznam y się z zmadamj W a­
szego wynalazku. Proemry jednak * 
krótki, popularny  wzyknł.

Stanisław Llberucki. — Z36zd* po­
dani* do urzędu gminnego który 
Wam wyznaczył podatek grup!owy, i  
prośbą o zniżkę wymiaru ze względu  
na to, ż* gospodarka znajduj* się na 
Z iem iach O dzyskanych i była kom ­
pletni* zniszczona. N ależy prosić rów 
uleż, aby rozłożono W am  należność 
na parę raf.

Pow. K°mltet PPS- Dębica. _  N o­
tatki w tej formie w ydrukow ać ni* 
możemy. Prosimy o rzeczow e infor­
m acje o stan ie  m iejscow ych cegie l­
ni i konieczności ich uruchom ienia. 
D ejew ski W acław , Urząd PoczL —- 
Telek»m . Bieżuń. — List W asz prze­
słaliśm y do CKW PPS.

„O bserw ator z PPS’".—Centr. Zarz. 
Przem ysłu Cukrowniczego przesłał 
W asze pismo do Zjedn. Przean. Cu­
krow niczego w Toruniu, którem u po­
dlega cukrow nia Brześć K ujaw ski, ce­
lem zbadania spraw y i ew entualne­
go usunięcia niedociągnięć.

„AB", W arszaw a. — O naduży­
ciach adm inistra to ra  domu przy ul. 
K rajow ej R ady N arodow ej 61 należy 
zam eldow ać w e w łaściw ym  kom i­
sariac ie  milicji.

Liberski M ieczysław, Kolsk, woj. 
szczecińskie. — O ddając s to jącą  bez­
czynnie lokom obilę poniem iecką Pań 
stw ow yra N ieruchom ościom  Ziem­
skim, postąpiliście bezwzględnie słu­
sznie. Dla porządku jednak w eźcie 
od adm inistratora zaśw iadczenie, t e  
lokom obila ta  należała  do tego ma­
ją tku  i w ydaliście ją  bez żadnego 
w ynagrodzenia.

Pszenno-buraczana ziemio przemyska 
ma już nowych gospodarzy

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)Przem yśl, w  m aju
— Wyżyć fam nie sposób.
Sołtys nowopowstałej osady Duro- 

wiec, Wojnar Feliks nachylił się, wziął 
do ręki grudkę ziemi.

— A tu ziemia całkiem inna, pszen­
no - buraczana. Tłusta — dodał z lu­
bością. Co nie poelejesz, to ei się uro­
dzi. Popatrzcie — żyto jak las. W Hau 
zlówce żyło przeszło dwa tysiące łudzi 
na 1000 hektarach gruntu. Teraz od-

Wrona W ładysław , m ałorolny z  
pow . łańcuckiego już w tym  roku  
zasieje całą sw oją 10-morgową

dzia łkę (Zdjęcie autora)
■ .

liczcie lasy i co wam zostanie? — No 
co, bida i tyle.

— Bida, panie bida — poświadczył 
poważnie zastępca sołtysa, również ma­
łorolny z powiatu łańcuckiego. Gadzina 
sią nie pożywi, człowiek nie poi jak na­
leży. bo i skąd to brać, jak średni go­
spodarz ma hektar gruntu. Dla komor­
ników, co to chodzą na wyrobek, to i 
taki widzi się bogocz.

— Oj bogocz on, bogocz — hałaśli­
wie zaśmiali się sołtys ze swoim zastęp 
cą, aż im tytoń posypał się z trzymane­
go w palcach grubego , skręta". — Ze 
z wiesną to ino na kartoflach siedzi i 
daje baczenie, gdzieby do drugiego iść 
na zarobek. Konia nimo, krowiego ogo 
na tyż tam nie najdzies, ino dziecis­
ków to w bród.

Zastępca sołtysa, Ludwik Cieszyński, 
zadumał się.

.Własne na własnej
— O chociażby ten. Wzrok skiero­

waliśmy za sękatym palcem sołtysa — 
sieje.

tys silnie, ze specjalną intonacją pod­
kreślił to słowo. Na swojej własnej 
działce, co mu ją w tym roku wymierzy 
li. No!

— A wicie — podjął dalej — te  tam 
w ty Hanzlówce to on n.e mioł nic 
gruntu. Tutaj, jak każdemu — dali mu 
działkę, 12 morgów takiej ziemi, że hej. 
Teraz, jak może, sżara się, żeby ją u -  
siaŁ Cha betę gdzieś tam wypożyczył— 
grunt zaoroł, a teraz sieje. Jak noc jas­
na to i nocą, byle na żniwa zebroć.

Ziemia zakwitnie znowu
Kiedyś gromada Dusowiec, którą roz 

dzielono między 75 rodzin małorol­
nych z powiatu łańcuckiego, była jed­
nym z najbardziej zapalnych ognisk u- 
kraińskiego nacjonalizmu. Jeszcze rok 
temu buszowały tu bandyckie sotnie— 
pod wodzą jakby wyjętych z sienkie­
wiczowskiej epopei Hryniów i Tara­
sów. Jeszcze rok temu nikt nie odważył 
by się ruszyć tutejszych ugorów, rzucić 
ziarno w tłusty, urodzajny less.

Łunami pożaru, trupami wymordowa 
nych Polaków, bandy uzbrojonych 
zbrodniarzy znaczyły swą drogę. Po­
gorzeliska, które spotyka s'ę wszędzie 
w całym powiecie przemyskim, mówią
0 niedawnej historii tych ziem, pozwa­
lają odtworzyć sobie w wyobraźni ob­
raz niedawnych rządów, „program poli 
tyczny, ludzi, którzy marzyli o stworze­
niu republiki bandyckiej, gdzie pra­
wem byłby nabity mausser i dobrze wy­
ostrzony niezawodny nóż „rezuna“.

Trzeba jeszcze wiele włożyć wysiBns 
zanim znikną ślady rąk pijanego podpa 
lacza, który przy akompaniamencie 
dzikiego urraaa! pogrąża! w pożodze je 
dną wieś po drugiej. Możemy być jed­
nak pewni, że ślady te zn kną. Nie bę­
dzie już osmalonych ścian, wymarłych 
chat. Ich miejsce zastąpią nowe domy 
z jasnymi ścianami, błyszczącymi świe­
żością drzewa. Tak jak przed ośmioma 
miesiącami zlikwidowano całkowicie 
wielotysięczną armię przygotowanych 
na wszystko bandytów, tak teraz usu­
nięte zostaną ślady ich niedawnej byt- 
nościł

Żołnierza KBW luzuje chłop z po­
wiatu łańcuckiego, wyrobnik spod 
Krosna, góąal z krakowskiego. Rękoma 
takich ich jak ci z Hanzlówki j tysiąca 
im podobnych, ziemia ta ongiś mlekiem
1 miodem płynąca, znów zakwitnie.

nie gotują na dworze i tak żyją. W  no­
cy czasami zimno, że aż cały dygo­
czesz. Ale jak nie ma być zimno, kiedy 
śpi aię pod gołym niebem. A w szopie 
to szpary są takie, że rękę można wło­
żyć. Tykę tylko, że je*t nadzieja—po­
cieszył się sołtys. Jak już dobrze cię 
kośd bolą od tego spania, jak porząd­
nie zmarzniesz, to wyjdziesz a popa­
trzysz sobie na to drzewo, z którego 
już sa dniach będziemy stroić chaty i 
jakoś otucha wraca. Na razie zwieźli 
nam materiały na 20 domów. Pól milio­
na cegieł czeka jeszcze na odbiór. Je- 
sienią staną domy. Roboty przy nich du 
żo nie będzie, bo to przecież już goto­
we. Typ jak się tam nazywa T — 5
— tylko składać i murować.

— No, dobrze sołtysie — przerywam
— ale skądże ten material, te cegły?

— A no z tego funduszu, z odbudo­

wy wsi. Dostajemy to, rozumiecie na 
spłaty z rządowych kredytów. Na 15 
lat.

— Tu stanie szkoła...
Jeszcze domy nie stoją, jeszcze nowi 

właściciele działek śpią w szopie lub 
na wozach, a już myślą jakby tu na 
swoim gruncie posadzić drzewka, już 
zastanawiają się, gdzie będzie agrest, 
a gdzie porzeczki. Niejeden już przy­
wiózł sobie z domu parę szczepów, wy 
kopał dół, nałożył gnoju, posadził ja­
kąś śliwkę, gruszkę czy jabłonkę.

— Niech ta sobie rośnie.
Dziwnie wygląda taki młody szczep 

na pustej działce, gdzie nawet jeden ko 
łek nie mówi o tym, że będzie tu kie­
dyś zagroda. Rośnie to samotnie, jako 
pierwsza zapowiedź gospodarstwa, — 
pierwszy ślad nowej kiełkującej stabi­
lizacji, zwiastun jutrzejszego ładu. Ro­
śnie i napawa nadzieją. Urealnia jak­
by wszystkie te plany i zamierzenia, o 
których rozmowny przewodnik nie prze 
staje mnie zapewniać.

— A tu stanie szkoła. Patrzę na pu­
sty plac lekko wzniesiony nad drogą, 
na którym mieszkańcy Dusowca, sami 
jeszcze bezdomni, widzą już budynek 
szkolny.

— Tam będzie plac sportowy, dalej 
mleczarnia. Sołtys zagląda do planu— 
żeby się upewnić. A tu jest miejsce 
przeznaczone na Dom Ludowy. Plac

Miejsce jest rzeczywiście dobrze 
wybrane. Spokojnym krokiem przemie­
rzamy plac, po którym za rok już może 
biegać będzie młode pokolenie duso- 
w;aków. Widać stąd wyraźnie malowni­
czą kotlinkę, którą płynie San. Przez 
rząd stojących na brzegu wierzb, rze­
ka rzuca krótkie błyski, jakgdyby ra­
dosne pozdrowienia.

Spokojnie, na skos przecinamy przy­
szłe sportowe boisko, myśląc zapewne 
o tym samym. O nowym pokoleniu — 
któremu musi być lepiej.

WITOLD KUCZYŃSKI

sportowy będzie hardao dobry. Patrz- 
d* jak równo.

N ie ma narazie budynków , a robo ty  ziem ne trzeba w ykonać. Rolnik  
W ł. W rona zrobił sobie m ieszkanie z  w ozu  (Z d jęcie autora)

K ońcow e wyniki 
szachowych mistrzostw św?ata

XXV, ostatnia runda szachow ych 
m istrzostw  św iata przyniosła ostatn ią  
sensację. Znakom icie tego dn-;a dys­
ponow any Keres w jednej z na jlep ­
szych sw ych partii w ygrał białym i z 
Botwironikiem, już po 5 godzinach. 
W arto dodać, że jest to pierwsze w 
ogóle zw ycięstw o K eresa nad Bot- 
w innikiem i jednocześnie pierw sza 
porażka Botwinnika, jako mistrza 
św iata. W  drugiej partii tej rundy 
Reshewsky, jak było do przew idze­
nia pokonał również białym i, dr. 
Euwego.

Dalsze wyniki poszczególnych m e­

czów: Botwinnik 4:1, K eres iR eshev- 
sky  4:1, dr. Euwe.

O stateczne w yniki m ecz-tum ieju 
są  następujące: I. M. M. Botwionik 
(ZSRR) 14 p. (70®/o; + X0. — 8, — 2), 
II. W. W. Smysłow (ZSRR) 11 p. 
(55°/o, +  6, — 10, — 4), III — IV. S. 
Reshevsky (USA) lOK p. (52K°/o, 
+  6 -  9, -  5) i P. K eres (ZSRR) 
10% p. (52'AVo, + 8 , - 5 ,  — 7), V. 

i dr. M. Euwe (Holandia) 4 p. (20®/«; +  
1, — 6, —  13).

Szczegółowe omów ienie m istrzostw  
podam y w  najb liższych dniach.

W ielkiego w ysiłku  wym aga p ierw sze  zaoranie ugorów. Ziem ia jednak  
jest tu tak dobra, że  w krótce ju ż trud ten sow icie się opłaci

(Zdjęcie autora)

Postać siewcy wybijała się wyraź 
nym akcentem na szerokiej równinie, za 
padającej gdzieś parę kilometrów da­
lej, urwistą kotliną Sanu.

— Sieje już własne na własnej. Soł­

— Niewygodnie jest spać po 20 albo 
i po 30 ludzi w jednej szopie. Ani się 
to obrócić nie można, ani nóg dobrze 
wyprostować. Poniektórzy to sobie 
mieszkania urządzili na wozie. Jedze-

*


